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P I S M O  C O D Z I E N N E ,

I N F O R M U J E  W S Z Y S T K I C H  O  W S Z Y S T K I E M

„Maszyny plelriefcne“ na torach

Nowe niepokoje i zaburzenia
na kolei wschocfnio-chińskrej

' M O SK W A , 10 . 10 . ( P A T .) .  So­
w iecka a g e n c ja  T a s s  donosi z 
C h a rb in a :

R a d a  A d m in is tra c y jn a  kolei 
w sch o d n io -ch iń sk ie j o trzym ała  od 
pow iedź od sztabu w o jsk  ochrony 
k o le jo w ej na l is t  w icep rezesa  ko­
lei, K u zn ieco w a, k tó ry  zw ró cił się 
o v-zm ocnienie dozoru nad kolej'ą.

Sztab  —  stw ierd za  T a ss  —  w y ­
k azu je  bądź b ra k  d o b ie j w oli, 
bądź niem ożność zastoso w an ia  
odpow iednich  śro d k ó w .o c h ro n y , 
tłu m acząc, że och rona w o jsko w a 
z a ję ta  je s t  W alką z bandam i chun 
chuzów . B an d o  rozbite  w  jednem  
m ie jscu , grom ad zą -się w innycn 
w sku tek ,.czego  w a lk a  z nim i na-

N A S Z E  A B C

Co będzie?
W  E u ro p ie  nietiobrze się  dzie­

je . L e d w ie  p arę  m ie sięcy  m inęło 
od tr a g e d ji w ie d eń sk ie j, k tó re j o- 
f ia r ą  p ad i k an c le rz  D o llfu ss , a 
oto w c z o ra j w ieczó r w s tr z ą s "  ;la  
ca ły m  św iatem  s tra sz n a  w iad o ­
m ość o rów noczesnem  zam ordo­
w a n iu  w M a rs y lji  k ró la  Ju g o ­
s ła w ji  i k ie ro w n ik a  fra n c u sk ie j 
p o lityk i z a g ia n ic z n e j, m in. B a r ­
thou.

D w a  k ra je  o k ry ły  się  żałobą. 
C alem  sercem  społeczeństw-o p o l­
sk ie  łą c z y  się  w  te j sm utnej 
c h w ili z narodem  ju g o s ło w ia ń ­
skim , k tó ry  s tra c ił  n iety lko  w-iel- 
k iego m onarch ę, b o h atera  w a lk  
w yzw o leń czych , a le  zarazem  n a ­
czelnego k ie ro w n ik a  w  tych  n ie­
zw ykle  c iężk ich  w a ru n k a ch  p o li­
tyczn ych , zarów-no wew-nętrznych 
ja k  i zew n ętrzn ych , ja k ie  p rz eż y ­
w a. T a k ie  sam o żyw e uczucie ża­
lu jed n o czy  n as z b ra tn ią  F r a n ­
c ją , k tó re j u b ył jed en  z je j  n a j­
lepszych , n a jd z ie ln ie jsz y c h  s y ­
nów-.

Śm ierć  m in is tra  B arth o u  je s t  
je s t  je d n a k  bo lesnym  ciosem  n ie­
tylko dla F r a n c j i .  Stanow-i ona 
n iep o w eto w an ą s tra tę  d la  c a łe j 
E u ro p y  —  dla tych  w szystk ich  v 
n iej s il , k tóre  nie na ch ao sie  o- 
gólny-m i wrzm agającem  się  po­
czuciu  p ow szech n ej n ie u fn o śc i i 
niepew-ności o p ie ra ją  sw o ją  p ra ­
cę na rzecz ju tr a , a ledna k on so l’ - 
d ow aniu  pokoju  i m obilizow aniu  
zo rgan izow an ej siły- zbiorow e i. 
zdolnej p rz e c iw sta w ić  się  w sz e l­
kim próbom  w y w o łan ia  nowego 
m iędzyn arod ow ego p ożaru .

Ś. p. B a rth o u  sta n o w ił pod tym  
w zględem  fen o m en aln y  p op rosili 
o b ja w  n iestru d zo n e j in icjatyw -y 
n iesp o żyte j e n e rg ji . W c iągu  za­
led w ie  k ilk u  m iesięcy  sw e j d zia­
ła ln o śc i p o tra fił  p u ścić  w  ruch 
o lb rzym ią  m aszynę zab iegów  d y­
p lom atyczn ych , o b e jm u ją cych  c a ­
la  E u ro p ę  i d ążących  do u tw orze­
nia w  n ie j so lid n ego  system u  s ta ­
łości i bezp ieczeń stw a. Po d łu gich  
la tach  b rian dyzm u , p o lityk i f r a ­
zesów  i m ajak ó w , F r a n c ja  rozpo­
częła  a k c ję  p o zytyw n ą, a k c ję  sze­
ro ką  i zd ecyd ow an ą. I  oto śm ierć 
in ic ja to ra  te j a k c ji —  niem al w 
przeddzień końcow ego je j  m om en­
tu, ja k im  m ia ła  być podróż do 
R zym u , p rz eryw a  w szystko ...

Co będzie d a le j?  N a stro je  m ię­
dzynarodow e są  w- te j chw-ili tak  
podniecone, że na p ierw szą  w ie ść  
o p rz e ra ż a ją c y m  m ordzie m arsy !-  
skim  w szystk ie  sto lice  E u ro p y  
ogarn ęło  tak ie  p rzygn ęb ien ie , ja k  
gdybyśm y się  z n a jd o w ali w- p rze­
dedniu w ybuch u  nowego eu ro p e j­
skiego k o n flik tu . T a k  p esym istycz  
na ocena s y tu a c ji w y d a je  się  
mocno p rzesad zon a. N ie  w id ać 
bowiem  dotąd żadnych  dowodowy 
k tó reb y  św ia d czy ły , że za tero ry- 
s tycz n ą  o rg a n iz a c ją , będącą-spraw ' 
czyn ią  m ordu (a  do te.i p o iy  n ie 
w iem y n aw et je szcze  d ok ład n ie : 
ja k ą )  sta ło  jak iekolw dek p aństw o, 
albo też ponosiło  za je j  czyn po­
śre d n ią  odp ow ied zia lność. -

In n a  je d n a k  rzecz, że zbrodnia 
w czo rajsza  w zm ocniła  te w sz y st­
kie ży w io ly  w  E u ro p ie , k tó rych  
celem  je s t  zburzenie obecnego po­
rządku rzeczy, ab y  na je g o  g ru ­
zach p rzep ro w ad zić  w ła sn e  p la ­
ny-. P rz e d sta w ic ie le  tych  w sz y st­
kich  dążeń ( a  ileż  ich  je s t  w te j 
chwuli i ja k  ró żn o ro d n ych !) m ogą 
z ac iera ć  rę c e : w yp ad k i p ra c u ją  
d la  n ich ... E u ro p a  b a lk a n izu je  się.

U bytek  d z ia łacza  p olityczn ego 
tak  w yb itn ego , ja k  zam ordow any 
M in ister S p ra w  Z ag ran iczn ych  
s ta w ia  d yp lo m ację  fra n c u sk ą  w

W atmosferze ogólnej ZaloDy i

P o  t r a g e d i i  w  M a r s y l j i
M o r d e r c a  M a c e d o ń c z y k i e m ?

zamieszczamy opis strasznej tragedji 
w Marsylji, której ofiarą padli król 
Aleksander i min. Barthou. Poniżej 
ostatnie depesze:

B IA Ł O G R Ó D  10 . 10 . —  Ju g c -  
slo-wiańska A g e n c ja  urzędow a do 
n o si: W iadom ość o f r a g ic jn e j ’
śm ierci k ró la  A le k sa n d ra  w yw ffi 
la la  pow szechne w zru szen ie  i 
g łębok i żal w  całym  k ra ju . Z n ik ­
n ięcie  m onarchy' w  tak  tra g ic z ­
nych  ok o liczn ościach  p ę g rą ż a  ca­
la  Ju g o s la w ję  w  n iew yp ow ied zia­
nym bólu. C a ły  k ra j z*aehowuje w 
k a ta stro fie , ja k a  nań spacua. spe 
kój i godność.

G dy ty lko  tra g ic z n a  w-i.adomość 
d o ta rła  do B ia lo gro d u , w  od ru­
chu spon tan iczn ym  w sz y stk ie  ma 
g a z y n y  i m ie jsc a  rozryw-kow-e za­
mknęły- s ię  na znak żałoby. L u d ­
ność sto lic y , w strz ą śn ię ta  tńmgi- 
czną w-iadom ością o śm ierci tak 
sław-nego i ukoch an ego m on ar­
chy, w  zew n ętrzn ych  p rz e ja w ac h  
d a je  w y ra z  swem u smutkowu. >.a 
u licach  m ia sta  o d b yw ały  . się 
w -strząsające  scen y. L u d z ie  wy­
b uch ali płaczem .

P A R Y Ż . 10 . 10 . —  ń g e n c ja  
H a v a sa  donosi z B ia lo gro d u , iż 
rzad  ju g o s ło w ia ń sk i o g ło sił ża­
łobę narodow-ą na p rz e c ią g  <> 
m iesięcy.

W ładze bezp ieczeń stw a aresz- 
tow-ały w B ia ło g ro d z ie  b ra ta  za­
m ach ow ca C alem ena. m ie jsco w e­
go d en tystę .

B IA Ł O G R Ó D , 10 . lo . —  J u g o ­
s ło w ia ń sk a  a g e n c ja  urzędow-a do­
n o si: Je s te śm y  u p ow ażn ień ’ dó
k ategoryczn ego  zaprzeczen ia
w-szelkim w lado.mościom, pocho­
dzącym  ze źródeł obcych, a  do­
ty cz ą cych  rzekom ego ruch u  
w o jsk  i częścio w ej m o b ilizac ji, 
k tóre  rozpuszczano^ są  w  celtach 
tendency jn yeh .

Kondolencje
B IA Ł O G R Ó D , 10 . 10 . Ju g o s ło ­

w iań sk a  a g e n c ja  urzędow a dono­
s i :  N a ty ch m iast po n a d e jśc iu  w ia 
dom ości o tra g ie z n ć j śm ierci k ró­
la  A lek sa  id r» , p rz ed sta w ic ie le  
k orp usu  d yplom atycznego w  B ia -  
logrod zic  u d ali s ię  do M in iste r­
stw a  Spraw  Z a g ra n icz n ych , g d z ij 
z łożyli k ond olencje  w  im ieniu  
sw ych  rządów . R ó w n ież  n uncjusz

s y tu a c ji nuu w y ra z  c ię ż k ie j: bo 
czy /ego  n astęp ca , ktokolw iek nim 
będzie, p o tra fi okazać te sanrel 
w alory  in ic ja ty w y  i e n e rg ji, nic 
każdem u w  je d n a k ie j m ierze da­
n e?  Czy p o tra fi kontynuow ać z 
należytym  skutkiem  to, co zostało  
teraz  tak  tra g ic z n ie  p rz erw a n e?

Szczególn ie d otk liw a je s t  ta  
s tra ta  d la  gab in etu  D ou m ergu e ‘a, 
k tóry stoi przed tru d n ą  w a lk ą  w e­
w n ętrzn ą  o w zm ocnien ie o rg a n i­
zmu p ań stw ow ego , a obecnie s tr a ­
c ił tak  w ytra w n e g o  i dzielnego 
w odza na zagran iczn ym  odcinku 
fro n tu . Z d a je  się jed n ak , że w r a ­
żenie p o tęgu jącego  się  n iebezp ie­
czeń stw a w  s y tu a c ji ogólno - eu­
ro p e jsk ie j, ja k ie  w-czorajsza tra- 
g e d ja  w szędzie w y w o łu je , w zm oc­
ni we F r a n c ji  te w sz ystk ie  s iły , 
k tó re  dążą do w -yjścia na  trw a łe  
z n ied aw n ego  okresu  bezw ładu.

D la  Ju g o s ła w ji  zam ordow anie 
k ró la  je s t  n iezm iernym  ciosem .

miast, wydać potrzebne zarządzenia, 
aby wojsko i m arynarka złożyły 
pr-zysięgę. królowi jffaząze w ciągu 
nocy. Również m ają złożyć przysię­
gę wszyscy u -zędiney państwowi. Po­
stanowiono wydać odezwę do naro­

dowi ju go sło w iań sk iem u  oraz w y- |u, obwieszczającą o tragicznej 
ra z y  pociechy dla narociu. | śmierci króia. Odezwa la  została już

wydana, postanowiono też zwołać, w

Żałoba w Belgrad?ie
Na str. 2-giej dzisiejszego numeru ap o sto lsk i M sgr. P e lle g r in e tt i zło­

żył w  im ieniu  O jca  Św iętego  P iu ­
sa  X I-g o  w y ra z y  w sp ó łczu cia ,'r -zą-

tworzenic regencji w osobach: ks.

Do R ia lo gro d u  n a p ły w a ją  depe 
sze z całego'-' św ia ta  z kondolen- 
c jam i. ,1

B IA Ł O G R Ó D , 10 . 10 . —  N a ­
ty ch m iast po otrzym aniu  in fo r-1 
m acy j po śm ierci k ró la , p oseł R . 
F . w  B ia lo g i odzie p. Schw arz?,'

m y ś l  p a r .  4 2  i 5 9  k o n s t y t u c j i ,  w s p ó ł  
;^’c  p o s i e d z e n i e  S e n a t u  i  F k n p c z y i i y  
w  d n i u  1,1 1j .  in .

Testam ent króla 
A leksandra

b u rg-G u en th er z łożył w  im iem u W czasie obrad prezes Bady Mi- 
rządu  p olsk iego  kondolencje  w t u - ' nistrów był wezwany do brata stry- 
te jszem  M in iste rs tw ie  S p ra w  Za- jeeznego króla, księcia Paw ła, który 
g ran iczn ych . D z is ia j ran o  ca łe  mu wręez.ył kopert!; •/. testamentem 
p oselstw o polskie  in  corpore w pi- króia. Po otwnre-iu koperty, w obec- 
sa ło  się  do k sięg i k o n d o len cy jn ej ności obecnych odczytany został tes-
na dw orze kró lew skim ,

P A R ń  Ż. 10 . 10 . — ’ A m b asad or | 
Polsk i w F r a n c ji .  Chłapow sk-', 

na w iadom ość o dokonanej zbrod­
ni złożył osobiście ' kondolencje  w 
posedstw ie ju go sło w ia ń sk ie m  i w  
M in iste rs tw ie  S p ra w  Z a g r a n ic ż - 1, 
n reh . ,.

tament króla., który przewiduje w 
myśl Par. 11  konstytucji na wypa­
dek małoletności następcy tronu u-

Paw ła Karadżordżcwioza, sen. !>tan- 
kow.ic-za, b. m inistra oświaty i dr. 
Perowicza, bana baiuiiu Sawy.

BIAŁO GRÓ D, 10 .10 . Członkowie 
rząd uoraz arm ja i m arynarka1' zło­
żyły ^przysięgę na wierność królowi 
P ionow i II.

Przed oogrzebetn
B IA Ł O G R o D  10 .10 . ( P A T ) .  - 

Rudo M in istró w  o g ło s iła  żałobę 
n arod ow ą, k tó ra  będzie trw a ła  0 
m iesięcy. D z is ia j rano we. w sz y st­
kich  k ościo łach  Ju g o s ja w ji  ude­
rz y ły  dzw ony, z a w ia d a m ia ją c  lu d ­
ność o śm ierci k ró la  A le k sa n d ra . 
Z o sta n ie 's tw o rz o n y  sp e c ja ln y  ko­
m itet, k tó ry  za jm ie  się  p rzygo to ­
w an iam i do p ogrzebu. N a  w sz y st­
kich  dom ach ju ż  obecnie p ow iew a 
ją  f la g i ,  p rz yb ran e  k irem . Szkoły 
przez c a ły  dzień d z is ie jsz y  będą 
zam knięte.

Na im eiscu s tra szn e j tra g e d ii

W  W a rsz a w ie , m nóstw o osób 
złożyło dziś k on d olen cje  w p osel­
stw ie  ju g o sło w ia ń sk ie m  i am b a­
sadzie  fra n c u sk ie j. M. in . z łożyli 
kondolencje  p re m jer K o złow sk i i
PP-
tu.

m arsza łk o w ie  Sejm u  i Senu-

T egoż ro d za ju  w iad om o ści na­
p ły w a ją  z szercąęu p ań stw  z a g ra ­
n icznych . W A n g lji  k ró l Je r z y  o- 
g lo sii 12 -dniow ą żałobę dw orską.

Z p o lecen ia  i w im ien iu  m arsz. 
P iłsu d sk ieg o  sz e f gab in etu  m in i­
s tra  S p ra w  W o jsko w ych  ppłk. S o ­
kołow ski, złożył k ond olencje  w 
p o se lstw ie  ju g o sło w ia ń sk ie m .

KróS Piotr II
B IA Ł O G R Ó D , 10 . 10 . —  R ad a  

m in istró w  na n ad zw ycza j nem po­
siedzen iu  p rok lam o w ała  królem  
ks. P io tra , k tó ry  w stą p i na tron 
jak o  P io tr  I I . R a d a  re g e n c y jn a  
m a b>ć w k rótce  d esygn ow an a.

B Jń Ł O (jR ó D , 10 .10 . Na pierwszą 
wiadomość o zamachu, o godz. 6-ej 
wieczorem, zebrała się natychm iast 
Rada Ministrów, która - obradowała 
do godz. 5-oj nad runem.

Rada M inistrów postanowiła do­
żyć przysięgę wierności ll-lc ln iem u 
następcy tronu, ks. Piotrowi, jako 
królowi 7’ iotrowi [I-mu. Minister 
wojny i .marynarki. m,ieli nafcych-

W  M a r s y l j i

P A R Y Ż . 10 .10  —  Do M ar-
S y lji p rzyb y ł p rezyd en t R ep u ­
b lik i L e b ru n  oraz  m in istro w ie  
T a rd ie u  i H errio t. P re z yd en t L e ­
brun w y ra z ił kondolencje  m in i­
stro w i S p raw  Z a g ra n icz n ych  Ju g o  
s ła w ji, Je w tic z o w i oraz posłow i 
ju g o slo w ia sk ie m u  w  P a ry ż u .

S a la , w  k tó re j leżą  zw łoki k ró ­
la . je s t  p ośp ieszn ie  zam ien ian a 
na k ap licę . S p e c ja liś c i b a lsam u ją  
zw łoki k ró le w sk ie . K ró lo w a , k tó­
ra  zach o w u je  zupełny spokój, prze 
b yw a  w sąsied n im  pokoju.

K rólow a w d o w a  — Marja
L O N D Y N , 10 . 10 . —  R e u te r  ob­

nosi z M a r s y l j i :  K ró lo w a  lu go - 
s lo w iań sk a  p rz yb y ła  do M a rs y lji  
sp e c ja ln ym  p ociąg iem  o godz.

■ 5-ej ran o . K ró lo w a  u b ran a  b y ła  
n a czarno. T w a rz  poblacua n o siła  
ś lad y  p rz y g n ia ta ją c e g o  sm utku. 
K ró lo w a , k tó ra  o p u śc iła  w agon , 
w sp a rta  na ram ien iu  p. H e ru o t, 
n a tych m ia st u d a ła  s ię  do p re fe k ­
tu ry , gdzie sp o c zyw ają  zw łoki 
k ró la .

W czasie  sw e j podroży uo -’-Iar- 
s y l j i  k ró iow a k ilk ak ro tn ie  m d la­
ła . IV drodze p o ciąg  m u sia ł za­
trzym ać sie  sp e c ja ln ie , gdyż za­
w ezw ano le k a rz y  do k ró lo w e j.

W IE D E Ń , 10 . 10 . —  ..ifeu e s

W iener T agb latt* donos*, .ze k ró ­
low a ju g o s ło w ia ń sk a  M a r ja  z n a j­
d u je  się  obecnie w  sta n ie  b łogo­
sław ion ym .

P A R V Ż. 10 . 10 . —  O zam achu 
i śm ierci k ró la  pow iadom iono 
k ró lo w ą  M a rję  na s ta c ji  B esan - 
con. M is ję  tę sp e łn ił ta m te jsz y  
p re fekt d elego w an y przez wł 
dze fra n c u sk ie .

Zw łoki zam ordow anego k ró la  
zostan ą  p raw dopodobn ie p rzew ie­
zione do k ra ju  na krążow niku  
,.D ubrow nik", którem u to w a rz y­
szyć' będą fra n c u sk ie  o k ręty  w o­
jen n e.

Dalsze ofiary  zamachu
P A R Y Ż , 10 .10 . —  O kazuje się , 

że prócz k órla  i m in. B arth o u  
zm arł w7 c ią g u  nocy b ieżące j je d y ­
n ie gen era ł G eorges po dokonanej 
o p e ra c ji. W szelk ie  p ogło sk i o 
śm ierci, w zg lęd n ie  kon tu z jow an iu  
a d m ira ła  B e rth e lo ta  oraz m arsz a ! 
ka D m itrje w icz a  n ie  o d p o w iad a ją  
p raw d zie . A dm . B erth e lo t p ow ró­
c ił ju ż  z M a rs y lji  do T u lon u . Rów 
nież m arsza łek  D m itrjew iez  nie 
był an i ra n n y , an i kontuzjow any.

L O N D Y N , 10 .10 . —  R e u te r  do 
nosi z M a rsy lji, iż  ustalo n o o sta ­
tecznie, że podczas zam achu na 
k ró la  A le k sa n d ra  zran iono 9 osób 
z p ub liczn ości oraz jed uego p o li­
c ja n ta .

.! S p o tęgu je -o n  n ie w ątp l-w ie  trudno

śni w ew nętrzne, tego p ań stw a , k tó­
re  p rzecież  od szeregu  la t  p rzeży­
w a o k ie s  zm agań  się  idei c e n tra li­
styczn e j z p rąd am i od.środkowe- 
m i. O ile  zaś chodzi o p o lityk ę  za­
gran iczn ą, sy tu a c ja  p o w ra ca  do 
stanu tego sta łego  zaogn ien ia , w 
ja k im  znajdow -ałą się  ostatn io  i z 
ja k ie g o  m ial w yd ob yć państw o! za­
m ord ow any K ró L  k tó ry  b lisk i iuż 
był p rąecież  d o jśc ia  do ułożenia 
t m a łe g o  ,.m odus vivencti‘ ‘ z W ło­
cham i

O słab ien ie  zaś p o zyc ji Ju g o s ła ­
w ji w  p o lityce  z a g ra n ic z n e j, to za­
rażeni zw iększen ie  n iebezpie­
czeństw-, jak ie n n  grozi k w e st ja  
a u s tr ja e k a , w zro st w ęg ie rsk ie g o  
rew izjon izm u, • je sz cz e  w iększe 
skom plikow anie i tak ju ż  mocno 
p op lątan ego  w ęzła środkow o-eu- 
ropej skiego.

F a la  ch aosu , ju ż  zd aw ało  się 
b lisk a  op an ow an ia , w zb iera  zno­
w u.

M . G .

Trupia głowa i Y.M.R.0.

potyka na duże tru d n ośc i i w y­
m aga stosunkow o znacznych  ilo ­
śc i w o jsk .

M O SK W A , 10 . 10 . ( P a T .) . So­
w iecka  a g e n c ja  T a s s  donosi z 
C h a rb in a : M ieszk an ia  a re szto w a ­
nych urzędników  sow ieck ich  na 
kolei w sch o d n io -ch iń sk ie j zosta ły  
za ję te  sam ow oln ie przez w o jsk o ­
w ych  ja p o ń sk ich .

K o n su l sow ieck i na s ta c ji  Po- 
g ra n ic z n a ja  złoży! p ro test u sze­
fa  m is ji ja p o ń sk ie j, o św iad cz a ją c , 
iż u w aża z a jęcie  m ieszkań  u ized - 
n ików  sow ieck ich  za a k t sam o 
w oli, k tó ry  może w y w o ła ć  kom pli­
k a c je  na D alekim  .W schodzie. 
K o n su l zażąd ał zap rz e sta n ia  z a j­
m ow ania m ieszkań .

Y lO S K W A , 10 . 10 . (P -4 T .). A- 
g e n c ja  T a s s  donosi z C h arb in a  
D zien n ik  „C h arb iA sk o je  W rem ia", 
za którym  sto ją  agresyw m e koła 
jap oń sk o-m an d żu rsk ie  prow adzi 
k łam liw ą  k am p an ję  nrzeciw ko 
w ładzom  sow ieckim . D ziennik  ten 
donosi, iż na to rach  k o le jo w ych  
w schodnio - c h iń sk ie j znaleziono 
m aszyn y p iek ie ln e. A n tyso w ieck ie  
p ism o —  stw ierd z a  a g e n c ja  T a ss  
—  nie w ah a s ię  rzu cać  oszczer­
stw a . iż m aszyn j p iek ie ln e  zosta- 
łv  dostarczone przez kon su lat so­
w ieck i na s ta c ji  P o g ra n ic z n a ja .

Titulescu pozostał
•w  rabinecie

B U K A R E S Z T  10 .10 . ( P A T ) .* — 
R u m u ń ska  a g e n c ja  urzęd ow a do­
n o si: Min. T itu le sc u  złożył p rz y ­
s ięgę  ja k o  m in is te r  Spraw- Z a g r a ­
n iczn ych . P o aseK retarzem  stanu  
w- tym że m in iste rstw ie  został Sa- 
ve l R ad u lescu

Terror w Hawanie
IT A YA N A , 10 .10  (P A T ). Akcja te 

rorystyc-zna w różnych dzielnicach 
sioiicy wykazuje ponowne -ożywie­
nie. Policja kilkakrotnie była zmu­
szona do użycia broni palnej. K i l­
ka osób jest •" rannych. Dokonano 
przeszło 100 aresztowań.

M l-K S Y K , 10 .10  ńPAT). Sam o­
chód ciężarowe, w io zący  kilkunastu 
żołnierzy, zderzył się. z omnibusem. 
S osób poniosło śmierć na miejscu) 
a ó jest ciężko rannych

B E R L IN , 10 .lj) (P A T ). Liczba 
bezrobotnych wynosiła w . końcu 
września. 2 m iljony 282 tysiące, 
zmniejszając się. w porównaniu ze 
stanom z poprzedniego miesiąca o 
1 IG tysięcy.

o b ejm u jącym  20 kul. W . k iesze­
n iach  z ab ó jcy  znaleziono ponadto 
liczne m ag azyn y  zapasow e, około 
100  kul oraz bombę.

P izep ro w ad zo n e w Z agrzeb i . 
dochodzenie w yk azało , że żadne­
go p aszpo rtu  zagran iczn ego  ani 
w izy na nazw isko  K elem en  w ła ­
dze p o lic y jn e  w ca le  ni ewydav-K-j
ły . W yn ik a  z tego, ze ja b ć j a

W IE D E Ń , 10 . 10 . (P A T .) .  W ie­
d eńskie b iu ro  k orespo n d en cyjn e 
donosi z P a r y ż a :  P o lic ja  s tw ie r­
dziła , że P e tru s  K elem en nie-Hest 
ob yw atelem  ju g o sło w ia ń sk im , 
lecz obyw atelem  czech osłow ac­
kim  na p od staw ie  o p c ji. P aszp o rt 
je g o  w yk azu je  n a stę p u ją ce  d an e: 
R ep u b lik a  Czechosłowacka-, N r. 
479/9275/1934. W łaścic ie l paszpor­
tu : Kademen P e tru s , p rzyn a leżn y  
do P ra g i , z a w ó d - kupieci m ie jsce  
z a m ieszK an ia : Z agrzeb .

M orderca  kupił sobie w  P a ryż u  
nowe b ru n a tn tjm b ra n ie  ja k o  też 
nowe obuw ie. N a  lew em  ra m ie ­
niu  zabójcy w ytatu o w an a  je s t  
tru p ia  głów ka z lite ram i V. iM. 
R . O. S ą  to lite ry  o s ław io n e j i t r  

ro ry sty c z u e j o rg a n iz a c ji m ace­
d oń sk ie j. U p o w ażn ia  to do p rz y ­
puszczen ia , że idzie tu o dobrze 
p rzygo to w an y zam ach  te ro rą sty -  
czn.

P A R Y Ż , 10  10 . ( P a T .) . D zien­
niki donoszą, że z ab ó jca  k ró la  
K elem en  zm arł w  c iągu  nocy. 
W ładze p o lic y jn e  przez ca łą  noc 
b y ły  za ję te  spraw d zan iem  p a s z ­
portu  i dokum entów  osobistych  
zabójcy .

O kazuje się , że K elem en nnał 
p aszport, w yd a n y  W - M a rs y lji  
przez k o n su la t czech osłow acki, 
d n ia  30 m a ja  19 34  r. P o sia d a ł en 
wizę w jaz d o w a  p o lic ji zagrzeb- 
sk ie j z dn. 3 1  m a ja  r. bt, a po­
nadto w-izy p rzejazd u  s ta c ji  g ra ­
n icznej M arib o r (Ju g c s ła w -ja ! w 
dn. 26 w rześn ia , s ta c ji  Spifcdd 
(A u s t r ja ) ,  B u ch s (S zw o je a rja ,) , 
w reszcie  p o g ran iczn e j s ta c ji 
fra n c u sk o  - ^szw ajcarsk iej yr.ll^r- 
bre.

B roń , z k tó re j strze la ł, b y ła  
na jn o w szym  m odelem  p isto letu  
autom atyczn ego, z m agazynem  

(D okończenie obok)
N

k ró la  p rz yb y ł do F r a n c ji  prav/do- 
podobnie za sfa łszo w an en ii doku 
m entam i.

D em onstracje
B E R L IN , 10 .10 . ( P A T ) .  Z Palu  

ża d on oszą: W czoraj w ieczorem  
odbyły sih w P a ry ż u  m a n ife sta c je  
publiczne przeciw ko p o lic ji. P r z e l  

i gm achem  d y re k c ji p o lic ji zeb ra ła  
j się  g ru p a  d em onstrantów , w zno­
sząc w ro g ie  okrzyk i. D em onstran­
ci zostali rozproszen i. Członkow ie 
o rg a n iz a c y j p ra w ico w ych  demon 
stro w a li w cz o ra j w d z ie ln icy  ła ­
c iń sk ie j p rzeciw ko m in istrow i 
S p ra w  W ew nętrznych  S a rra u ] 
D oszło do bójk i z kom unistam i. 
Je d e n  student zo stał r a n n i :

P A R T Ż , 10 .10 . —  R ad a  M ini­
strów  postanow-iła,' że p ogr zeb m i­
n istra  S p ra w  Z ag ran iczn ych  B a r  
thou odbędzie się  w  sobotę nu 
k oszt p ań stw a .
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P o t w o r n a  t r a g e d i a  w  M a r s y l i i
Zamordowanie k rtfa  Jugosławii i min* Barthou

P i z i b u g  zam achu
M A R S Y L J A ,  10. 10. —  W a z o . 

r a j  o godz. 4 .10  k ró l ju g o s ło w ia ń ­
ski A le k sa n d e r  s ta n ą ł na  ziem i 
fra n c u sk ie j. N a  p rzyb ycie  królu 
oczek iw ali B arth o u , M in ister 
S p ra w  iCagrnnieżnych F r a n c ji ,  
k tó ry  p o w ita ł w stę p u ją ceg o  na 
lą d  władcę, z a p rzy jaźn io n ego  n a ­
rodu im ieniem  rep u b lik i i rząd u , 
k r ó l  p rz yb y ł na pok ład zie  sta tk u  
„D u b ro v n ik ". P rzed  w jazd em  clo 
p ortu  w ita ły  okręt, w iozący7 kró­
la , w o jen n e  o k ręty  fra n c u sk ie .

K M  pq ro z m o w ie  z m m . B a r ­
th o u  z a ją ł  m ie js c e  w  sa m o ch o ­
d z ie . N a s tę p n ie , g d y  sam o ch ó d  
w io z ą c y  k r ó la , m in , B a r t h o u  i 
g e n . G e g r g e s 'a  z b liż y ł  się. m n ie j 
w ię c e j  n a  o d le g ło ść  10 0  m e tró w  
do g ie łd y  m ą r s j lb k ie j ,  nu ro g u  
u l, k r ó lo w e j  E lż b ie t y , n a g le  z t łu ­
m u w y r w a ł  s ię  o so b n ik , k tó r y , 
p r z e r w a w s z y  k o rd o n  m ij jc j l ,  w sk o  
c z y i n a  s to p ie ń  a u to m o b ilu  1 z 
o d le g ło ś c i  k i lk u d z ie s ię c iu  c e n ty ­
m e tró w  o d d a ł s z e re g  s t rz a łó w . 
I la ś c i  ich n ie  m o żn a u s t a l ić ,  w ' 
k a ż d y m  r a ? ie  p a d ło  do 20 s t r z a ­
łó w .

W  je d n e j  c h w il i  p o w M u lo  s z a ­
lo n e  w m ie s z a n ie ,  T łu m , w it a ją c y  
z  e n tu z ja z m e m  K ró la , p rz e r w a ł  
kordon i r z u c i ł  s ię  k u  sa m o c h o d o ­
w i, K o n n a  g w a r d ja  re p u b lik a ń ­
sk a  o to c z y ła  sa m o c h ó d . U lic e , k tó  
re m i p r z e je ż d ż a ł  k r ó l j  n a  k tó ­
r y c h  p a d a ły  je s z c z e  p rz e d  k ilk u  
m in u ta m i o k rz y k i n a  je g o  cz e ść , 
n ą g le  Ź c ic h ły . P o  p ie rw sz e m  w r a -  
W B łu  z a p a n o w a ł z g ie łk  i w r z a w a . 
S to jąc y  w  ty m  c z a s ie  n a jb l iż e j  ud 
p o ja z d u  k r ó le w s k ie g o  r z u c i l i  s ię  
n a  n a p a s t n ik a , k tó r y , r a n n y  od 
u d erz eń  sz u b ji p p łk . P ie l le t  i

J strza łó w  sz o fe ra  sam ochodu k ró ­
lew sk iego  i agen tów , leża ł na zie­
mi i o strz e liw a ł się.

Zam ach  n a s tą p ił b ły sk aw iczn ic , 
W p ierw sze j ch w ili nie zorjento- 
wnno się , czy zam ach ow iec był 
sam , czy też m ią ł to w arzyszów , 
Początkow o p rzyp u szczan o , że 
w raz  7, n ip  d z ia ła ło  k ilk a  osób. 
N a leżącego rz u e ił s ię  tłum , sz a r­
p iąc go. P o lic ji  z trudem  udało 
s ię  ciężko poran ionego w y rw a ć  z 
rą k  w zburzonego tłum u.

SzIbCh przy zw ło k ath
Od k u l sp ra w c y  z o sta ł zab ity  

({ról A le k sa n d e r, m in is te r  B a r­
thou i gen . G eo rges, Śm ierć  kró la  
n a sta p iła  r.iem ul n atych m iast. 
G iętko ran n ego  przew ieziono do 
p re fe k tu ry . Spo śród  trzech  s trz a ­
łów , sk iero w a n ych  bezpośrednio 
du k ró la , je d n a  z k u l t r a f i ła  k ró ­
la w  okolicę serc a , d ru g a  w  gło­
wę. R an n ego  złożono na k an ap ie  
i n a ty c h m ia st w e z w a l i  lekarza . 
W szelka je d n a k  pom oc okazała 
się  iuż spóźn iona. K ró l zm arł w  
obeęności p rz e d sta w ic ie li w ład z, 
orszaku  | o fic e ró w  o godz. 5 m in, 
40 popołudniu , W pół go d zin y  no 
w stą p ie n iu  ną ziem ię fra n c u sk ą  
k ró l A le k sa n d e r  ju ż  nie ż y ł!.,.

C ia ło  zab itego  w yg lą d a ło  strasz  
nie. D w ie ra n y  b y ły  śm ierte ln e. 
Z  nosa p ły n ę ła  k rew  z m asą  móz­
go w ą. C ia ło  U m arłego p rzyk ryto  
tró jko loro w ym  sztan d arem . R ęce 
złożono na p ie rs ia c h . W7 s a li zga­
szono w sz ystk ie  św ia tła . T w a rz  
k ró la  była  sp o ko jn a , bardzo b la ­
da. P rz y  zw łokach  pozostaw iono 
dw ie  p a lą c e  się  św iece .

P rzed  p re fe k tu rą  z eb ra ł się  
tłum , w y ra ż a ją c y  s\\ój żąl i obu-

Życiorys kr61a Aleksandra
Terag, gdy okres rycerstw a już 

minął, szczególnie uw ydatniają się 
tak  wspaniałe postacie, ja k  osoba 
ruedarono zmarłego króla Alberta, 
ja k  postać zamordowanego wczoraj 
króla Aleksandra jugosłowiańskiego.

R ycersk i król, k tóry skończył za­
ledwie 46 lat, posiadał już sw oją le­
gendę, N iewątpliwie jego żywot 
mógłby gtauowić niezmiernie budu­
jącą  czytiwikę i być przedmiotem po­
pularnych wydawm ei w.

Któż Z fipa nio pam ięta ponurej 
epopei r. 19 15 ?  W tedy to armjn 
serbska, zmiażdżona w alącą się ua 
m ą przewagą Uuzobną, wywalczała 
sobie wielkim  przelewem krw i moż­
ność odwrotu. Odbywał się on po­
przez trudne kom unikacyjnie góry 
A lb aa ji, przyczem a r n ja  serbska 
prowadziła pod swą opieką całą nie­
mal ludność cywilną, pozbawioną 
WoZjstkiego. Odbywano marsze po­
śpieszne, a  wszystkim  uokuczul 
chłód, głód i choroby.

IV  tych ciężkich warunkach na­
czelny wudz arm ji serbskiej, ks. A- 
łbksauder, późniejszy król, wszędzie 
był obecny, podwajał się i po lra ja ł, 
dzielił trudy i  niedostatek prostego 
żołnierza, d rw al przykład w ytrw a­
łości i zimnej krw i, zagrzewał do w y­
trwania, potęgował cnergję.

Gdy wreszcie resztki arm ji serb­
skiej, wyczerpane fizycznie, lecz z 
nieugietem sercem, dotarłj do bize- 
gów Adrjatyku, w*>dz naczelny o- 
św iaJcza, że siądzie na okręt wtedy 
dopiero, gdy jego ostatni żołnierz 
znajdzie ju/. tam schronienie. Zna­
lazłszy się na wyspie K o rfii w zupeł- 
nen1 bc/.pieczoństwie, ks. Aleksan­
der wystosował do ówczesnego pre­
zydenta Fran cji, Poincare, list, w 
którym  m. in. m ówi. „S erb ja  już 
nic istnieje, lecz je j urmja trwa. Je ­
steśmy nada' gotowi prowadzić wal­
kę na froncie francuskim 1’ .

K s. Aleksander, spowodu choroby 
ojca, je st oq r. 1 9 1 1  regentem Ser­
bii, je,j królem zostaje w r. 19 2 1 ,  a 
wice już po wojnie światowej, która 
potroiła państwo serbskie, zarówno 
pod względem obszaru, jak  i liczby 
ludności. Nie było rzeczą łatwą sto­
pić w jednolity naród różne skład 
nikt, które łączyła rasa i język, dzie­
liła jednak historja, tradycje, rc- 
ligja.

Jed n ak  młody- monarcha zabrał się 
W eiąg« wielu lat wszystkie jego w y­
siłki paraliżowało współzawodnik 
two poszczególnych p arty j, przejawy 
zawiści lokalnej i egoizm prowin- 
do tej sp iaw y z całą stanowczością, 
cjonalny. Toteż w r. 1929, w obli­
czu w ojny domowej, król A lcksan
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der zdobył się ua gest bardzo sil­
ny, zawiesił bowiem konstytucjo i 
przejął osobiście pełnię władzy.

Łącząc w sobie godność monarchy 
i autorytet polityczny, król A lek­
sander był wc współczesnej Europie 
bardzo swoistą postacią. W ył ony- 
wął ou swg władzę jedynie v  sensie 
zjednoczenia narodu i uspokojenia 
umysłów. A  gdy w r. 19 3 1  uchwa­
lona w  Ju go sław ji nową konstytu­
cję, kładł on tembardziej nacisk na 
pozyskanie współpracy narodu.

Jakkolw iek  król Aleksander był 
nrzedewazystkiem miłośnikiem arm ji, 
którą stale uważał za kościec swe­
go państwa, dbał też bez zastrzeżeń 
O je j interesy, nie zapominał jednak 
o swyeh obowiązkach adrninistralo­
ra, przedewszystkiem  zaś wielką 
przyw iązyw ał wagę do spraw* polity­
ki zagranicznej.

W ykształcony częściowo w Gene­
wie, częściowo w Petersburgu, wzbo­
gacił król Aleksander swą wiedzę 
dzięki Ucznym podrozom, a przez 
związki rodzinne zyskał łączność z 
wielu krajam i, eo uczyniło zeń mo­
narchą (w dobrem tego słowa zna­
czeniu) europejskiego. K ró l był zaw­
sze gorliwym  zwolennikiem M ałej 
Ententy, której nie uważał bynaj­
mniej za machinę wojenną, lecz za 
narzędzie uspokojenia i pracy twór­
czej. Dowody takich swoich zapa­
trywań król Aleksander złożył przy 
opracowywaniu paktu bałkańskiego 
oraz podczas ostatniej podróży do 
S o fji, która uwieńczona została b«j>: 
uzo znacznem ]>owodzeniem.

W stosunku do Fran cji, im której 
ziemi pow itały króla morderczo ku­
lo, żyw ił ou uczucia wiernej przy­
jaźni, zadzierzgniętej jeszcze przed 
laty 20. Przyjaźń  ta  znalazła, swój 
w yraz w przemówieniach, które zo­
stały wypowiedziane ostatnio pud- 
ezua pobytu m inistra Barthou w 
Białogrodzie.

AVprawdzie. od czasu do ozasu 110- 
towauo pogłoski, żc Ju cosław ja  da­
je  posłuch pewnym podszeptom nie­
mieckim i Że w tym względzie do­
konywa się w Bialogrodzie stopniow a 
ewo'uoją, N iewnipliwie Rzesza czy­
niła wielokrotnie próby w  kierun­
ku pozyskania Jugosław ii zawiera­
jąc  przedewszystkiem układy han­
dlowe z tym krajem , lecz żadne ko­
rzyści ekonomiczne nie mogły od­
wrócić uwagi króla A leksandra od 
tego, iż warunki geograficzne i  po­
lityczne stanowią dla Ju go sław ji na­
kaz przy mierza z Fran cją .

O tem właśnie król Aleksander, 
będący jedynym  inspiratorem  poit 
tyk i zagranicznej swego kraju , sta­
le pamiętał. Jegu  tragicznie zakon 
czona podróż do F ran c ji miała dać 
w yraz zewnętrzny temu, co czuł król 
wraz z całym  narodem jugosłowiań­
skim.

l/ e r - e . W pokoju , s ą s ia d u ją c y m  z 
sa lą , gd zie  z n a jd o w a ły  s ię  zw ło­
ki k ró la , zeb ra li s ię  liczn i d y g n i­
tarze i członkow ie św ity . W  o- 
czach w s z ę s t łic h  b ły sz cz a ły  łzy. 
W sa li ro z le g a ł się  szloch.

Śm ierć R*rtfiau
M in iste r  B arth o u , k tó ry  je c h a ł 

razc-m z kro jem , zo stał ranny7 w  
ram ię i brzuch . W p ierw sze j 
ch w ili m ia ł je szcze  ty le  s ił , żc 
p róbo w ał ra to w a ć  k ró la  i rozp iąć  
mu nvąndur. R an n ego  p rz en ies io ­
na na sa lę  o p e ra c y jn ą , gdzie do­
konano a m p u ta c ji lew ej ręk i. 
s trz a sk a n e j k u lą  rew o lw ero w ą. 
Podczas o p e ra c ji n a stą p i) k rw o ­
tok. D okonano t r a n s fu z ji  k rw i, 
a le  r.ap różn o : w  k ilk a  ch w il póź­
n ie j B arth o u  zm arł w sku tek  o s ła ­
b ien ia  d z ia ła ln o śc i serca  i u p ły ­
wu k rw i.

Kim je st  so ra w ca ?
S p ra w c a  zam ach a z o sta ł w y ­

d a rty  p rzez p o lic ję  z rą k  tłum u, 
k tó ry  d okon yw ał na nim sa n ij-  
sądu . Z a b ó jca  u s iło w a ł pop ełn ię  
sam obójstw o , s trz e la ją c  sobie w  
u sta , W o sta tn ie j ch w ili jed en  s 
po lic jantów 7 w y trą c i}  mu z rą k  re ­
w o lw er. P yz y  z ab ó jcy  znaieziepo 
p aszp o rt na nazw isko  P io tra  K e- 
lem ena. L ro d z : ł s ię  on w  Z a g rz e ­
biu - 0  g ru d n ia  1899 r. Do F r a n ­
c ji p rz yb y ł 28 w rz e śn ią  r. b.

Czy .Ki.emer c izM ął sam
Do o sta tn ie j t?hwili n ie  w ia d o ­

mo jeszcze , czy sp ra w c ą  zam a­
chu d z ia ła ł sam . Z  zeznań św ia d ­
ków* zam ach u m ożna u s ta lić  róż­
ne w e rs je .

W edług je d n e j, g d y  zam ach o­
w iec  w sko czy ł na sto p ień  autom o- 

jlu , je g o  w sp ó łto w a rz ysze  m ie li 
oddać sz e re g  strzałów 7, celem  w y ­
w o łan ia  p an ik i.

In n a  w e r s ja  p od aje , ja k o b y  K e- 
Jem en b y ł je d y m e  w sp ó ln ik iem  
zam ach ow ca, k tó ry  z .w iększej od­
le g ło śc i od d aw ał strz a ły  do k ró la . 
W  k ieszen ie  K e lem en a znaleziono 
bombę, (lwa now oczesne rew o lw e­
ry  i dużą ilo ść  naboi. W e rs ja , j a ­
koby K elem en  n ie b y ł bezpośred­
nim  sp ra w cą , w y a a je  s ię  m ało- 
p raw dopodobn ą.

W reszcie  podano urzędow o w ia  
dom ość, ja k o b y  sp raw d zo n ą, że w 
zam achu b ra ło  u d zia ł trzech  
sp raw có w . Je d n y m  z n ich  pył Ke 
lem eo, którem u udało  s ię  dotrzeć 
do sam ochodu k ró la , d ru g i p o stę ­
pow a! w  pobliżu  zam ach ow ca, 
trzeci s ta l n ied aleko  pom nika po­
le g łych , pod k tó rym  k ró l A le k sa n  
d er m m l ztożyć w ie n iec . N a zw i­
sk a  obu w sp ó ł to w arzyszów  m or­
d ercy  n ie  z o sta ły  u sta lo n e . |

K ró la  strzeg ło  okołc 200 agen ­
tów .

Kto insp irow ał 7brodnię?
Czy poza K elem cn em  i bezpo 

śred n im i sp ra w ca m i zam ach u  sta ł 
je sz cz e  ktoś in n y, dotąd  n ie  uda­
ło s ię  stw ierd z ić  F a k te m  je s t ,  żc 
w o sta tn ic h  czasach  k ró l A le k sa n  
d er u ja w n ia ł dużą a k tyw n o ść  za­
rów no w  z a k re s ie  d z ia ła ln o śc i w 
p o lityce  w e w n ę trz n e j, ja k  i ze­
w n ę trzn ej, lo  d n i tem u b a w ił w 
S o f ji ,  gdzie d op ro w ad ził do nor­
m a liz a c ji stosun ków  ju g o s ło w ia ń ­
sko - b u łg a rsk ic h .

M ożna p rzyp u szczać , że bezpo­
śre d n ie  źród ła  k rw a w e g o  czynu 
z n a jd u ją  się  w śró d  kół ir re d e n ty  
c h o rw a c k ie j, lub też »ą dziełem  
kem itadżów  m aced ońsk ich . O czy­
w iśc ie , w ooec w ie lk ieg o  zróżn icz­
k o w an ia  obu ty ch  ru ch ów  i po­
d zia łu  na w ie le  g ru p , brudno je s t  
n araz ie  u sta lić , do k tó re j z nich 
n a leż a ł sp raw ca .

U darem niony zam ach
N a leż y  .p o d k re ś lić , że ju ż  w  

g ru d n iu  ub. roku  p rz y g o to w y w a ­
ny b y ł zam ach  na k ró la  A le k s a n ­
d ra  w Z agrzeb iu  S p isk o w iec , któ 
ry  m ia ł go dokonać, p rz yb y ł z 
W łoch i p o s ia d a ł ju ż  broń  i bom­
by, służąoe m u do dokonania 
zbredni. Je a n a k ż e  w  o sta tn ie j 
ch w ili, g d y  c a  m ic y  Z ag rz eb ia  
m ia ł rz u c ić  bom bę, za łam ał się, 
w id ząc e n tu z jasty cz n e  p rz y ję c ie  
k ró la  przez tłu m  i w y d a ł p lan  
zam achu. P o lic ja  w y k ry ła  w ó w ­
czas g łó w n ą  k w a te rę  spiskow ców  . 
Po ob lężen iu  dom u, w  k tó rym  się  
on a z u a jd o w a ła  i k tó reg o  zdoby­
cie , w obec oporu  z n a jd u ją c y c h  się 
w nim , p ociągn ę ło  za sobą w ie lu  
ra n n y c h  ,i zab itych , w yd a w a ło  
się, że położono k re s  zbro d n iczej 

d z ia ła ln o śc i.

J a k  się  okazało  n tstę p n ie  ze 
ś led ztw a  i z p rocesu ,-i p la n u ją c y  
zam ach  C h o rw aci, robtp n ik  Oreb 
i d w a j stu d en ci, B o go y ic  i Pogo- 
re le c , b y li w yzn aczen i clo w yk on a 
n ja  zam achu p rzez k ierow n icze  
k o la  ch o rw a ck ie j e m ig ra c ji, k tó ra  
p rz ep ro w a d z a ła  sy stem atyczn e  w y  
szko len ie  sp isk o w có w  w e w zoro­
wo zorgan izow an ym  i zakonspiru- 
w anym  obozie w e W łoszech.

M ożliw e je s t ,  że sp isk o w cy  w y ­
szli w ła śn ie  z tego śro d o w isk a . Po 
zatem  m ożliw e są  je sz cz e  inne e- 
w en tu ah io ści, a le  w obec b rak u  da 
nych sn u cie  ich  byłoby* w te j chw i 
U p rzed w czesn e.

We Francji po zbrodni
P A R Y Ż , 10 .10 . (P A T )  B ezp o­

śred n io  po zam achu, p re m je r  Dou 
m ęrgu e  zw oła ł n a d z w y cz a jn ą  r a ­
dę m in istró w . Po posied zen iu  w y ­
dano n a s tę p u ją c ą  p ro k la m a c ję :

„R z ą d  p oczijw a się  do bo lesn e­
go obow iązku  zakom unikow ania  
k ra jo w i w iad om ości o za b ó jstw ie  
k ró la  A le k sa n d ra  ju g o s ło w ia ń sk ie  
go, dokonanem  w  ch w ili, g d y  mo­
n a rch a  p rz y b y ł do F r a n c ji ,  
aby dać św iad ectw o  szczere j 
P rz y jaź n i Judu ju g o s ło w ia ń sk ie g o  
d la  narodu fra n c u sk ie g o . R ząd  
fra n c u sk i W im ien iu  narodu fra n  
cuskiego  sk iero w a ł do rząd u  ju ­
g o sło w ia ń sk ie g o  i w ie lk ieg o  p rz y ­
ja c ie lsk ie g o  narodu w y ra z y  głębo 
kiego ża lu  i u b o lew an ia  w sz y st­
k ich  F ra n cu z ó w , P ró cz  k ró la  zo­
sta ł ś jm e r fę lp ie  ugodzony m in i­
s te r  sp ra w  z a g ra n icz n ych  L u d w ik  
Barthou- W  tra g ic z n e j żałobie, j a  
ka o k ry ła  oba p a ń stw a  - narody 
fra n c u sk i j  ju g o s ło w ia ń sk i w ię ­
ce j, n iż k ied yk o lw iek  zesp o lą  swo 
ją  m yśl i s e r c a ."

P onad to  ra d a  m in istró w  p osta  
n o w iła  zarząd zie  żałobę p a  p rz e ­
c ią g  jed n ego  m ie siąc a  w  a rm ji, 
m aryn a rce  i f lo c ie  p o w ietrzn e j. 
W szystk ie  u ro czysto śc i z o sta ły  
odw ołape na ten ok res czasu . P o­
stanow iono ponadto u rząd zić  jpi- 
iiijstrov,i B a r th o u  p ogrzeb  na 
koszt, p ań stw a .
1 W e 'w sz y s tk ic h  m iastach  F ra n  

c ji w yw ieszon o ch o rągw ie  ok ryte  
k irem

K ró lo w a  n iem al cudem  ocala  
ła , p on iew aż podróż do F r a n c ji  
o d b yw ała  k o le ją . O czek iw ała  ona 
p rz y b y c ia  k ró la  w  D ijo n  i tam  za 
s ta ła  ją  w iad om ość o zbrooni

P re z yd en t R e p u b lik i L e b ru n  o- 
ra z  m in istro w ie  H e rrio t i T a rd ie u  
udał}' s ię  do M a rs y lji ,  ab y  złożyć 
k on d olen cje  k ró lo w e j i hołd po­
śm iertn y  k ró lo w i.

Cburrenie w  Rzym ie
R Z Y M , 10 . 10 . —  W iadom ość o 

dokonanym  zam ach u, k tórego  o- 
f ia r a  p ad l k ró l A le k sa n d e r, p rze­
ję ła  tu w sz y stk ic h  w ie lk iem  obu­
rzeniem . P r a s a  sn u je  d ociek an ia

na tem at p ośrednich  in sp ira to ­
rów  zam achu, d o p a tru ją c  się  ich 
p ośród tych , którym  nic na rękę 
b y ła  k o n so lid a c ja  stosunków  na 
południu  E u ro p y , p rzy jaźń  ju go- 
slo w iań sk o -fran cu sk o -w ło sk a  i pa 
rozum ien ie w  sp raw ie  A u s tr ji ,

,P o w a£ .iy  w y ło m a

B E R L IN , 1(J. 10 . —  W B e r lin ie

^ikazały s ię  dodatki n ad zw yczajn o  
z a w ia d a m ia ją c  o w yp ad k u . P o w ­
szech nie  w yra ż a n o  oDawe, ab y  za 
m ach  n ie s ta ł  się  źródłem  podob­
nych zdarzeń , ja k ie  m ia ły  m ie j­
sce  po zam achu w  S e ra je w ie . 
..N ach t A u sg a b e "  zazn acza, żo 
w yp ad ek, ja jy  zd arzy ł s ię  w  M a r­
s y l j i ,  może u czyn ić p ow ażny w y ­
łem  w  d z ie jach  p ow o jen n ej E u ­
ropy.

Jak zawiadomiono króla Piotra łf-go
O  ś m i e r c i  o j c a

L O N D Y N , 10 10 , Je d e n a s to le t­
ni król Ju g o s ła w ji  P io tr  z n a jd u ­
je  się  obecnie w  szkole a n g ie l­
sk ie j w  San d royd  pod Lon dynem  
i dotąd n ic  n ie  w ie , co zaszło . 
Z a c z ą ł on uczęszczać do szko ły  
W S an d ro yd  od 26 w rześn ia  i 
m ial w  n ie j pozostać d w a i eta, a 
n astęp n ie  p rzen ieść  s ię  io  s ły n ­
n ej szko ły  w  E to n . O becnie w szy- 

( a tk i3 te p lan y  ru n ę ły , P io tr  odje- 
Jz ie  zapewnie d z is ia j do M a rsy lji. 
aby sp o tk ać się  z m ątką j z n.fą 

j razem  u d ać s ię  spow rotem  do 
B ia łogrod u .

G d y n ad esz ły  do L o u d yiią  w ia ­
dom ości o tra g ic z n e j śm ierci kró 
la  A le k sa n d ra , p oselstw o  ju g o ­
sło w iań sk ie  porozum iało  się  te le ­
fon iczn ie  % k ierow n ik iem  szko ły  i 
p o in form o w ało  go o sy tu a c ji , p ro  
sząc rów n o cześn ie , ab> n a raz ie  
n ic  chłopcu nie m ów ił. N a  życze­
nie p o se lstw a  ju gosjo y/iań sk iegu . 
rząd  b ry ty js k i p oczyn ił n iezw ło 
czne zarzad źep ia  bezp ieczeń stw a 
i w y s ła ł do S an d ro y d  in sp ek to ra  
Sco tlan d  Y a rd u  i 6 d etektyw ów , 
k tórzy ob arczen i zo sta li odpow ie­
d z ia ln o śc ią  za życie  m łodego k ró­
la In sp ek to r S co tlan d  Y a rd u  u- 
m ieszczony. z o sta ł bezpośrednio w 
domu syp ia ln y m  szkoły, tuż obok 
pokoju , w* k tó rym  w r a j  ą trzem a 
inn ym i ch łop cam i s y p ia  p io tr . 
Je d n y m  z ty ch  ch łopców  je s t  k u ­
zyn P io tra , syn  k s ię c ia  P a w ła  ju ­
go sło w iań sk iego , obecnego rogen  
ta, b ęd ący  ró w ieśn ik iem  P io tra  i 
p rz e b y w a ją cy  w  szkole a n g ie l­

sk ie j z nim  tazein .
K siąże  P io tr  z o sta ł obudzony 

d ziś w*cześpiej p i j  zw ykle, o 
godz. 6-ej ran o , przez sw ego  a n ­
g ie lsk ieg o  k o rep etyto ra . K o rep e­
ty to r szep n ął mu do uchą, b y  nie 
budząc in n ych  ełiłuPdóW u b rał 
s ię  n a tych m iast, gd yż  o czeku ją  
go w ażne w iadom ości 

i Gdy P io tr  u b ia p y  w yszed ł w 
tow ai z /stw ie  k o rep etyto ra  uo ga  
binetu d yre k to ra  szkoły i oczeki­
w a ł go tam  p oseł ju goslaw iąńsi-.i 
w L o n d yn ie  D z jitr iez . N a stą p iła  
w s tr z ą s a ją c a  ch w ila , g d y  p oseł 
zakom unikow ał k sięc iu , że Gjeic-c 
zo stał zam ord ow an y i Że op, 
P io tr  It-g i, ob ejm u je  tro p  ju g o ­
sło w iań sk i

M a ły  m o n arch a  w y k a z a ł w y ­
ją tk o w e  op an ow an ie  i c icn o  łk a- 
j'ąe, b lad y , w yszed ł z to w a rz ysz ą ­
cym  mu posłem  ju g o sło w ia ń sk im  
i k orep etyto rem  do sam ochodu, 
w k tó rym  obok sz o fe ra  za siad ł 
in sp ek to r S co tlan d  YąrdU -

Ja z d a  sam ochodem  % Cobham  
do Lon d yn u  tr w a ła  za led w ie  go­
dzinę i przód go d zin ą  9 -tą  {a n o  
król p io tr  ! l - g i  p rz e stą p ił p ró g  
sw ego  p o se istw a .

L O N D Y N . 10 , 10 , —  K ro lo w a  - 
w dow a M a r ja  ru m u ń sk a  opuści 
Londyn dziś o godz. 1 4-ej, u d a ją c  
s ię  do Paryża., P a n u je  przekona­
nie, że w ra z  z k ró lo w ą  M a r j ą  0 (K 
je d z ie  ró w n ież  k ró l P io tr  ow sto ­
su ją c  s ię  do życzen ia  w yrażo n eg o  
przez k ró lo w e M a r ję  ju g o sło w in ń  
sk ą  w* rozm ow ie te le fo n ic z n e j.

W Partfóu do zbrodni
P A R ) Ż ,  10 .10 . "Wszystkie dzien­

niki w yrażają oburzenie i boleść 
F ran cji w oblją/u inonierstwn, do­
konanego jia osobach królę-żołnierza 
i wielkiego ministra. P rasa  podkre­
śla, że F ran c ja  zachowa po królu 
Aleksandrze wspomnienie jako je j 
najlepszym  przyjacielu i pozostanie 
wierna Jego pamięci i Tego ojczyź­
nie. Dla F ran cji, podobnie ja k  dla 
Jugosław ji, chwila jest poważna.

Dlatego też nazajutrz po pouurj-nr 
dramacie — pisze „P etit Jou rn al11—

Barthou-wielki syn Francji
M in iste r  S p ra w  Z agran iczn ych  

F r a n c j i ,  tra g ic z n ie  zm arły , Lud- 
w*ik J a n  F irm iu  B arth o u , lic z y ł 72 
la ta . K a r je r ę  sw ą  rozpoczął jak o  
d zia łacz  p a r la m e n ta rn y . Od p ro ­
s ty c h  fu n k c y j p ub liczn ych , s p ra ­
w o w an ych  w  m iasteczk u  O loron, 
doszedł do w y so k ie j go d n ości de­
p utow an ego, sen ato ra , m in is tra  i 
p re m jera  F r a n c ji ,  U ro d ził s ię  on 
25 s ie rp n ia  18 6 2  r . w  O ioron, j a ­
ko syn  rodziny b e a rn e ń sk ie j. B y ł 
ju ż  ja k o  ch ło p iec  en erg icz n y  i 
pilny'. Ś w ie tn ie  ukończył w yd z ia ł 
p ra w a  w  B o rd e a u x , u z ysk u ją c  n a­
gro d y.

Ja k o  udw okat p o św ię ca ł s ię  po­
lity c e . W v .  18 88  pierw  szy ra z  zo­
s ta ję  w yb ran y  do ra d y  m ie jsk ie j 
w  T e a u , w  ro k  p óźn ie j z o sta je  de­
putow anym . M a ją c  32  la ta  je s t  
ju z  m in istrem  R obot P u b liczn ych . 
P ó źn ie j w ie lok ro tn ie  piastow*ał u- 
rząd  n n n istra , o b e jm u jąc  ro zm ai­
te d z ia ły  a d m in is tra c ji  p ań stw a . 
22  m arc a  1 9 1 3  r . P o in c a re , p re z y ­
dent R ep u b lik i, p ow ierza  B arth o u  
m iaj ?  tw orzen ia  rząd u . Z o sta je  
p re m jjre m  i m in istrem  O św iece­
n ia  P u b liczn ego . Ja k o  s z e f  rząd u  
p rzep ro w ad za  w* p arlam e n c ie  u sta  
w e  c 3 -le tn ie j s łu żb ie  w o jsk o w e j. 
Podczas w o jn y , w  r . 1 9 1 7  B arth o u  
był członkiem  gab in etu . W  la ta c h  
n astęp n y ch  piastow*ał w ie le  goi] 
n o śc i: w  19 18  r . b y ł re feren tem  
k o m is ji Izb y  do b a d a n ia  tra k tatu  
pokojow ego, w  19 20  r . zo sta je  
p rzew o d n iczącym  k o m is ji sp raw  
z a g ra n ic z n y c h  Izby, w 19 2 1  r  p ia - 1

stu  je  tekę w o jn y , w  19 2 2  r . p ow ra  
ca  do m in iste rstw a  S p ra w ie d liw o ­
ści, ró w n ież  w 19 2 2  r . zo sta je  
p rzew o d n iczącym  k o m is ji odszko­
d ow ań , w  r . 19 26  znow u ob ejm u ­
je  tekę S p ra w ie d liw o śc i, w  19 30  r. 
je s t  m in istrem  W o jn y .

W  ga b in ec ie  D o n m ergu e ‘a B a r ­
thou tekę m in is tra  S p ra w  Z a g r a ­
n icznych  o b ją ł 10  lu tego  19 34  r . 
Do A k a d e m ji F r a n c u s k ie j w szedł 
w r . 19 18 .

O gło sił on drukiem  sz ereg  dzieł 
z k tó rych  n a jb a rd z ie j znane są  
n a s tę p u ją c e : „ lm p re ss io u s  et E s -  
s a is " ,  „M ira b e a u " , „L a m a rtin e  
o r a te u r" , „L e tt re s  a  un jeu n c  
F r a n c a is " ,  „ S u r  le s  ro u tes du 
D ro it"  (re c u e il dc c liscou r), „ L e s  
am ours U‘un p oeto ", „L e  T ra ite  
de p a ix “ , „ L a  b a ta ille  du M a ro c " , 
„ L c  P o litic iu u ", „ L a  v ie  am oureu-

i’oc“ , „D a n to n " . B y l on p rz y ja c ie -

konleczno jest, aby oba narody J e‘  
szeze buidziej się zbliżyły, p statn im 
zmniumn Bnrtbou było p r :y p lC ‘-~ 
iowanie pojednania francusko-wł0'  
skiego przez dopomożenie de Z'J l f e ~ 

nia włosko-jugosłowiańskiego. Zam iar 
ten wiuieą być zrealizowany-

Po przypomnieniu morderstw, u0‘ 
konanych na osobach prezydenta 
Duumerti, min. Duca i kanclerza
Dollfussa, „Echo de P u ris11 J>M*e, ** 
pogrążeni w żaiobic bęaą jlio-I' 1 
Francuzi i  Jugosłowianie, lecz ‘ akzc 
ci wszyscy, którzy dążył, do ocale­
nia cywilizacji.

„L c  Jou rn al11 występu.,O * projek­
tom, aby zwłoki królewskie ustań .< 
po pod Łukiem Trium falnym  obuk 
grobu Nieznanego Żołnierza? gdzie 
naród francuski mógłby złozyu hołd
b o h a t e r o w i .

„P etit Parisien ' 1 podnosi, że B a r­
thou odchodzi w przeddzień zamie­
rzonych podróży, które przynieść 
mogły doniosłe rezultaty.

Wrażenie w  Rum^nik
B U K A R E S Z T , 10 . 10 . S j?ecjaU  

ne w y d a n ia  dzienników  zaw iado* 
m iły  szerok ą  o p in ję  p u bboźn ą o 
tra g ic z n e j śm ierc i k ró l*  skaąn- 
d ra  i ir.in. B arth o u , w*ywo< iją c  
bolesne w zru szen ie  i 8^ ° ' l. od­
ru ch  w sp ó łczu cia  ! 'a ,m

K ró l K a ro l, p re m je r  T a ta re sc u  
i m in. T itu ie sc u  dow ieoM eli s i^  o 
tym  tra g icz n ym  w7P>łt*'v' " S i-  
n a ia , w  czasm  au d jen cji*  obydw u 
m in istró w  u k ró la .

K ró l w y sto so w a ł depeszę z  w y- 
razam i w sp ó łczu cia  do sw e j s io ­

łem  w y b itn y c h  p is a rz y  f ra n c u s ­
k ich  ja k  F r a n c e ‘a, R o sta n d ą , Lo- 
tiego  i V a le ry e g o .

W  oęo b ie  L u d w ik a  B a r th o u  tra -

M a r j i .
N a  w s z y s t k ic h  E lń a c lia e lt  p u ­

b lic z n y c h  s t o l ic y  w y w ie sz o n o  f l a ­
g i p a ń s tw o w e , o p u sz cz o n e  do po* 
Io w y  m a s z tu  "aa z n a k  ża łob y* 
D z ie n n ik i u k a z a ły  s ię  z ia lo b n e -

r i  F r a n c ja  n iep o sp o litą  p o stać  pa- m ; obw ódkam i. P r a s ą  p o św ięca  
trjot.y - p o lity k ą  - p js a rz a . . eałe  szp a ity  p am ięci k ró la  A lek -

B arth o u  b y ł n iety lko  w ie lk im  | sa n d ra . d a ją c  w y ra z  głębokiem u 
m eżem  stan u  i p o lityk iem , a le  i pa za i0w i ca łeg o  naro d u  ru m u ń sk ic-
tr jo tą , jed n ym  z n a jd z ie ln ie jsz y c h  
syn ó w  d z is ie jsz e j F r a n c j i

Dbajmy q turystów 
f  —  budujmy drogi

go  sp o w o d u  zgo n u  m o n a rc h y . G 
b o k  w iz e ru n k ó w  k r ó la  a z i« r ” ikl" 
z a m ie s z c z a ją  f o t o g r a f je  m in is t r a  
B a r th o u , p o d k r e ś la ją c  ję g o  za ilłu - 
g i  d la  d z ie ła  p o k o ju .
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l a m  w  H a r l a n d j i ?
Antysemityzm w Wiedniu

J a k  b y ła  K u r la n d ja  i E stla n -  
d ja , ja k  je s t  Ju t ia n d , H olland , 
M em m eland, B u rg e n la n d , M orgen- 
land. M o rgau lan d , tak  je s t  i H a- 
fan d la n d . Ot, m ały  k ra ik  nad 
m odrym  D u n ajem , nieco w ięk szy , 
niż k sięstw o  L ie h te n ste in , m n ie j­
szy od M onaco, a le  rów n ie  u ro­
czy, ja k  te oba. K lim a t um iarko­
w an y, a ty lko w  gorączkow ych  
d n iach  te m p e ra tu ra  w z ra sta  K r a ­
jo b ra z  p rześliczn y , g ó rzysty , f a l i ­
sty , pełen  kotlinek zaciszn ych , 
pagóreczków , w ąw ozików , gaików , 
stru m yk ów .

W  H aran d la n d z ie  w ych odzi je ­
dno p isem ko, a le  bardzo zabaw ne. 
N a zyw a  się  „G e re c h tig k e it "  i ju ż  
ma sw o je  p o lsk ie  w yd a n ie  i w  Pol 
sce sw ego am b asad o ra , którym  o-

WIEDjzlśr (ŻA T). Pomimo ooowią- 
zującego ogólnego zakazu zgroma­
dzeń politycznych władze zezwoliły 
na odbycie w całym kraju wieców 
antysemickich, organizowanych przez 
austrjacki „Związek Antysemitów” . 
W kolach żyduwskich dopatrują się 
w tein kolizji między praktyką władz 
adn ilustracyjnych a oświadczeniem 
Kanclerza Śchuschnigga w Genewie, 
że żydzi korzystają z pełni opieki 
praw w Austrji.

M ało  tego. N a  z łość  Iren ce  w y ­
szed ł tan i b e feh l, że w  szko łach  
w ied eń sk ich  dzieci żyd ow sk ie  o- 
sobno, a c h rz e śc ija ń sk ie , k a to lic ­
kie i p rotestancK ie znów osobno. 
U rzęd ow a „R e ic lis p o s t"  ośm iela  
s ię  to c h w a lić  a tak  zw ane A gu - 
d a sy  (z „ Ju d is c h e  P re s s e “ ) także 
s ię  z tem  godzą, ja k o  z „m ąd rem  i 
celo w em ". I la r la n d c e  k aza ł zaś

becnie je s t  d r p ro f. C h w istek , po- fra u c y m e s  je j  p ra so w ych  obrze- 
dobno n aw et znakom ity „u c z o n y " ( zanKÓw o b u rzać  s ię  na to, prote- 
(w ed le  ,,H a jn ta “ ). L u d n o ść  H a - .s t o w a ć  i tak  krzyczeć, żeby to 
ra n d la n d u  n a leży  c a ła  do jed n ego  1 „M a n c h este r G u a rd ia n "  u s ły sz a ł 
zw iązku, a le  w p ro st o lb rz y m ie g o ,! i ko le jn o  w dw óch łok c io w ych  ar-
n oszącego nazw ę „W e lto rg a n isa -  
tion gegen  R a s s e n h a s s " . R ządzi 
państw em  kobieta ( l a  f  e m- 
m e) o pięknem  im ien iu  E ire n e  
(p o k ó j), k tó re j m ąż je s t  k a p ita ­
nem  em erytow an ym  z w y c ię sk ie j 
a rm ji a u s tr ja c k ie j, a w ięc  n ie ja ­
ko p r i n c e - c o n s o i t  ( ja k  
ongi w  H o la n d ji) . O byw atele  H a- 
ran d lan d u , aczk o lw iek  z n a tu ry  
p a c y f iś c i, u sposobien i są  bardzo 
w ojow n iczo  i p row ad zą  n ie u sta n ­
ne a le  i n ie u stra sz o n e  boje i bo­
je  ta k  z w ro gam i, ja k  i z w ro g a ł-  
g an am i jak o ż  i z a n tysem itam i w 
szczegó ln ości i o b ieca li n ie  spo-

tyku iach  grom ił, ja k o  p o g w a łce ­
n ie n iew in n ości traktatu  z San t 
G erm aiu . Je ż e li  w ódz p ragerm a- 
nów  w  W ied niu , p an  Je rz a b e k  u- 
rz ą d z ił te ra z  22 w iece  p rzec iw  
ra s ie  sem ick ie j, to ona za ara n żu ­
je  ze sw o ’ mi M ach a b e jlisa m i 44 
w iece, ale n ie spoczn ie i s ię  nie 
położ\ przedtem . K o b iecin k a  
d zie ln a m arzy  o tem , żeby ją  zam ­
k n ęli do w ię z ie n ia  i żeby tam  za­
raz  zaczę ła  głodów kę. T ym czasem  
je d n a k  je j  sam ej n a k aza li czy od­
ra d z ili d orad cy - re ż y serzy  w y to ­
czyć p roces.

T yg o d n ik  „ S  t u r  m e r "  w y ­
d ru k ow ał n ie b a c z n ie : „P ro to k u -
ly  M ędrców  S y jo n u ". W obec tego 
Iren k a  m u sia ła  z a ją ć  ja k ie ś  stano 
w isko. T ego  dom agał s ię  św ia t  i 
obie półkule.' I  k ró lo w a  H arlan d u  
a  tego ro czn y gość P o r o n i n a  
(Zakop an ego i L w o w a) w y stą p iła  
z procesem , w ytoczonym  w ied eń ­
skiem u „ S  t  u r  m e r  o w i" .  
Będzie w  p aźd ziern iku  zabaw a. 
Z ap o w iad a  się  św ie tn ie . N a  ro z­
p ra w ę  p rz y jd ą  tłum y. Id a  R o land  
(h ra b in a  C oudenhove) ob iecała , 
że będzie przychod zić codzień i 
codzień w  innym  kostju m ie. r Ze 
L w o w a m a p rz y je c h a ć  na św ia d ­
k a  p ro f. dr. C h w istek . Z K rak o w a

Thon. z W arszaw y  Lop ek  K ru k o w ­
ski i W asserzu g , z Lon d yn u  lord  
M elch ett, z P a ry ż a  M iih lste jn  i 
M istin gu ette .

Pozatem  w  H aran d lan d z ie  (d a ­
w n ie j B o se la n d ) je s t  spokoj 
F rem d en v erk e h ru  żadnego. H ote­
le puste, a le  n iezależn o ść  i n ie­
p od leg łość  A u s t r ji  zapew niona... 
W  każdym  ra z ie  do k a rn a w a łu . 
N ow y k an clerz , pełen  now ych po­
m ysłów  a d m in istra c y jn y c h , kon­
s ty tu c y jn y c h , f isk a ln y c h  i k re d y­
towy ch,

Z operetek... w znow ienie „C zar- 
d a sz k i" . R e s ta u ra c ja  m on arch ji 
od w ołana aż do w iosenn ego sezo­
nu.

P. Rosenberą zaprzecza
U niego — wszystko w porządku

Wychodzące w Paryżu „Pośledni- 
ja  Nowosti", organ rosyjskiej emi­
gracji, zamieszcza w  numerze z 6-go 
b. m. list do redakcji od adwokata 
A . Rosenberga, osławionego z kil- 
kanastomiljuiiowej a fe ry  na szkodę 
ś. p. Jakó ba  hr. Potockiego. L ist 
brzmi (w tłum aczeniu):

^•Szanowny Panie Redaktorze! 
Yfydrukowanc we wczorajszym 

numerze Pańskiego cennego pisma 
doniesienie z Berlina o zaaresztowa­
niu bar. Nolkena, wymienia moje 
nazwisko, jako  zarządzającego znaj­
dującym się _ zagranicą majątkiem 
I. p. hr. Potockiego. Proszę więc 
Pana o zamieszczenie w najbliższym 
numerze Pańskiej gazety następują­
cego sprostow ajiia:

Będąc związany z lir. Potockim

któremi jego sprawam i osobistemi w 
Paryżu. Za ten okres znajduja się 
w mo.jem ręku pokwitowania Zmar­
łego, w których stwierdzono, że 
przedstawiłem mu odpowiednie ra ­
chunki ze wszystkich tych spraw i 
żc rachunki te zostały przezeń w ca­
łości zatwierdzone, z wydaniem mi 
pełnego „decharge", za jego włas 
nym podpisem.

Zupełnie niepojęte ‘są dla mnie 
przyczyny zaaresztowania baronr 
Nolkena, gdyż nie zajmował się on ' 
nigdy żadnemi sprawami hr. Potoc 
kiego.

(— ) A  Rosenberg.
P . Rosenberg zatem twierdzi, że 

„u  niego wszystko w porządku". Co 
innego jednak twierdził Zmarły, a 
innego również zdania są polskie

PA SI A DO ZĘBÓW
i

MYDEŁKO DO ZĘBÓW

D E N S
M A J O L A

są niezbędnemi środkami ide­
alnie czyszcząctmi zęby i na- 
dającemi im biał" ■ wygląd. 
Utrzymują je w  z d i o w i u 

i wzmacniają dziasłe

S p r z e d a ż  w s z ę d z i e

20-letnią przyjaźnią, zajmowałem się właaze śledcze. A le na „sprostowa- 
rzeezyw, iście w ciągu dwóch lat nie-1  niu“  się nie skończy...

Kokoszą wpjna w Z.?.0.K
Co mówi dawny zarząd?

Spow odu artyk u łu , zam ieszczo­
nego przed dwom a dniam i w sp ra  
w ie  z a jść , ja k ic h  terenem  b y ł w 
dniu 3 b m. lokal Zw iązk u  P ra c y  
O b yw ate lsk ie j K o b iet, otrzym u- 
je m y  n a s tę p u ją c y  l i s t :

Szanowny' Panie Redaktorze!
Na podstawie tymczasowego de­

kretu o przepisach prasowych proszę 
o , umieszczenie następującego spro­
stowania :
*  Z zamieszczonego w nr. 27S w y­
dawnictwa A B C  artykułu p. t.
. \Yo.,na kokoszą w Związku P racy 
Obywatelskiej K obiet" w  liście woź-

cząć  i n ie  iść  sp a ć  dopóki nad  Du , r  , _ r >  - .  . / • ,
n a jem  o raz  nad  D unajcem  (C zer ' ; o ,  / ł . I i i U )  O C Ź d C h  f y o t ' t y

wonyun, B iałym i i C zarn ym ) zosta­
n ie choćby je d en  go yas lub goy- 
a sk a , o d c z u w a ją c a  ja k iś  R a s ­
s e n h a s s  na w id ok  cz arn tg o  
c ia ła , ż ó łte j skó ry , sko śn ych  oczu 
lub w ogóle  pew nego obrzezan ia.
W edle d ekretu  k ró lo w e j Ire n y  z 
l a  b e 1 1 e H a r la n d ji kochać 
s ię  m a ją  w sz y sc y , w sz ystk ic h  ze T a k a  sam a publiczność b y ła  u 
w szystk im i bez żad n ych  różnic ra -  M eyerh o ld a  na „ L e s ie "  O strow - 
so w ych  czy p ra so w ych , no, i kw i- skiego. J e s t  to s ta ra  sztuka, ale  
ta . T ak  każe p ięk n a ku b ita . To sa- g ra n a  na now y sposób. D eko racje  
mo tw ie rd z i doktór p ro f. C h w istek  poza m eblam i, n ie zm ien ia ją  się, 
ze L w o w a. I  w  każdym  num erze a le  coraz to nowe m asz yn e rje , u-

Scena i widownia
u .

D z ie w c z y n a  z  k r ó l i k ie m

„G e re c h tig k e it"  E ir e n y  H nrland 
tak w y raźn ie  stoi 

A  tym czasem  w n a jb liż sz e j oko­
lic y  H aran d la n d u  ju ż  je j  rozka-

sta w ia n e  na scen ie, b io rą  ud ział 
w  a k c ji. P o sta c ie  scen iczn e —  
p rzed staw ion e  są  ja k o  sym bole. 
M łodzian m a zieloną p eru kę —

zów nie s łu c h a ją  i s ię  n ie  kocha- je szcze  zielono w  g ło w ie . P o eta—  
ją . W y je c h a ła  sobie kob iecin k a  ak to r — p łaszcz  - d ra p e rję . I  t. 
tro ch ę  do W a rsz a w y , do L w o w a, d i i i  t. d. P o stać  kom iczna b y ła  
do Zakopanego i do P o ro n in a  na kom iczna stup rocen tow o. A k to r 
go ścin n e  w ystę p k i, żeby tam  w y- n ie  g a rd z ił e fektam i cyrk ow ym i, 
g ło sić  o ra c je  i zeb rać  o w a c je  i być M iędzy innem i b y ia  tam  scen a  ło 
w prow ad zon ą na e stra d ę  uroczy- w ie n ia  ryb . A k tto r m a je d yn ie  
•ście... a tu przez ten  czas nad pię- k ij .  N a
k n jm , m oarym  D unajem  w szyst- h aczyk  n aczep ia  im a g m a c y jn ą  
ko się  znów p op su ło . Choć tam  przy netę, zarzu ca  w  im a g in a c y j-  
mówi p rz y s ło w ie : B a b a  z w ozu, na  w odę, w y c ią g a  im a g in a c y jn ą

się  to „trz y m a ć  za p u ls ‘». Oioz ta ­
kie n iezd arn ie  n a iw n e trzym an ie  
za p u ls —  to je d y n e  p rz e ja w y  u 
czuć w k ra ju , sk ra jn e g o  m aterja - 
lizmu. gdzie do n ied aw na uczucie 
sen tym entu , dusza, serce  b y ły  o- 
śm ieszane. T e ra z  je s t  ju ż  trochę 
in a cz e j. A  zanosi się  na b. s iln ą  
re a k c ję .

scenę, to w sz y sc y  
ze'-śm iecnu.'

AYieYżę f pońVy‘ s ia łah i' “ Sobie! 
p atrząc  n a  je j  k re p ą  p ostać , na 
je j  tęp ą  tw arz , na urobione ręce, 
na w a lizk ę  (cóż za brak kokie- 
te r ji, 's ie d z ie ć  w  teatrze  z w a liz ­
k ą ! ) ,  na czerw on ą ch ustkę i k os­
m yki w łosów  —  i p om yśla łam  je sz

I . t a  scen a sen tym en ta ln a  k o ń - łczr!: >&■ je d n a k  —  ten k ieru n ek

Kohnom  lż e j" ,  to tu  Kohnom  je d ­
nak zaczęło b yć  c ię ż e j: z m ag i­
s tra tu , ze szkół, ze sz p ita li o sta ­
teczna e k ste rm in a c ja  resztek , co 
jeszcze  s ię  p o u k ry w a li. Choć ty lu  
N azi-Sozi i A u stro -N a z i po w ię-

ryb ę. R y b a  m u się  trzepoce w 
dłoni. Ledwm u d a je  s ię  odczepić 
i sch o w ać  do w ia d e rk a . W iaderko 
re a ln e . J e s t  to zagran e  znakom i­
cie. A n i ch w ili n ie  wTątp im y, żc 
to w ędka, rozum iem y, że aktor

z ien iach  i po k ry m in a ła c h , choć g^a ra  gię zarzu c ić  w ęd kę tak, że- 
ua w ied en sk i ze zm ęczenia p od ał b y  n j e Z a c z e p i ć  o coś haczykiem , 
s ię  do lyn risji ( s ic ! ) ,  cho<-. g łó w - C a a jw jij ś lisk o ść  rybyr, kiedy trze 
ny w ied eń sk i h erszt zbójców
Im vi d ziew iczej ch ciw ych  F ra u -

poce się  w  ręk ach . (Potem  dow ie­
działam  się , że to ro la  aktora

on feld  od d aw n a na b a n ic ji, fehoc im ńskieg0  k t6rego i ś c i l i ś m y  w 
p iszących  a n tyh a ra n d k o w  zakne- W araza^  N i^ ;t j  w id zia łam  
b o w ali P je a n a k .g ry p a  h itle ro w - . , ,
sk a  p ad ła  t z a ra z B a  w szystk m h  a  PuJbli ;zność r r f w a ł a  w ybu-
ch ad eeka „R e ic h sp o st g ad a  te- , . , „  , . . , g -  ■

. . .  . , • „  ■ , . cham  snuechu Zu p ełn ie  ja k  dzie
raz  tak im  językiem , ja k  sam  „A n -  . „ , u ,  , . ,T, - C1 B ard zo  w d zięczn a puDncznosc.
g r i f f  H am an ow sk i . v . .

P a ź d z iern ik  s ię  zaczął, Ire n k a  ^ d a c  ze w ie le  osob w id z ia ło  ju z

iu ż  spow rotem  sp ad łszy  z c ia ła  Ą  sztu>  bo s ły c b a c  takl,e g ło s y : 
d z ia ła  i d z ia ła , a a rm a ty  w yeelo- ~  0 t - teraz  b? dzle Piekna sce '  
w a la  w p ro st na „ S  t u r m e r  a " , 
a  tu tym czasem :

na.
T a  p ięk n a  scena n ie  b y ła  spe- 

___________________  c ja ln ie  p ięk n a. B y ła  sen tym en ta l­
n a . I to bardzo lekko sen tym en tal

P r zy zepsutym żołądku, uposledzo- na. M łody p arobczak , syn  bogate- 
lem trawieniu, obstrukcji, stosuje: sie gQ chto ^  h arm o n ji

naturalna wode gorzka „Franciszka- . . .
Józefa". P y t a j Ń e  sic tó k a r z y . clla biednej d ziew czyn y, s ie ro ty ,

napół s łu ż ą c e j napół k re w n e j bo- 
j g a te j dziedziczki - w ła śc ic ie lk i ma 
j ją tk u  z iem skiego T ru d n o śc i w po 

bran iu  się  m łodej p ary  są  ogrom ­
ne. D ziew czyn a  rozpacza, ch łopak  
ją  pociesza. N iem a pocałunków , 
niem a objęć. N iem a w ie lu  słów  m i 
łosn ych . W ła śc iw ie  sen tym en ta l­
na je s t  ty lk o .g ra  na h arm o n ji.

A le  w id a ć  p otrzeba sen tym entu  
je s t  tak  w ie lk a , że scenę tę mło­
dzież poprostu  w ch łan ia , a  m ło­
dzież to p ra w ie  ca la  p ub liczność. 
M łodzi s ied zą p aram i, a le  to nie 
są  p a ry  p rzytu lo n e, ja k  w P a r y ­
żu, an i rozdzielone rodzicam i, ja k  
u nas. S iedzą obok sieb ie  i n a jw y ­
żej trz rn ia ją  się  za ręce. To zna- 

1 czy on trzym a ją  za k iść . N azyw a

Zsrwody

Modeli latających
w sróa  „zuchów 14 w arsz .

\V dniu 14  b. ai. na Okęciu odbę­
dą się doroczne zawody modeli lot­
n ic z y c h , w których wezmą udział 
„zuchy" warszawskie. Kierownic two 
zawodow objął przedstawiciel Głów­
nej Kw atery H arcerzy, dzielny piłot
szybowcowy, dh. K lassa.

Przewidziano szoreg nagród. 
Pierwszą nagroda bedzie 15-minuto- 
wy lot samolotem pasażerskim nad 
Warszawą-

W  zawodach weźmie udział k il­
kuset młodziutkich harcerzy.

czy się  na wmsoło.
N a scen ie  są  „g ig a n ts k ije  szo 

g i “  —  k rążm k . D ziew czyna i 
c h łopak trz j-m ając  się  za szn u ry, 
f r u w a ją  po scen ie . O na jeszcze  
troch ę zmzpacza.

—  Ach, żeby gd zieś polecieć,
im a g in a c y jn y  szn u rek  i w y rw a ć  s ię !

A le  on tak  w ysoko ją  ro zh u ś­
ta ł, że w ła śc iw ie  n ap raw d ę dziew ­
czyna la ta  i w j g lą d a  n a  uspoko­
jo n ą

N a tem  p rzed staw ien iu  ktoś, 
kto s ie d zia ł za m ną, od czasu  do 
czasu  p od po w iad ał lub razem  z 
aktorem  k oń czył zd an ie. P a rę  r a ­
zy og ląd a łam  się , a le  nie m ogłam  
u w ierzyć, żeby to b y ła  ta  dziew ­
czyna w  czerw on ej ch u stce  na 
gło w ie . O kazało się , że to je d n a k  
b y ła  ona. W  teatrze  w sz y sc y  są 
sta ra n n ie  u b ran i. D ziew czyn a  ta  
b y ła  rozkocu dana, s te rczące  kos­
m yki w j ła z iły  spod ch u stk i, sw e­
te r z zakasan em i ręk aw am i i spód 
n ica  n ie 'b y ła  cz y sta . A do tego 
w szystk ieg o  m ia ła  na ko lan ach  
w alizkę, a w  ram io n ach  —  żyw e­
go k ró lik a . N a w e t jak  na w a ru n ­
ki b o lszew ick ie  w id o w isko  n ie­
zw ykle.

P o d czas an tra k tu  zaczepiłam  
ją . Skąd  ten  k ró lik ?  A ch , d ostała  
w  p rezen cie . O na p ra c u je  w  f a ­
bryce  i m ieszka w  „o bszczeżytłe l- 
s tw ie "  (w sp ó ln e  m ieszk an ie  ro ­
botnic d anej in s ty tu c ji) . A le  ju ­
tro je s t  „w ych o d n o j d ie ń ", ona 
je d z ie  do ro d zin y  i w ła śn ie  w ie­
zie s io strze  tego k ró lik a . Z rozu ­
m iałe  je s t , że n ie  m ogła  go zo­
sta w ić  w  gard ero b ie . B ard zo  się  
sp iesz y ła  do te a tru . O ! «— zna tę 
sztukę doskonale. J e s t  ju ż  15 - ty  
raz  na n ie j. B i le t j  d o sta je  uigo- 
we w  -kasie fa b ry k i. B ard zo  czę­
sto chodzi do te a tru , a  zw łaszcza 
do M eyerh o ld a , bo ten k ierunek 
je j  sp e c ja ln ie  odpow iada.

M yślałam , że upadnę —  ten  kie 
ru n ek  je j  sp e c ja ln ie  od p ow iad a! 
A  w y g lą d a  ja k  o sta tn ia  k u ch ta . 
T a  tęp a  tw a rz ! A  „ tę p a  tw a rz "  
—  opow iada dajiej. — ..Ona to s a ­
mo, też g ry w a  w  teatrze . W  am a­
to rsk im  te a trz e  u n ich  w  fa b ry c e . 
J e j  sp e c ja ln o śc ią  są  ro le  kom icz­
ne. -Tak z a g ra , ja k  p rz e jd z ie  przez

je j  o p o w iad a". —  I  poczułam  się  
zw yciężona.

T jrtu ły  sztuki „S e rc e  p oety", 
albo „D ro g a  k w ia tó w " ’” podobno 
je sz cz e  ro k  tem u b y łj'b y  nie do 
p om yślen ia . To p ierw sze  p rz e ja ­
w y  re a k c ji
- ,-,D ro gę  k w ia tó w " K a ta je w a , sa ­
tyrę  n a  tem at p rzesad n ego  in d y­
w id ualizm u i n iezżycia  s ię  ze spo­
łeczeń stw em  daw ano w  te atrze  
W achtancrowa. B y ła m  n a  p re m ie ­
rze. Sam  te a tr  o nowoczesnem , 
dobrze przew ietrzon em  w nętrzu  
różni się  ogrom nie od s ta ry c h  
te a tró w  m oskiew sk ich . I  p ub licz­
ność p re m jero w a  in n a. N ietylko  
b ia łe  ru b aszk i i p łócienne p lażo­
we su k ien k i. K o b ie ty  w ystro jo n e . 
W id zia łam  n aw et kobietę w  c z a r­
nej, je d w a b n e j, f a j fo w e j sukn i i 
aksam itn ym  b erec ie . To żona djr- 
gn ita rz a  sow ieck iego . B y w a ła  za­
g ra n ic ą . M ężczyźni też p rzew aż­
nie w  m arjm ark ach  i k ra w a ta c h .

M ężczyzna w  k ra w a c ie  to n ie ­
tylko oznaka pew nego w yk w in tu  
i dobrobytu —  to zdobycz now ej 
p ia tile tk i. K ied y  w  roku 19 26  w y ­
sta rc z a ły  f ira n k i w  oknach, żeby 
w y rz u c ić  ich  w ła ś c ic ie la  z p a r t ji
—  te ra z  od roku  19 32-g o  je s t  in a­
czej. W tedy to se k re ta rz  g e n e ra l­
ny K u sz e lew  w  sw o je j m ow ie na 
corocznym  z jeźaz ie  p a r t j i  p ow ie­
dział, że trzeb a  d ążyć do podcią-

p o k ła d a ją  się  g n ięc ia  zew nętrznej k u ltu ry  ży­
c ia . N a stą p iło  to po I-e j p ia tile t-  
c e / p o d c z a s  k t ó r e j ’ w j-s iłek  spo łe­
czeń stw a i o f ia ra  z w y m a g a ń  o- 
sob istycb  dla ca ło śc i bud ow n i­
c tw a  b o lszew ick iego  d op row adzi­
ły  lu d n ość  do w yc ień czen ia  i a- 
p a t ji . C ichow . sa ty ry k  - h u m o ry­
sta , rodzony b ra t K a ta je w a , n a ­
p is a ł św ie tn j fe lje to n  w  „ lz w ie -  
s t ja c h " , w  którjm i m. in . w spom ­
n ia ł, że zdobycie dobrze zap in a­
ją c e j się  h a f t k i ' j e s t  dla n iego 
w a żn ie jsze  od D n iep ro stro ju . 
Sam  fa k t  w y d ru k o w a n ia  tak iego  
artj-ku łu  m ówi o od ch ylen iu  się 
p o litj'k i w ew n ętrzn e j. I tu rząd  
sow ieck i w y k a z a ł w ie lk ą  zn a jo ­
m ość p sych ik i lu d zk ie j.

H a lin a  B o^m anow a.

nej H eleny Zarembianki praw dą jest 
tylko, że po wniesieniu do właćz 
protestu przeciw ważności wyborów, 
dokonanych na Zjeździe dnia 30-go 
WTześnia r. b„ Zarząd Główny 
Związku P racy  Obywatelskiej K o ­
biet postanowił zamknąć lokal Za- r 
r 2ądu Głównego przy ul. Now igrodz- * 
krój. nr. 23 aż do chwili rozstrzyg- “ 
nięcia protestu.

Uchwała ta  Zarzadu Głć .cnego Z,
P . O. K . została wykonana dnia 8-go 
paździcrniKa r. b. W szystkie zaś 
wiadomości o wywożeniu dokumen­
tów, o użyciu przemocv, pogróżek, 
czy przekupstwa względem woźnej ’ 
H eleny Zarembianki, niezgodne są z * 

rzeczywistością. 1' ‘ ' *
UL

(— ) Posłanka
• #

H alina Jaroszewięzowa '

J a k  w ynika z tego sp ro sto w a­
n ia , w  Z. P . O. łC d o s z ło  rz e czy ­
w iśc ie  do n a jś c ia  na lokal, czego 
n astęp stw em  było autom atyczn e 
zaw ieszen ie  d z ia ła ln o śc i te j insty-* . 
tu c ji. S ta r y  zarząd , ju ż  ODalony. 
„u c h w a lił" .. .  zam knąć lokal, aby 
u n iem ożliw ić  p ra c e  nowem u ! j i , 
„w y k o n a ł"  u ch w ałę  C zyn n ik i m ia 
ro d a jn e  m a ją  te ra z  kłopot, ja k  , 
w y b rn ą ć  z zag m a tw a n e j sy tu a c ji . 
To je s t  w  te j sp raw ie  n a jisto tn ie j 
sze. J a k i  zaś p rzeb ieg  m iało  samo 
z a jśc ie , je s t  rzeczą  d ru g o rz ę d n ą ; 
p rz yto czy liśm y dosłow nie  szczegó­
łow e op o w iad an ie  p. Z arem b ian ­
ki i tak  sam o d osłow n ie  zam iesz- 
czarnj’ obecnie odpow iedź stro n y  
p rz ec iw n e j. Z e sta w ie n ie  jed n ego  
z d rugiem  p ozw ala  sobie w yro b ić  
Dojęcie, ja k  w spom n iane z a jś c ie  
w y g lą d a ło 

C ią g  d a lszy  te j in te re su ją c e j 
s p ra w y  n a stą p i w  odpow iednim  
m om encie.
■■■ i i i w i i i  — on— i ^ — — *

:

Odcinkowy charakter
Układu kompensacyjnego

polskc-n iem ieckiego
Parafow any w dn. 6 b. m. polsko 

niemiecki układ kom pensacyjny jest 
wynikiem dość długotrwałych roko­
wań, których podstawą b yły  rozmo- 
wj' przedstawicieli polskiego i nie­
mieckiego rolnictwa w kwietniu i 
maju r. b. w TYarszawie i Berlinie 
na temat możliwości dokonania pew­
nych tranzakeyj wywozowych w za­
kresie jiroduktów rolniczych z  Pol­
ski do Niemiec.

Układ obejmuje tylko nieznaczną 
część obrotów między obu krajam i. 
Różni się on pozatem od szeregu o- 
statnio zawartych w Europie ukła­
dów rozrachunkowych tem, że prze­
widuje rozrachunek prywatny.

Ułatwienia celne udzielone Niem-

Po s łłu m ie n fu  re w o lty  w  H iszpanji
B E R L IN , 10 .10  (P A T ). M czoraj 

wieczorom aresztowano w M adrycie 
kilku rewolucjonistów, którzy strze­
lali do policji. W  ciągu wtorku a- 
resztowano ogółem w M adrycie 270 
osób. Podczas rew izji znaleziouo 
mnóstwo broni, w tem ■ ręczne kara- 
binj' maszynowe. W  Kordobie i B il­
bao toczyły się na ulicach walki mię- 
'dzj' rewolucjonistami i policją. Do 
pońcji strzelano z dachów, jest wie­
lu rannj-ch i zabitych.

M A D R Y T , 10 .10  (P A T ). Rząd o- 
głosił przez radjo, iż powstanie w 
prowincjach A sturja  i K ata lo n ja  zo­
stało ostatecznie zniesione, "Według 
komunikatu urzędowego, w szeregu1 
miast hiszpańskich odbyły się ma

nifestacje ludności, wyrażające rzą­
dowi poparcie.

M A D R Y T, 10 .10  (P A T ). Według 
ogłoszonych tu wiadomości, przy 
pierwszych oznakach, że powstanie 
katalońskie zakończone będzie klę­
ską, większość przywódców socjali­
stycznych wraz z rodzinami rato­
wała się ucieczką.

\Y Barćcdonie odbędzie się dzisiaj 
uroczysty pogrzeb poległych w wal­
kach żołnierze'.

Według prywatnych wiadomości,' 
w A stu rji toczą, się jeszcze uporczy­
we walki. Liczba powstańców, uzbro­
jonych w nowoczesno karabiny ręcz­
ne i maszynowe, wynosić ma około 
40 tysięcy. Staw iają  oni mim opór 
wojskom rządowym.

com, polegaj," na zastosowaniu do 
Niemiec klauzuli największego u- 
przywilejowanif w odniesieniu do 
pewnej ilości pozycyj ta ry fy  celnej, 
a m in. do w in a, zwierząt zarodo­
wych, m aterjałów nasiennych, nie 
których kosmetyków i paćhnideł, 
szyb lustrzanych, niektórych wyro 
bów włókienniczych, niektórych in­
strumentów muzycznych itd. Zazna­
czyć należy, że ilości przywozu po­
szczególnych artykułów z Niemiec są 
niewielkie, bo suma przywozu nie 
może przekraczać wartości polskie­
go wywozu rolnego, ustalonej na 
poastawie omawianego układa, gdyż 
tylko w takim  wypadku możliwy jest,' 
rozrachunek. Ustępstwa kontynger 
towe z naszej strony są również nie­
wielkie.

W naszem ży'ciu gospodarczem za­
w arty układ kom pensacyjny mr 
głównie znaczenie, jako porozumie 
nie, ustalające zasady wymiany mię 
dzy obu krajam i.

Król Fuad
pow raca do zdrow ia

K A IR , 10 .10  (P A T ). Prem jer e- 
gipski po raz pierwszy od 3-eh ty­
godni odbyd wczoraj dłuższą konfe­
rencję z królem Fuadem Stan zdro­
wia króla, według ostatniego biu­
letynu lekarskiego, polepszyli się

Podróżuj samolotem
*
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Od roku 19 30  w  P ań stw o w ych  
Z a k ład a ch  L o tn icz ych  p ra co w a ł 
w  ch arak terz e  tech n ik a  T ad eu sz  
K oźbiał. Ja k o  s ta ły  p raco w n ik , 
b y ł on ubezpieczony w  b. K a s ie  
C h orych  i w  Z a k ład z ie  U b ezp ie­
czeń  P ra c o w n ik ó w  U m ysło w ych .

W  r. 19 3 2  K o źb ia ł poczuł bóle 
w s ta w ie  b iod row ym  i z w ró c ił s ię  
do zakład u  orto ped yczn ego b. K a ­
s y  C h orych , skąd  został o d esłan y  
na k om isję  le k a rs k a  K o m is ja  m ia  
ła  zd ecyd ow ać o w y s ła n iu  tech ­
n ik a  na leczen ie  zapo b iegaw cze  
do B u sk a . U z n a ła  jed n ak , że w y ­

ja z d  j e s t  z b ęd n y . W  j a k i ś  c z a s  
p ó ź n ie j s ta n  c h o re g o  p o g o r s z y ł 
s ię  ta k  d a le c e , że  te c h n ik  zm u sz o ­
n y  b y ł n a  s t a łe  p o ło ż y ć  s ię  do łó ż ­
ka i d o p iero  w te d y  z a k w a li f ik o w a  
n y  z o s ta ł  do g r u n to w n e j k u r a c j i .

K o ź b ia ł um ieszczony zo stał w 
Iw oniczu , w  sa n a to r ju m  O gólno­
p o lsk iego  Z w iązk u  K a s  C h orych . 
N acz e ln y  le k arz  tego zak ład u , 
bez d okładnego zb ad an ia  stan u  
zaatako w an eg o  staw u  i bez p rz e ­
św ie tle n ia  ro en tgen iczn ego , p ole­
c ił sto so w ać  fo rso w n e  m asaże  no­
g i. W ła śn ie  w  czasie  tak iego  m a­
sażu , g d y  je d en  z p ie lę g n ia rz y ,

T ra m w a jó w ?  e k s p e .y m t n y  — a ogólny interes

Linję „S“ już się likwiduje
U w agi n asze  o d esp erack im  po­

m y śle  d y re k c ji tra m w a jó w  u ru ­
ch om ien ia  z u p e łn ie  n iere n to w n e j 
i  n iep o trzeb n ej l in j i  ś ró d m ie jsk ie j 
o&aza!y lię słu szn e .

Wozy  l in j i  „ S “  k u rso w a ć  będ ą 
juA ty lk o  do cz w a rtk u . P o sta n o ­
w ienie d y re k c ji spow od ow ane b y­

ło  bardzo  s ła b ą  fre k w e n c ją  p a s a ­
że ró w . W id o czn ie  w ład ze  n aszy ch  
tra m w a jó w , w  p o sz u k iw an iu  no­
w y c h  »posobów zd o b ycia  gotów ki, 
c h w y ta ją  s ię  . b rz y tw y  i czem- 
p rę d z e ' ją ,  o c z y w iśc ie  p u sz c z a ją  
N ie  w iem y, ja k i  będzie n a stę p n y  
ek sp e ry m e n t, a le , zd an iem  na- 
jteei&r n a jw ła ś c iw s z y m  sposobem  
u z d ro w ie n ia  go sp o d a rk i tra m w a ­
jó w  m oże b y ć  ty lko  ob n iżen ie  ce­

n y  b ile tó w . W alczym y o to ju ż  
n ie  o a  dziś i to w  obopólnym  in te ­
r e s ie :  rak  d y re k c ji tra m w a jó w , 

ja k  i p u b liczn ości.
L in ja  h an d lo w a „ H " ,  k u r s u ją ­

ca  po d z ie ln ic y  ż y d o w sk ie j p o­
dobno ro k u je  w  p rz y sz ło śc i re n ­
to w n o ść. T r a s a  je j  j e s i  nieco dłuż 
sza, co p rz y  15 -to  g ro sz o w e j o p ła ­
c ie  d ecyd u je  o je j  pow odzeniu. 
K o rz y s ta  z te j l in j i  je d n a k  n iem al 
w y łączn ie  lu d n ość  żyd o w sk a  p ó ł­
no cn ej d z ie ln icy  m ia sta .

W  zw iązku  ze skaso w an iem  
l in j i  „ S “  e lek trow o zy „M “  k u rso ­
w a ć  będą, ja k  d a w n ie j, od K ra k . 
Przed m . przez K ró le w sk ą , M a r­
sza łk o w sk ą , A l.  Je ro z o lim sk ie  i 
d a le j, zw yk łą  tra są .

d o k o n yw u jących  zab iegu , le ża ł 
na p lecach  chorego, w y d a rz y ł się  
tra g ic z n y  w yp ad ek . M ian o w icie , 
m asa ż ysta , z g in a ją c  gw a łto w n ie  
ch orą  nogę i p ro s tu ją c  ją , z łam ał 
kość udow ą w  pobliżu  staw u  bio­
drow ego.

Pom ;mo sK arg  K o źb ia ły , nie 
zbadano b liż e j chorego , k tó ry  
sk a rż y ł s ię  na g w a łto w n y  ból, 
przerw an o je d yn ie  zab ieg i, tłu m a 
cząc  tech n ik ow i, że praw dopodob 
nie zerw an e  zostało  ja k ie ś  śc ię g ­
no. Po pew nym  cz asie  stan  F o ż- 
b ia ły  rz e c z y w iśc ie  u le g ł p ew n ej 
p o p raw ie  i k u ra c ju s z  w ró c ił do 
W a rszaw y. L e cz  w  p arę  dm  póź­
n ie j n a stą p iło  p ogo rszen ie . A  kie­
dy tech n ik  na w ła sn ą  rękę po­
szed ł do p ry w a tn e g o  le k a rz a , oka 
zało się , że kość ud ow a je s t  z ła ­
m an a i w sk u te k  n ie sto so w a n ia  
w ła śc iw y c h  w  tak ich  w yp ad k ach  
zabiegów , n a stą p iło  sam orodne 
z ro śn ięc ie  s ię  k o śc i w  pobliżu  sta 
wu biod row ego i u n ieruch om iło  
c a ły  staw .

K ośw .tJ  n ie  m ó g ł w ię c e j  p r a c o ­

w ać i zm uszony zo stał do leżen ia  
w łóżku. S t ra c ił  z a ję c ie  i zn alaz ł 
się  w  n a d er k ry ty c z n e j s y tu a c ji 
m a te r ja ln e j. O becnie za p o śre d ­
nictw em  adwT. Ż ó łko w skiego  w y ­
s tą p ił on p rzeciw ko U bezpieczał- 
ni Sp o łeczn e j, na k tó rą  p rz e sz ły  
w szystk ie  zob o w iązan ia  b. K a s y  
C h orych , oraz  p rzeciw ko  Z ak ład o  
w l U bezp ieczeń  P ra co w n ik ó w  U- 
m ysło w ych , k tó ry  sk iero w a ł tech ­
n ika dc fa ta ln e g o  sa n ato r ju m . W 
skard ze  dom aga się  on s k a p ita li­
zow anej re n ty  w  w yso k o śc i
24.000 zł., gd yż  dzięki n ied b a l­
stw a  p ozw an ych  in s ta n c y j s ta ł 
się  k a le k a  i u tra c ił  c a łk o w ic ie  
zdolność do p ra c y . K o ź b ia ł je s t  
człow iek iem  ubogim  i po u tra c ie  
z a ję c ia  p o z o sta je  w ra z  z  żoną i 
d z ieck iem  bez środków  do ż yc ia .

S ą d  O k rę g o w y  p r z y z n a ł  K o ib ia  
le p ra w o  p ro w a a z e n ia  s p r a w y  b ez 
z ło ż e n ia  o p ła t  s a d o w y c h , k tó r y c h  
pow ód  n ie  b y łb y  w  s ta n ie  u iś c ić . 
W c z o r a j r o z w a ż a ł m e ry to ry c z n ie  
s k a r g ę  te c h n ik a  i z a p o w ie d z ia ł  o- 
g ło s z e n ie  w y r o k u  z a  p a r ę  d n i.

Czy pędzle przyznana
Prem ja w wysokości 300.000 zł.

N a jw y ż s z y  T r y b u n a ł  A d m in i­
s t r a c y jn y  o g ło s i w y r o k  w  s p r a w ie  
b. u r z ę d n ik a  c e ln e g o , M a rs z a lk a , 
k t ó r y  z a ż ą d a ł  od w ła d z  s k a r b o ­
w y c h  w y p ła c e n ia  p r e m ji , w  w y so - 
k o ś c i p rz e s z ło  300.000 z ł., z a  w y ­
k r y c ie  a f e r y  p rz e m y tn ic z e j. M a r-  
sz a lk o  w  19 24  r .  z d e m a s k o w a ł b ra -

M a rszalk o  m ia ł otrzym ać nagrod ę 
k tó re j w ysok ość  oznaczona b y ła  
procentow o od su m y dokonanych  
n ad użyć. M in isterstw o  S k a rb u  w y 
p ła c iło  je d y n ie  35.000 zł. i w tedy 
urzęd n ik  w y s tą p ił ze s k a rg a  do N. 
T. A ,

Ha 10 lat wiezienia
za zabójstwo służącej

B ra c ia  S alom on  i Cha sk le i S te i-  
r  e r  o w ie zn a le ź li s ię  pod- ciężkim  
z irz u te m  m o rd e rstw a  M a r ji B a ­
g iń sk ie j. B a g iń s k a  b y ła  m łodą 
dziew czyną i p ra c o w a ła  w  ch arak  
te rz e  s łu ż ae c j u  m atki S te in eró w , 
T au b y , w  W esołow ie . R an kiem  23 
g ru d n ia  19 3 2  r . znaleziono j ą  w  
s tu d n i. Z w ło k i w y c ią g n ię to , a  o- 
g lędziny  w y k a z a ły , że d en atka , bę 
p ą c a  w  cz w a rtym  m ie siącu  c iąży , 
o d n io sła  k ilk a  ra n  tłu czo n ych  g ło ­
wy. P ie rw o tn ie  p rzyp u szczan o , że 
B a g iń sk a  p o p e łn iła  sam o b ójstw o , 
le cz  je d e n  z le k a rz y  w y r a z ił  op i­
n ję , że  o b rażen ia  n a  g ło w ie  za d a ­
n e  z o s ta ły  tępem  n arzędziem .

O zbrodnię p o d ejrzew an o  syn ów  
S te in e ro w ej, S alo m o n a  i C haskie- 
la , z k tó ry c h  je d e n  u trz y m yw a ł 
b liższe  sto su n k i z zam ord ow an ą. 
O d okonanie  m o rd e rstw a  o sk arżo ­
no obu b ra c i, lecz  ob aj stanow czo 
w y p ie ra li s ię  w in y . S ąd  p rz y się ­
g ły c h  w  T a rn o w ie , p rz ed  k tó rym  
sta n ę li o sk arżen i, u n ie w in n ił Cha- 
sk ie la  S te in e ra , n ato m ia st sk a z a ł 
na  10  la t  w ię z ie n ia  Salom ona S te i­
n e ra .

O b e c n ie  w  S a d z ie  N a jw y ż s z y m  
r o z e g r a ł  s ię  o s ta tn i a k t  p ro c e su -  
N a jw y ż s z a  in s t a n c ja  s ą d o w a  z a ­
tw ie r d z iła  w y r o k  s ą d u  p r z y s ię ­
g ły c h .

c i M o rg e n b e s s e r ó w  w  K ra k o w ie , 
k tó r z y  p rz e m y c a , o lb rz y m ie  t r a n  
.s p o r ty  tk a n in . W e d łu g  p rz e p isó w ,

5  p
P i t k a  n o i n a

S p r a w a  c ią g n ę ła  s ię  b lis k o  10 
la t  i w r e s z c ie  ro z p o z n a ł j ą  o b ec­
n ie  N . T . A .

Werona! w wiezieniu
Uniewinnienie sanitariusza więziennego

S e n sa cy jn ą  sp ra w ę  ro z p a try w a ł d o starcz y ł k ilk a k ro tn i';, n ie  in fo f-
n iedaw no S a d  O kręgo w y w  G ru ­
dziądzu . Chodziło o u ła tw ien ie  
sa m o b ó jstw a  p rz eb yw ają ce m u  w  
w ięz ien iu  grudziądzkiem  inż. W i­
to ldow i Z a lesk iem u .

In ż. Z a le sk i sk a z a n y  został w  
roku u b ieg łym  w yro k iem  S ąd u  w  
G ru dziąd zu  na c z te ry  la ta  w ię z ie ­
n ia . G d y w y ro k  ten osta teczn ie  
s ię  u p raw om ocn ił w  lu tym  b. r., 
inż. Z a le sk i p op ełn ił w  dniu  5 lu ­
tego w  celi w ięz ien n e j sam o b ój­
stw o, z a ż y w a ją c  tru c iz n y  w  p o sta ­
ci w ię k sz e j d aw ki w ero n aiu .

S p ra w a  d en ata  d o tyczy ła  p ew ­
nej a fe ry  sz p ie g o w sk ie j, w  k tó rą  
ZaJedki b y ł zam ieszan y.

P o w sta ła  k w e st ja , sk ąd  o trz y ­
m ał on p rz e b y w a ją c  w  w ięzien iu  
w y s ta r c z a ją c ą  do p op ełn ien ia  s a ­
m ob ó jstw a. ilość tru c iz n y .

Podejrzen ie, p ad ło  n a  byłego s a ­
n ita r iu sz a  w ięz ien n ego , M a r ja n a  
P ie tk ie w ic z a  z G ru d ziąd za , k tó ry  
w e w rz e śn iu  19 3 3  r . zw oln ion y zo­
s ta ł ze stużby, g d yż  u jaw n io n o  
w tedy, że u trz y m y w a ł ou k on takt 
pom iędzy uw ięz io n ym  Z a lesk im  i 
je g o  n arzeczo n ą. P ie tk ie w ic z  p rz y  
zn ał s ię , że w  czasie , g d y  je szcze  
p ełn ił sw e obow iązki w  w ięz ien iu

m u jąc  le k a rz a  w ięziennego, da­
wek w e ro n a iu  Z a lesk iem u , k tóry
c ie rp ia ł na bezsenność.

M ożliw a b y ła  k o n cep c ja , że ten 
n ie za żyw ał le k a rstw a , lecz g ro ­
m adził w e ro n al z m yćl4  o sam o­
b ó jstw ie .

W szystk ie  p osz lak i sk ierow an e 
b y ły  p rz ec iw  P ie tk iew iczo w i. Je d ­
n ak  w  czasie  ro z p ra w y  oskarżony 
stw ierdził, że od ch w ili je g o  zw ol­
n ien ia  ze słu żb y  w ię z ienn£J do 
śm ierci in ź  Z. u p ły tó 0̂ Pr a wie 
pół roku i że w  tym  okresie  Z a le ­
sk i p rzew ożon y b y ł z G rudziądza 
do T o ru n ia , co u ła tw ia ło  mu kon­
takt ze św ia te m  zew nętrznym , któ 
l-y z resztą  i tak  u trz y m a / 4 ^  ' 
oko liczn ość u z a sa d n ia ła  
pod kreślon ą przez obrońcę 0SK?r- 
żonego w  końcow em  prżem ow ie- 
n iu , te  tru c iz n a  m ogła b yć  008 a r 
czona Z alesk iem u  p rz er in a ł  * '10 
bę i in n ą d ro gą , k tó ra  jedti»  ̂
p rzew o d zie  sądow ym  n y s  208 a 
u sta lo n a .

S ąd , p rz y ją w s z y  powyższą nip0' 
tezę za s łu szn a , P ie tk ie w ic z *  
w in n ił. T a k  w ię c  s p ra w a  ® aIIłC 
s tw a  sz p ie g a  w  w ię z ien iu  P ° 2°  
ła  ta jem n ic ą .

Policja zlikwidowrła
2 fa b ry k i fa łs z y w y rh  s ien iądzy

Łódź, 10 . 10  (te l. w ł .) .  W tych  
d n iach  łód zka p o lic ja  z lik w id o ­
w a ła  dw ie fa b ry c z k i fa łsz y w y c h  
p ien iędzy . Je d n ą  u jaw n io n o  w 
m ieszk an iu  S te fa n a  C z arn ieck ie ­
go p rzy ul. P rz y d w e rn o w sk ie j, 
gdzie znaleziono w ie lk ą  Ilo ść  fa ł  
sz yw vch  10 -c io  i 5-złotów ek, W 
c zasie  re w iz ji w e sz ła  do m iesz­
k a n ia  C zarn ieck iego  A lek s . M iki- 
c in o w a  k tó rą  ró w n ież  a re sz to ­

w ano. W  w yn ik u  d a lsz y ch  do ż h ° ‘  

dzeń areszto w an o  kolporterkę 
G ołdę K a ra n t.

D ru g ą  fa b ry c z k ę  w yk ryto  w 
budce z opałem  p rz y  u l. Z a w is2/  
n a leż ą ce j do Jo s k a  B e rg e ra , Kt°* 
rego p rzy łap an o  p rz y  »Pr a L 
A reszto w an o  poza B e rg e re m  H er* 
sza A b ram o w icza  o raz  S zym °na 
W ein berga. W  budce znale?- 0110 
70 sztuk  go to w ych  fa ls y f ik ? * 4̂ *  
M onety sko n fisko w an o .

Z  k r a j u
l & D Ł

D ostaw ą dla In d yj. Jed n a  z łódz- 
kieh fa b ry k  otrzym ała w  tych dniach 
zamówienie na dostawę ^ ę k s z e j i- 
lośei filcu  dla In d yj B ryty jsk ich .

Zuchwała kradzież. Ubiegłej nocy 
do składu m anufaktury Regim a K o h ­
n a  zakrad li się złodzieje, których 
łupem padł towar wartości 5 tys. 
złotych P o lic ja  prowadzi energicz­
ne śledztwo.

LW ÓW
Przychwycenie przemytu. Prze­

prowadzona rew izja  przez kontrolę 
skarbowa ujawniła w sklepie Born- 
baom a przy u], Try bunulskiej przed­
mioty, pochodzące z przemytu, a 
m ianowicie: 15 0  zapalniczek, 18  kg. 
kamień* do nich, 1 1 kg. części skła­
dowych do zapalniczek, znaczną ilość 
sacharyny oraz tytoń rosyjski. Kup- 
ea aresztowano.

Aresztowanie U O. N -owców. W 
związku ze śledztwem w sprawie za­
machu na wywiadowcę Jaeyn ę w 
Żółkwi, policja aresztowała w tyeh 
dniach we Lwowie k ilka osob nie­
wątpliwie zamieszani ch w tę spra- 
wę.

KATOW ICE
Niezwykły pasażer. W samoloce 

warszawskim, przybyłym  wczoraj do 
Katowic, znaleziono ukrytego między 
bagażami 14-lctnieuo Aleks. Szulstu- 
la z Sochaczewa, który przeleciał na 
gapę z W arszawy do Katow ic. Wi­
docznie Szulstul na lotnisku w War­
szawie skorzystał z nieuwagi obsłu­
gi i ukrył się między bagażami. Po­
lic ja  odeśle amatora lotnictwa do 
Sochaczewa 

POZNAJ*
W strząsający wy-iadek. W czoraj 

przy ul. W cnkejańskiej zdarzył się 
tragiczny wypadek. P a .ii Bekcrowa 
wychodząc za sprawunkami na m ia­
sto, pozostawiła w domu 4-letni? 
dziewczynkę Bożenę oraz 5 -letniogo 
Czesława pr»d opieką starszego bra

ta. Gdy starszy chłopiec wyszedł na 
chwilę z m ieszkania po zeszyt, po­
zostawione bez dozoru rodzeństwo 
weszło na okno i straciw szy równo­
wagę, wypadło na bruk z wysokości 
1-go piętra. Czesław doznał w strzą­
su mózgu, dziewczynka zaś uległa 
ciężkim obrażeniom.

Za namową m atki chciał zgładzić 
ojca. W domu przy ul. Dąbrowskie­
go 12 -lctn i syn K aro la  Serbika od­
kręcił kurek gazowy, chcąc zatruć 
ojca oraz 9-lctniego brata. Ojciec 
poczuł jednak woń gazu i w porę 
zapobiegł nieszczęściu. Dochodzenie 
ustaliło, że chłopiec odkręcił kurek 
gazowy za namową m atki,.która jest 
w separacji z mężem.

M ODLIN
Fierw sza c tiara mostu Nowy 

most w Modlinie był wczoraj widow­
nią tragicznego wypadku. Oto W ac­
ław  Łaszczewski ze wsi Odnadki pod 
Znkroczymiem, jaaąc  konno, ude­
rzył głową w  wiązadło mostu, pono­
sząc śmierć na miejscu.

•
W ILNO

Uroczystość w Wilnie. W dniu 
9 b. m. Wilno obchodziło 14  roczni­
cę oswobodzenia W i Ina przez w oj­
ska gen. Żeligowskiego. Po nabożeń­
stwie w kościele garnizonowy ra ulica­
mi m iasta przeciągnął pochód. Pod 
pomnikiem obrońców W ilna złożono 
kwiaty.

Epidem ja w Wilnie. W  A ilnle 
zauważono ostatnio 19  wypadków 
tyfusu brzusznego, wobec czego ist­
nieje obawa rozpanoszenia się tej 
chOiuby. A kcja  sanitarna, wszczęta 
przez władzo lekarskie, napotyka ua 
wielkie trudności zc względu nr. 
ciemnotę ludności.

M iły gość. Dziś o godz. 1  pp. przy­
bywa do Turmont szef sztabu estoń­
skiego jen Rock. Szefa, sztabu powi­
tają na granicy przedstawicieli) 
władz wojskowych*

o r t

T EAM A —  1  EAM 5 :5
We wtorek popołudniu odbył się 

p.erwszy z dwóch zapowiedzianych 
treningów kandydatów do reprefen- 
ncyj Polski przeciwko Rumunji i Ło­

twie.
Kpt sportowy PZPN p. Kałuża 

często zmieniał gracz^ w drużynach, 
ak że o sile poszczególnych zespo­

łów niema co mówić.
Natomiast mażna było sobie w y­

robić pewne zdanie co do aktualnej 
formy poszczególnych graczy.

Z  bramkarzy najlepiej wypad! For. 
towicz, nieco gorzej - lecz na do­
brym poziomie Domański i Keller, 
słabo. Albański.

Z  obrońców najlepiej wypadła 
zgrana para Martyna —  Butanów, 
druga sko! i co dn siły para: Karasiak 

Gałecki (Łódź).
Z pomocmnów najlepiej wypadli 

Dziwisz (Ruch) i Szczepaniak (po 
lonia), Brakowało Kotlarczyków i 
M isiaka.

Z napastników słabo wypadł Wi- 
limowski (musiał zejść z boiska wsku 
iek kontuzji nogi) Nawrot i Balcer. 
Prawoskrzydłowi Urban i Riesner 
grali dobrze —  na równym mniej 
więcej poziomie. Największy ldopc t 
jest z prawym łącznikiem —  bodaj­
że najwięcej na tę pozycję nadaje się 
Ciszewski, bezwzględnie lepszy od 
ciężkiego i nieruchliwego Pazurka.

W pierwszej połowie bramki dia 
teamu A strzelają Pazurek dla teamu 
B (do przerwy 3 : 1  dla A ).

Pu przerwie Ciszewski dwiema 
bramkami podwyższa wynik dla tea­
mu A do stanu 5 : 1 ,  a następnie Pa­
zurek, Włodarz l po jednej) i Peterek 
(2) ustalają wynik 5 :5  

Zawody sędziował p. 1 jryffenberg. 
Mimo zapowiedzi p. Kałuża nie ze­

stawił wczoraj wieczorem składu dru­
żyn na Rumunię i Łotwę, ponieważ 
zaszła Konieczność zbadania rozbitej 
nogi Wilimowskiego i ustalenm czy 
będzie mógł on grać w  niedzielę.

O W EJŚCIE DO LIGI
Na wczoraiszem zebraniu zarządu 

PZPN wylosowane zostały półfinały 
rozgrywek o wejście do Ligi a mia­
nowicie:

I półfinał Legja (Poznań) —  śm i­
gły (Wilno). 2i b. m. w Poznaniu a 
28 b. m. w Wilnie.

II półfinał Śląsk (Św iętod. owice) 
— prawdop. Czarni (Lw ów ). 21 b. m. 
w Świętochłowicach, a 28 b. m. we 
Lwowie.

Finały rozpoczną się w hstopad-ie 
przy udziale zwycięzców półfinałów 
i dodatkowo wyznaczonego Naprzo­
du (Lipiny).

LIGA NA FINISZU
Ostatnie mecze ligowe odbędą się 

w terminach następujących:
2 1.X  godz. 14.45 Warszawianka— 

Garbarnia, Wisła — uegia, Ruch — 
Cracovia, Pogoń — Po lo ra .

2S.X godz. 14 Polonia —  Warsza­
wianka. ŁKS — Wisła, Garbarń,a — 
Ruch, W arta — PodgÓTze, Cracovia 
— Pogoń.

] .XI godz. 14 Polonia — ŁKS, Cra- 
covia —  Legj: .

4.XI godz. 13.30 Warszawianka — 
Ruch. Wisła — Cracuvia.

l l .X  godz. 1.11*5 Legia — Podgó­
rze. ŁKŚ — W arszawianka. Craco- 

tvia — Warta, Pogou —  Wisła.

' 8.XI godz. 13  LK S —  Pogoń. 
Podgórze —  Garbarnia, W arta —  
Wisła, Leg. —  Warszawianka, Cra- 
coi ją —  Polonia.

25.XF godz. 13  Garbarnia —  ŁKS.

C .  a t l e t y k a

INOWACJE N  TEGOROCZNYCH 
M1STRZOSTWACF ZAPAŚNICZYCH

Rozpoczęte przed miku dniami dru 
żynowe m strzostwa W arszawy w za­
pasach, ,al. tas informuje wic prezes 
sportowy WOZA p. Ziółkowski, roz­
grywane będą według zupełnie nowe 
go systemu, zastosowanego po raz 
p-erwszy w Polsce. System ten jest 
zbliżony do systemu piłkarskiego, to 
znaczy

Z u c h w a ł y  n a p a d
na ambulans pocztowy

K IE L C E , 10 .10  (teł. w l.). W  po­
niedziałek wieczorem trzech niezna­
nych osobników wtargnęło do ambu­
lansu pocztowego w pobliżu stacji 
Chęciny. Zbóje, steroryzownwszy re 
wolwe-ami znajduiąec się tam 5 o-

sób, zrabowali worek pocztowy? 
w ierajacy korespondencję oraz 0 
złbtych gotówką.

Po dokonaniu rabunku bandyci 010 
zatrzym ywani przez nikogo, z b i^  
P o lic ja  pvowadzi energiczne śled?' 
two w celu ujęcia sprawców.

K r o n i k a  s ą d o w a
KTO PODPALIŁ DOM

W A R S Z A W A .  —  J a n k i e l  H c r s t c i n

no 2̂  im ttv'V7a' !  dobywa , Dskarżony został o podpalenie domu ce pc z punkty, zą rem isy 1 punkt, z a l ,  ......
przegraną h  punktów. Pozetem .duby 
zostały podzielone na klasy A, E  i Ć, 
a tr w tym ce'u, aby dać możność 
młodszym zawoawkom brania udzia­
łu w zawodach.

Poaz.ał na klasy umożliwi wszyst- 
ain. zawodnikom wzięcie udziału w 
walkach, ugrumowanie techniki i opa 
nowanir stylu. Pozatem umożliwi to 
„wyłowienie” nowych talentów.

Przy grupowaniu klubów na klasy 
kierowano się ich wynikami w ostat- 
rich 10 latach. Na tej oodstawie za­
liczono do klasy Legję, YM CA, 
Świt, Elektryczność, Skry; do klasy 
B : Prąd Rywal, Policyjny Klub Spor 
towy, Sportowy Klub Pocztowcow, 
oraz rezerwy klasy A : do klasy C re­
zerwy klasy B. Ostatnia drużyna w 
klasie A będzie zmuszona walczyć o 
utrzymanie się w tej klasie przez 
dv ikrotn^ walkę z mistrzem klasy B.

W klasie A największe szanse „na- 
ją : Legja Elektryczność i Świt. W 
klasie B  faworytami są RKS Prąd i 
sportowy klub pocztowców.

B o k s

DVSKW ALIF1KACJA KARPIN 
SKIEGO

Warszawski okręgowy Związek 
bokserski zdyskwalifikował K a l iń ­
skiego na dwa miesiące za niesta­
wienie się na mecz Warszawa —  
Gdańsk.

Z iego powodu Karpiński nie mogl 
by wziąć udziału w zawodach repre­
zentacji Polski z Czechami, do której 
zostal wyznaczony. P idobno jednak 
kapitan związkowy PZB. p. Cen- 
drowski wyraził się, że Karpiński 
walczyć będzie.

Ciekawe, co tu weźmie gorę: po­
szanowanie dla wyroku dla krnąbrne­
go (w  myśl opinji O Z t.) , zawod­
nika, czy... walory Karpińskiego, ja­
ko pięściarza?

POLSCY HOKEIŚCI ZAPROSZENI 
DO NIEMIEC

SC Ricsersei, czołowy kiub hokeja 
wy Niemiec, z którym Polski Zw. Ho 
kejowy prowadzi obecnie pertrakta­
cje na przyjazd do Katowic w dniach 
17  i 18 listopada b. r., organizuje bez 
pośrednio oo mistrzostwach świata w 
Davos. wielki międzynarodowy tur­
niej z udziałem szelciti zagranicznych 
zespołów na swoim terenie.

Zarząd PZHL otrzyma! zaproszenie 
dla czołowej drużyny polskiej na 
wspomniany turniej.

lem usunięcia lokatorów, z którymi mul 
liczne zatargi na tle niepłacenia komor­
nego. Początkowe gospodarz starał się 
rozmaitemi sposobami obrzydzić życic 
lokatorom wyłączając światło, zamyka­
jąc dopływ wody i t. d Ostatnio nosił 
się z zamiarem zburzenia starego domu 
i postawienia na jego miejsce nowego 
budynku nie podleg; jącego ochronie lo­
katorów. W  listopadzie r. ub, wybuch! 
pożar w donzu Hersteina. Śledztwo 
stwierdziło, że dom został podpalony i 
Hcrsiein zasiadł na ławie oskarżonych 
w Sądzie Okręgowym, gdzie nie przy­
znał się do winy.

Sąd Okręgowy uniewinnił właściciela 
domu, gdyż ten przeprowadził dowód, 
że w momencie, gdy W'ybuchł pożar, nie 
byl obecny w domu.

FAŁSZVWY KWESTARZ
W ARSZAW A. — Policjant Czesław 

Lyczkowski ze Skolimowa, zdobyw­
szy sfałszowane upoważnienie ko­
mendanta posterunku policji, obcho­
dzi! domy i zbierał ofiary na rzecz 
sierot po poległych policjantach. Pie­
niądze z kwesty przywłaszczał sobie. 
Później wpadł na in. pomysł i począł 
zbierać pieniądze na rowery dla poli­
cjantów, obiecując, że dzięki wyposa 
żeniu policji w  rowery, stan bezp;e- 
czeństwa w Skolimowie, ulegnie zna­
cznej poprawie. Na tych właśnie ro­
werach potkną! się Lyczkowski i 
władze podjęły śledztwo, w którego wy 
niku policjant stanął przed sądem 
i został skazany za oszustwa na 
8 miesięcy więzienia.

NADUŻYCIA W  58 PP.
PO ZN AŃ . — Przed Wojskowym 

Sądem Okręgowym rozpoczął się pro­
ces o nadużycia dokonane w 58 p. p. 
Pod zarzutem defraudacji zasiadł kpt. 
Maksymiljan Skibiński, b. oficer ma- 
terjałowy pułku, i sierżant w st. spocz. 
Bernard Budkiewicz. Pociągnięty zo­
stal do odpowiedzialności również mjr. 
Kamionka, obwiniony o brak nadzoru. 
Rozprawa potrwa około 21 tvgdni.

O OBRAZĘ PREZYDEN TA

Chorzowa oskarżony został o obraz?- 
Prezydenta R. P. Obrazy m.ał dop1 
cić się oskarżony na zebraniu Zw. M‘u 
dych Narodowców. Oskarżony do v 11'/  
się nie przyznał, dowodząc, że inkry#1* 
iłowanych mu słów nie. używał. P 0" ’ 
lani przez policję śledczą świadkoW*e 
stwierdzili, źe Rerenari nie wyoow16’ 
dział stów zawartych w akcie oska.'zC'  
nia. Świadek Zcnski zeznał, że wy01' "  
szono od niego obciążające zeznania 
nod grozą aresztu. Główny świadek ° '  

skarżenia, przód. p. p. Knopek poW'C* 
dział, że o przemówieniu Rerenarirg0
dowmdział się w drodze konfidenci0*
nnlne,. Na wniosek obrony odroczono
rozprawę dla przesłuchania aalszyci*
świadków.

Wypadki i kradzieże
Z A B IT A  P R Z E Z  TRAM W AJ 

Przy zbiegu ul. Leszno i pl. K1-2* 
celego pod elektrowóz linji ,,9r , dc* 
-tała się 4-ietnia Danuta Tursl 
(Leszno 122). Lekarz Pogot«y1 
stwierdził pęknięcie kości czaP®^1* 
rany tłuczone czoła i Łtamame Pra'  
wego uda. Nieszczęśliwe zieckc 
pi -swiezionc do szpitala im. K arol* 
i M arji, gdzie w-krótce zmarło.

ZBRO D N ICZY N \P A D  
W ogrodzie Saskim , jak .ś opry»zc* 

napadł na 36-letn ego Abram a KuP' 
ferm ana, kraw»ca { Zamenhofa 
zadając mu nożem ranę ciętą pleco"" 
Rannego opatrzvło Pogotowj*. [ prze­
wiozło do szpitala Dz. Jezus. Spr*w* 
ca ZDrodniczego czynu zbiegł.

RO W EREM  N A  SŁU P 
34-letni Andrm j Piekuciński, ki** 

rowca, (Annupd. budynek 14 ) , bądnć 
podchmielony, w jechał rowerem na 
siup przydrożny, ■ skutek czego do­
znał złamania 2-ch żeber. Nmszeze 
śliwego przewieziono na stację ” o* 
gotowia.

Ogrśdki działkowe .
w  Mokotowie

K o lo  Przyjaciół dzielnicy M o k o  
tów  uzyskało  z Fun duszu  P racy d al­
szą subw encję w kw ocie 20.000 Ł 
na ogródki dzinłkow-e w celu r 1-'-0'  
d łużenia ju ż  istniejących ogró'r -‘ 
przy ul. U rsyn o w sk ie j Odpowiednie' 
roboty, p o legające  na n iw elac ji te­
renu po daw nej b a tery jce  MTcrżbuo

i jego przystosowaniu, są już w u‘
ku. Nowe ogródki bedą oddane <io

CHORZÓW — Czeslaie Rereua*. z| użytku na wiosnę roku przyszleeo.



N'. 281 ABC 
Skok w dół

F u n t  ipada D o la r  s ta b iliz u je  
s ię  (W a rsz a w a  5.23 —  5.24). 
F u n t  w y g ry w a bezw ład  a o la ra . 
Chodzi o zm n ie jsze n ie  ro zp ię to ­
śc i obu  w a lu t, o w vzbycie się  
g ro źn e j ry w a liz a c ji n a  -y n k a c h  
h a n d lu  św ia tow ego .

Co za trzy m a ło  d o la r?
J a k ie  czy n n ik i p c h a ją  w  dół 

f u n t?
U . S. A. p rzech o d z i o k res  b ie r ­

nośc i g o sp o d a rcze j. O k res  p rze o r 
g an izo w y w an ia  s ię . O pozycja 
p rzec iw  a k c ji R o o sev elta  ro śn ie , 
d e w a lu a c ja  je s t  zah am o w an a.

F u n t  m a c ią g le  te n d e n c ję  zn iż ­
kow ą, celow o h am o w an ą, ab y  n ie  
w yw oływ ać w s trz ą śn ię ć  o rg a n iz ­
m u gospodarczego  (W arszaw a , 
Z . X  —  25.87, 4.X  —  25.90, 9.X —  
25.80). F u n t  u b ieg a  dziś  d o la r. 
Co s ta n ie  się je d n a k  w w ypadku  
zw yc ięs tw a K ierunku  in f la c y jn e ­
go w  S ta n a c h ?  W  w ypadku  obn i­
ż e n ia  k u rsu  d o la ra  o 50 proc.?  
Czy f u n t  bedzie u s tę p o w a ł za 
n im . czy p rzy  ta k  pow ażnym  z a ­
ła m a n iu  d y s ta n s  m iędzy  w a lu tą  
an g ie lsk ą  i  S tan ó w  znów  n ie  po­
w iększy s ię , czy f u n t  skoczy w 
dół z a  d o la rem ?

W  opecnej s y tu a c j i  tru d n o  
przew idzieć , w  ja k im  k ie ru n k u  
ro zw in ą  s ię  w yp ad k i. T e m b a r­
dziej, że  m oga p rz y jść  n ie sp o ­
dzian k i. W  S ta n a c n  rozpoczęto  
k am p an ię  z a  po w ro tem  do gold- 
s ta n d a r tu .  W  A n g lji w y stą p iły  w 
ca łe j ro zc iąg ło śc i u je m n e  sk u tk i 
in f la c ji  p ie n iąd z a . R ok 1934 n ie 
p rzy p o m in a  ro k u  1931. D ziś u- 
I rzym an ie  te j  sa m ej w arto śc i 
f u n ta ,  m iiro  d e w a lu ac ji n a  g ie ł­
d ac h  z a g ra n ic z n y c h , je s t  n iem o­
żliw e. Zbył o u ża  j e s t  s k a la  sp a d ­
ku. N ie  m ożna cz e rp ać  korzyści 
z d ew a lu a c ji i  u ch y lać  s ię  od 
zw iązam -ch  z te i r  n iedogodności. 
C eny  w  A n g lji rozpoczęły  m arsz  
w g o rę , za  n iem i id ą  za robk i. N ie 
dogodność:' n isz cz ą  ko rzyśc i od 
n ie s io n e  p rzez  p o rzu c en ie  p a ry te  
tu  z ło ta  w 1931 r  J u ż  n ie ty lko  
d ro że je  zło to , a le  i  w a lu ta  sp a d a ,

A nglja  w yczekuje . S p ra w a  s t a ­
b iliza c ji f u n ta  n ie  je s t  n a ra z ie  
a k tu a ln a . O d b ija  s ię  tu  n ie p ew ­
ność  p y zy c ji d o la ra  i ja p o ń sk ieg o  
je n a ,  k tó ry  p rzy  skoku d o la ra  i 
f u n ta  o ś re d n io  40 p roc. sp a d ł o 
65 p ro c  N iem a pew ności, co do 
s ta n d a r tu  z ło ta  w sześc iu  k ra ­
ja c h  b lo k u  z ło tego , a  w szczegó l­
nośc i w e F ra n c j i

W  °b ro c ie  m iędzynarodow ym  
obecny  s ta n  sp raw ad z a  zam iesza 
n ie  i  pow o d u je  n iep ew n o ść  n a  
ry n k u  św ia tow ym .

W  t e j  c h w li z m ia n y  z a le ż ą  od 
s y t u a c j i  w  U . S . A . P u n k t  c ię ż k o  
ś c i  sp o c z y w a  w  N o w y m  Jo r k i ! .

A L . S .

SPRAWY GOSPODARCZE Str. 5
Zarobek 129.20 -  wyplata 19.52

3 2  g r. z a  c a ło d z ie n n ą  p racą
63 g r . w yn o si w e d łu g  o sta tn ic h  k sz ta łtu je  się  w ysok ość  spo życia  

ob liczeń  s ta ty sty c z n y c h  k oszt na osobę.
w y ż y w ie n ia  je d n e j osoby doro­
s łe j w* W a rsz a w ie , oczyw iśc ie  
p rz y  n a jn iż sz ych  ra c ja c h  i ce­
n ach  o ra z  w ła śc iw y m  doborze 
środków  odżyw czych  J e s t  to 
rzecz p ro sta  m inim um  teo retycz­
ne, k tó re  w  p ra k ty c e  w y jątk o w o  
m ożna o s ią g n ą ć . K o sz t w y ż y w ie ­
n ia  na p ro w ic ji je s t  n iższy w  za­
leżności. od m ie jsc a , śred n io  je d ­
n ak  zniżka w a h a  s ię  od 20 —  30 
proc. czy li, że sam o w yż yw ien ie  
p o ch łan ia  n a jm n ie j około 40 gr. 
N a  w s i, środk i w y ż y w ie n ia  czer­
pane są  z w ła sn eg o  w a rsz ta tu , 
koszty  w yż y w ie n ia  są  je sz cz e  n iż­
sze, a mimo to śro d k i go sp o d ar­
cze, w y czerp an e  są  tak  dalece, 
że zaku p y artyk u łó w  n a jn iezb ęd ­
n ie jszych  dokonyw ane są  zupeł­
nie w yjątko w o .

W IE Ś  Z U B O Ż A Ł A

P o w szech n ie  z w raca  się  uwa 
gę  na n iezw ykle  n isk ą  konsum p­
c ję  w  P o lsce . U w aża  się  obecny 
stan  rzeczy za jed en  z powodów 
k ryz ysu . K o n su m cja  je s t  n isk a  
i je szcze  b a rd z ie j sp ad a. N ie  tru d  
no odnaleźć źró d ła  tego stan u  
rzeczy-. W ieś w obec n isk ich  cen 
a rty k u łó w  ro ln ych  i h od ow lanych  
p rod u k u je  niem al w y łączn ie  na 
w ła sn y  użytek, re d u k u ją c  sw o je  
potrzeby do m inim um . W ieś nie 
p och łan ia  fa b ry k a tó w , an i p ó łfa ­
brykató w . C a la  nad w yżka  docho­
du, ja k o  e fe k ty w n y  zysk  złożo­
nej pracy-, śc ią g a n a  je s t  w  fo r ­
m ie podatków  i opłat, un iem ożli­
w ia ją c  p o w sta w a n ie  zap asów  go­
tów kow ych, ch ociażby  zupełn ie 
skrom n ych . W ieś n ie  je s t  k on su ­
m entem , a p rzecież  ludność w ie j­
ska  stan o w i około 70 proc.

S T A Ł Y  S P A D E K  S P O Ż Y C IA

W arto zobaczyć, ja k  p rz ed sta ­
w ia  się  k on su m cja  n iek tó rych  
a rty k u łó w  w  zestaw ien iu  rocz- 
nem. Sp rzed aż  sp iry tu su  w yn io ­
s ła  6 13.000  h l. w  1929. Oa tego 
czasu  poczęła  sp ad ać , w ynosząc 
w r. 19 3 2  —  335.000 hl i 19 3 3  r. 
—  4 3 1  h l. Je sz c z e  go rze j k sz ta ł­
tu ją  s ię  dane d otyczące so l' i 
cu kru , tych , tak  niezbędnych  p ro ­
duktów Z u życie  so li ja d a ln e j w y ­
nosi 2 75 ,7  ty s . tonn, o s ią g a ją c  n a j 
n iższą  n otow an ą g ra n ic ę  od r. 
19 2 7 , podobnie, ja k  i cu k ier, k tó­
rego spożycie  w  r. 19 3 3  —  w y ­
niosło 282,9 ty s . tonn.

Z A M IA S T  K A W Y , P S Z E N IC Y  
I  C U K R U  —  K A R T O F L E  I  Ż Y T O

B ard zo  źle (n isk a  g ra n ic a )

N a jed n ego  m ieszk ań ca  P o lsk i 
w yp ad ało  p rzec ię tn ie  w  r . 19 3 3  
—  8 ,6 1 kg. cu kru  p rz y  9,2 kg. cu­
kru na rok  19 32 , g d y  w  r . 1 9 3 1  —
1 0 ,1  kg., 19 30  —  1 1 .9 .  W ęgla  zu­
ż y w a liśm y  w  r. 19 3 3  —  375 ,7  kg. 
na osobę, g d y  w  r . 19 2 9 -  -1.0 4 1,9  
kg. N ie  trzeba  m nożyć p rz yk ła  
dów. Z n iew ielk iem i odch ylen iam i 
w a h an ia  w  konsum eji to w aró w  
są  podobne. Ś w ia d cz y  to fa ta ln ie  
o kurczen iu  się  naszego ryn k u  
w ew nętrznego i ubożeniu.

W  spożyciu  p szen icy , ryżu , cu­
kru , k aw y , kakao, w in a  i p iw a 
o raz  in n ych  w ysok cod żyw czych  
środków  żyw n o śco w ych  sto im y 
w  stosun ku  do in n ych  narodów  
na jednem  z o sta tn ich  m ie jsc . 
A n g lik  czy D u ń czyk  SDożywa 4 
razy  ty le  cukru , co P o lak . W D a ­
n ji na osobę śred n ie  zużycie  k a ­
w y roczn e w yn iosło  w  la ta c h  
19 2 7  —  1 9 3 1  —  8,8 kg . w  P o lsce  
0,2 kg. czyli 44 ra z y  m n ie j!

N a to m iast na p ierw szem  m ie j­
scu  stoi u n as k on su m cja  żyta 
(n isko od żyw cze), którego W łoch 
spożyw a 4 1  razy  m niej od nas 
(4 kg. na osobę —  w P o lsce  16 4  
k g .) , k a r to fli  i t. p.

G D Z IE  ŹR Ó D ŁO ?

N ie w ą tp liw ie  źródłem  tak  n i­
skiego sp o życia , k tóre  coraz b a r ­
d ziej się  w  dalszym  ciągu  k u r­
czy je s t  n ad m iern y  rozw ój f is k a ­
lizm u, rozpiętość m iędzy cenam i 
przem yslow em i a ro lnem i, ruska 
sk a la  zarobków  p raco w n ikó w . O- 
cz yw iśc ie  je s t  tu sz ereg  in n ych  
m om entów k om p lik u jących , b a r ­
dzo w ażn ych , p rzed ew szyst- 
kit-m je d n a k  w ym ien ione zn a­
czą bardzo w ie le . T a  po- 
bi< żna ilu s t ra c ja  podana b y ła ­
by n iekom pletna, g d yb yśm y nie 
p rzyto czy li zestaw ie n ia  p łac  ro ­
botniczych . Często bow iem  p rz y ­
tacza  s ię  zestaw ie n ia  liczbow e 
ilu s tru ją c e  sp ad ek  zarobków  in te­
l ig e n c ji p ra c u ją c e j, p o m ija jąc  zu­
pełn ie  p łace  p raco w n ikó w  fiz y c z ­
nych, k tó rych  w yn a g ro d z en ia  sp a  
dly n ie s łyc h a n ie  i co od b ija  się  
pow ażnie na ryn k u .

G Ł O D O W E  P Ł A C E  | 

R O B O T N IC Z E

R ozpiętość p ła cy  robotn ika je s t  
ogrom na. W ed łu g o sta tn ich  da­
nych G .U .S . p rz ec ię tn y  zarobek 
robotn ika w P o lsc e  w yn o si 66 gr. 
za godzinę, w  W a rszaw ie  96, w  
w oj. S ta n is ła w o w sk ie m  3 1 .  T y ­
dzień p ra c y  robotn ika je s t  jed n ak

d ziś często o k ro jo n y  do 2 —  3 
dni, zam iast 6.

YY w ięk szych  zak ład ach  (ponad 
20 osób! 3 1 . 1  p roc. robotników  za 
ra b ia  tygodniow o poniżej 10  z l.!, 
a p raw ie  38 r r o c .. pon iżej 20 zł. 
R o botn icy  zatru d n ien i w  g ó rn i­
ctw ie  też nie m a ją  się  le p ie j. M i­
mo w yso k ich  sta w e k  robotn ika
8 .17  zł., ro botn ika p ra c u ją c , pod 
ziem ią 8 65 zl. i górn ika 10 .o8 zł. 
dziennie, rębacz za 19  dni (po od­
liczen iu  św ię tó w ek ) t. j .  za m ie­
s ią c  z n a leżn ych  m u 19 2  
zl. 85 g ro szy  —  po p o trącen iu  
k asy  p e n sy jn e j, ubezpieczeń , F u n  
duszu P r a c y  i t. p. w  sum ie 15 3  
i 92 g r . o trzym u je  38,93 g r . A n a ­
log iczn ie  do tego robotnik  d niów ­
kowy, z a ra b ia ją c y  brutto  129 .20 , 
po p o trącen iu  1 12 .6 8  g r . O trzy­
m uje w  w y p ła c ie  16  zl. 52 g r . na 
m ie s ią c !

ją  ch a łu p n icy  np. w  szew etw ie  od 
5 —  24 g r . za godzinę (p ra cu je  
ponad 100.000 lu d z i) , w  k ra w ie  
ctw ie  7 g r . za godzinę (ponad
60.000 lu d zi) i t. p., w  ś lu s a r ­
stw ie  i K o w alstw ie  po 4 g r . za go­
dzinę.

„D N A  K R Y Z Y S U "  N IE  W ID A Ć

T e ty siączn e  rzesze b io rą  m i­
n im aln y  ud zia ł w obrocie w e ­
w nętrzn ym . S ą  zm uszone z a sp a ­
k a ja ć  p otrzeby w yłączn ie  o sta ­
teczne. Do te j o lb rzym iej m asy  
n ależy  dodać lw ią  część lud no­
ści w ie js k ie j.

O drębną gru p ę  tw o rzą  bezro­
botni, k tó rych  liczba o f ic ja ln a  
zbliża się  do 290 ty s ię c y . Hu ich 
je s t  n a p ra w d ę ?  Ilu  spośród  za­
trud n ion ych , p ra c u je  ty lko czę­
śc iow o?

S y tu a c ja  je s t  n ie s łyc h a n ie  cięż- 
4 G R  N A  G O D Z IN Ę  k a . Z ap ow ied zian e „dno k ry z y su "

Je sz c z e  niższe p łace  o trz y m u -|n ie  pokazało się  dotąd .

T a n i  k r e d y t
r t a  c e l e  p c * o c łu lk c y f n e

Nowoczesne mefiorly handlu

W Warszawie zakończył swe obra­
dy dwudniowy Kongres Kom unal­
nych K a s  Oszczędności województw 
centralnych i wschodnich. N a K o n ­
gresie wygłoszono referaty  na te­
mat polityki kredytowej K . K . O. 
oraz kw estji płynności i pewności ich 
aktywów.

Kongres zatwierdził następujące 
tezy: ki-edyt powinien b\ć udziela­
ny na cele produkcyjne, przytem po­
winien popierać te gałęzie wytwór­
czości i te rodzaje przedsiębiorstw, 
których rozwój' z punktu widzenia 
gospodarki społecznej jest wskaza­
ny. K red yt powinien być udzielany 
na sfinalizowanie procesu wytwór­
czego, czyli na t. zw. ostatnie na­
kład} oraz być odpowiednio tani 
Kredyt, powinien być w odpowiedni 
sposób —  zgodnie z przepisami sta­
tutu — zabezpieczony. Terminy spła­
ty kredytu, oraz ogólna suma fu n ­
duszów obrotowych kasy skierowa­

ne na akcję kredytową, powinny być 
w taki sposób ustalone, aby była 
zawsze zachowane płynność aktywów 
kasy. K r"d y t redyskontowy nie po­
winien być używany w żadnym ra ­
zie na rozszerzenie działalności kre­
dytowej kasy.

TY sprawach polityki kredytowej 
Kongres stwierdził, żc K , K . O. życz­
liwie odnoszą się do akcji konwer- 
syjno-oddłużeniowej w rolnictwie i 
prowadzą ją  w miarę technicznych 
możliwości, mimo napotykanych 
trudności, zwłaszcza formalnych 
K a sy  muszą jednak zachować mini­
mum swej płynności, gwarantującej 
im możliwość honorowania swoich 
własnych wkładów. Konieczna jest 
więc, selekcja kredytów na dwie gru­
p y : udzielonych z funduszów w łas­
nych oraz rozprowadzonych z fu n ­
duszów banków państwowych o cha­
rakterze wybitnie konsumcyjnym.

W KILKU WIERSZACH

W YM IA N A  HANDLOW A PO LSKO  
JU GO SŁO W IAŃ SKA 

W ciągu I-go półrocza r. b. eks­
port z Polski do Jugosław ji wyniósł 
3 1  tys. tonn, wart. 37,8 miljn, dine­
rów, wywóz zaś z Ju go sław ji do Pol­
ski 1.498 tonn, wart. 7,4 miljn. din. 
Główne mi artykułam i wywozu z Pol 
ski do Ju go sław ji były: m aterjały 
kolejowe, węgiel, przędza bawetiuant 
parafina, przędza wełniana, tkaniny 
wełniane, blacha, filc i wyroby filco­
we, koks, azotan amonu, maszyny 
włókiennicze i inn< artykuły. 
K O N T YN G EN T Y  PRZYWOZÓW7®  

F R A N C U S K IE  
Ogłoszona została we Franci no­

wa lista kontyngentów przywozo­
wych, które obowiązują od dn. 1  
październiki do 3 1  grudnia r. b. Ja k  
aotychczas, artykuły przemysłowe tą  
zróżniczkow ane wediug kierunków 
importu, t. j. wyznaczone są kon­
tyngenty specjalne dla poszczegól­
nych. krajów  oraz kontyngenty dl* 
grupy państw osobno niewymienio- 
nycli, t. zw. „autres pays“ . W ra ­
mach tych kontyngentów przyznane 
są dla Polski kontyngenty w zakre­
sie konfekcji męskiej i  damskiej, 
klejów oraz mebli giętych. Nowo- 
wprowadzone kontyngenty przemyśle 
we, ja k  rńyjiież kontyngenty rolni*, 
cze, nie są poazielone pomiędzy posz­
czególne kraje  importowe, .W airość 
pozwoleń przywozowych na artykuły 
rolnicze wynosi, według wyjaśnień 
M inisterstwa Rolnictwa w  Paryżu 
90 dni i może być przedłużona jed y­
nie w wypadku specjalnym .

Obniżenie opłat sądowych
Uproszczenie systemu —  umarzanie zaległości

d o  z y s k u
Przed konkursem wystaw sklepowych

ZD O BYW  A N ir  absolwenci i studenci Akadem ji
NOWEGO K L IE N T A  Sztuk Pięknych i TYydziału Arelii-

U tarło się mniemanie, że kupują­
cy stroni od sklepu, ładnie urządzo­
nego, m ającego estetyczną w ysta­
wę, obawiajac się, że estetyczność 
urządzenia pomaga za sobą wysokie 
ceny towaru. A  przecież dbałość o 
stronę estetyczną sklepu niekoniecz­
nie idzie w parze z podniesieniem 
kosztów własnych przedsiębiorstw. 
Główną bowiem rzeczą jest nie kosz­
towność urządzenia, lecz dobry gust 
i umiejętność pokazania towaru tak, 
by rzucał się w oczy przecliodn.a, 
przekonując go o potrzebie poczynie­
nia zakupów właśnie w tym sklepie. 
W idzimy nieraz w itryny okienne za­
rzucone wprost towarami tak, że oko 
gubi się w chaosie wystawionych 
rzeczyy niestwąrzającym  miłej, har­
monijnej całości, która zachęciłaby 
przechodnia do zatrzym ania się, co 
jest/pierwszym  warunkiem zdobycia 
nowego, przygodnego klienta.

ESTETYKA r e k l a m y
Tak więc odpowiednie urządzenie, 

zarówno w ystawę, jąk  i samego 
sklepu, wpływ a na zwiększenie ilości 
kupujących i jest czynnikiem dodat­
nim w kierunku ustalenia się klien­
teli sklepu.

B y  jednak korzyści były istotnie 
realne, muszą być spełnione dwa ko­
nieczne w arunki: zrozumienie przez 
kupca korzyści, płynących z reklamy 
oraz powierzenie wykonania tego za­
dania fachowcowi, orjentującemu się 
w artystycznej stronic zorganizowa­
nia sprzedaży.

STU D EN C I D E K O R U JĄ
D e k o r a c j a m i  t a k i c m i  z a j m u j ą  s i ę

tektury Politechniki W arszawskiej, 
wnosząc w tę dziedzinę dużo inwen­
cji i kultury artystycznej. S ą  oni pio­
nierami racjonalne | dekoracji i stwa- 
rz.ają kad ry zawodowych dekorato­
rów. W arszawska Akadem ja Sztuk 
Pięknych organizując doroczne w y­
staw y studentów prac Akadem ji w 
ramach ich umieszcza zawsze nie­
zmiernie ciekawy i stojący na w y­
sokim poziounc dział pro.jekiów u- 
rządzenia wnętrza sklepów i deko­
rac ji w itr; n y  sklepowej.

FACHOW E URZĄDZANIE 
W YSTAW

Pozatem podkreślić należy in ic ja­
tywę Instytutu Oświaty Pracow ni­
czej, który przy współudziale Fun­
duszu P racy  i Funduszu Bezrobocia 
zorganizował kurs dla dekoratorów 
okien i wnętrz sklejowyeh. Słucha­
cze, którzy ukonczj li ten kurs, zało­
żyli zrzeszenie, tworząc w ten spo­
sób pierwszą organizację o typie

Obniżka
cen w ęg la

W  M in iste rstw ie  Przem . i H an ­
dlu ro zw ażan a je 3 t  w  d alszym  cią 
gu  sp ra w a  obniżki cen y w ę g la . 
J a k  d o w iad u jem y się, m in is te r­
stw o zażąd ało  zniżki o 20 proc., 
podczas g d y  k on w en cja  w ęglow a 
w y su w a  p ro jek t obniżki o 8 i pół 
prot;., przyczem  zada re d u k c ji ta 
r j f  k o le jo w ych .

stałym, m ającą za zadanie fachowe 
urządzanie wystaw, oparte zarówno 
na wiadomościach artystycznych, jak  
i na znajomości techniki handlu.

KONKURS 
W YSTAW  SKLEPOW YCH

V zn iązku z poruszonerni tu uwa­
gami specjalnie doniosłego znaczenia 
nubiera inicjatyw a Izby Przem ysło­
wo-Handlowej, która w porozumie­
niu z organizacjam i knpieekiemi 
przystąpiła do zorganizowania w du. 
od 1 3  do 2 1  października r, b. pierw­
szego, szeroko ujętego, konkursu 
wystaw sklepowych. In icjatyw a ta 
będzie m usiała zwalczyć bierność 
części sfer kupieckich, która uwa­
ża, iż wydatek na artystyczną re­
klamę jest niepotrzebnem obciąże­
niem kosztów przedsiębiorstwa. In i­
cjatorzy jednak m ają nadzieję, iż 
przez perjodyezne urządzanie po-

Ustawod.iwstwo upadłościowe i u- 
kładowc zostało zmienione przez do­
stosowanie tych przepisów do akcji 
oddłużeniowej i do zmienionych w a­
runków życiowych. Tc zmiany w li­
sta woda wstwie wym agają odpowied­
nich zmian w  obowiązujących do­
tychczas przepisach o opłatach są­
dowych. Przepisy te pozatem nie by­
ły  jednolicie stosowane wobec 
sprzecznych niejednokrotnie w ykład­
ni, zwłaszcza przy sprawie oprocen­
towania depozytów gotówkowych. 
Chodzi więc o usunięcie sprzeczno­
ści i o wprowadzenie jednolitych po­
stanowień. Wreszcie dotychczasowy 
system opłat sądowych jest dość 
skomplikowany. Przepisy o tych o- 
płatach wym agają wiec reform y w 
kii runku uproszczenia tego systemu. 
Zc względów zaś czysto gospodar­
czych, -wysokość opłat sądowych po­
winna być dostosowana do zmienio­
nych warunków życia gospodarcze­
go. Obniżenie wysokości kosztów są­
dowych zgodne, jest z przeprowadza­
ną od dłuższego już czasu przez rząd 
akcją zniżek wszelkich opłat i opro­
centowania, które mogą wpłynąć na 
potanieuie kredytu, ułatwienie tran­
zakcyj towarowych, a przez to przy­
czynić się moga do przyniesienia ul­
gi życiu gospodarczemu. Z tych 
względów właśnie —  jak  już o tem

donosiliśmy —  projektowane jest 
przeprowadzenie reform y opłat są­
dowych, Przedewszystkiem  rozpa­
tryw ana jest sprawa rew izji wysoko­
ści dotychczasowych kosztów, które 
uniemożliwiały często dochodzenie 
roszczeń przed sądami państwowemu 
Dotychczasowa stawka wynosi dla 
spraw, prowadzonych w I  instancji 
2 i pół proc., bez względu na przed­
miot sporu. Projektowane jest przy­
jęcie w opłatach tych systemu dc- 
gresji, a więc zmniejszenia kosztów 
sądowych stosunkowo do wartości 
sporu. Według tego projektu, w mia­
rę wzrastania tej wartości, wyso­
kość opłat sądowych malałoby. Je d ­
nocześnie ze zmianą stawki procen­
towej, od wartości sporu, projekto­
wane jest obniżenie opiat stałych, 
jak  np. opłata od pism, niepodlega- 
jących specjalnemu wpisowi, bądź o- 
płata od powództwa w sprawie o 
wyjawienie m ajątku. Dalej zgodnie 
z tym projektem m iałyby być obni­
żone opłaty w postępowaniu hipo- 
toeznem na ziemiach b. zaboru ro­
syjskiego. Wreszcie projektuje się 
też zwiększenie ilości uwolnień od 
opłat i to zarówno pod względem 
przedmiotowymi, jak  i podmiotowymi. 
Dalej poddany ma być rew izji gy- 
slern pobierania opłat za doręczenia 
zawiadomień sądowych. 1

Ograniczenie dostępu
do rzem iosła

S p ra w a  o g ra n icz e n ia  dostępu 
ao rzem io sła  tra k to w a n a  je s t  t  
punktu w id zen ia  dop uszczen ia  do 
rzem iosła  now ych  w a rsz ta tó w . U- 
s ta w a  p rzem ysło w a u zależn ia  je  
ca łk o w ic ie  od k w a li f ik a c ji  osoby, 
k tó ra  sta n ą ć  m a na czele tego 
w a rsz ta tu . J e ś l i  cnodzi o is tn ie ­
ją c e  w a rsz ta ty , a k tu a ln a  je s t  
sp raw a  * le g a liz a c ji  is tn ie ją c y c h  
p rz ed sięb io rstw , oW w iąże  s ię  2fe 
znacznem '- kosztam i na za łatvń e- 
n ia  fo rm a ln o śc i. B ęd zie  to p onad ­
to now ym  ciężarem  nałożonym  na 
drobnych  rzem ieśln ik ów , k tórych  
sy tu a c ja  je s t  i tak  b. c iężka.

Na giełdach

Poprawa polskiego bilansu handlowego
dodatnie sa ld o  w  w yso k o śc i  2 1  mil|. zł.

Bilans handlu zagranicznego Pol­
ski wc wrześniu został zamknięty 
saldem dodatnimi w  wysokości 
21.029.000 zł. TY porównaniu z sierp-

dolmyeh konkursów i przy szerzej niem roku bieżącego wywóz zwięk- 
rozwmiętej akcji przystosowania 
wyglądu sklepu do nowoczesnych 
metod znalezienia drogi do klienta, 
zarówno strona zewnętrzna naszych 
sklepów, ja k  i kw estją obsłużenia 
klienta ulegną w niedługim czasie 
radykalnej zmianie.

A kc ja  taka może wpłynąć w pew­
nym zakresie dodatnio również na 
zmniejszenie się bezrobocia wśród 
młodzieży artystycznej.

YYreszcie może ona przycz} nić się 
do tego, by YYarązawa przybrała 
wygląd bardziej nowoczesny i este­
tyczny, a brzydkie wystawy skle­
powe zniknęły, przynajm niej na 
głównych ulicach.

szył się o 9.385.000 zł., przywóz zaś 
spadł o 3.406.000 zł.

Ogółem eksport polski wyniósł we 
wrześniu 1.180 ,485 tonn na sumę
84.425.000 zł., a import 224 .281 tonn 
na sumę 63.396.000 zł.

TYywóz z Polski wzrósł przede­
wszystkiem  w dziedzinie produktów 
roinycli. Szczególnie dużo wywiezio­
no żyta i  jęczmienia. Gdy ogólny 
eksport jęczmienia z Polski w 19 33  
roku wynosi! sumę 18  m ilj. z l ,  w 
roku bieżącym tylko we wrześniu 
wywieziono na przeszło (3 m ilj. zło­
tych. Z innych pozycyj narto  jeszcze 
zanotować wzrost ek-portu szvn o
3.800.000 zł-, nasion * ziarn o 700,000

zł., olejów pędnych i smarowych o
500.000 zł. i ja j o 400.000 zł. Zma­
lał natomiast przedewszystkiem eks­
port pszenicy i węgla. O ile spadek 
wywozu pszenicy wobec nieurodza­
jów jest rzeczą zrozumiałą (w ze­
szłym roku także wywieźliśm y psze­
nicy zaledwie za 6.000.00<1 zł.), o ty­
le niepokojąc}- trochę jest spadek 
eksportu węgla.

TY imporcie wzrost należy zano­
tować przedewszystkiem w dziedzi­
nie skór futrzanych i wełny czesa­
nej, co jest niewątpliwie zjawiskiem 
sezonowem. Przywóz natomiast ma 
szyn, żelastwa i rud spadł w porów­
naniu z sierpniem o 4.100.000 zł. 
Roczny import tych m aterjałów w y­
niósł w roku 19 3 3  blisko 100.000,090 
zł., poprawa jest więe, dość znaczna. 
Pomyślnym wreszcie objawem jest 
zmniejszenie przywozu ryżu o 700 
tys. zł i owoców o 500.000 zł.

GIEŁDA PIENIĘŻNA
TYalifty: Dolar 5.25; frank franco* 

ęki 34.80- frank szwajcarski 172.20; 
funt szterling 26.85: marka niemiecka 
194: szyling austrjacki 99; korona 
czeska 21.75.

Monety: Dolar złoty 8.91; rubel zło 
; fv  4.5812. - 7,)  '•

Dewizy: Berlin 2 13 .25 ; Belgia
133.63; Gdańsk 172.75- Hoiandja 
J55.7U: Londyn 25.86; Nowy Jork 
5.26.86: Nowy Jork (kabei) 5.2i'.37 
Paryż 34.89. Praga 22.10 ; Szwajcarja 
172.65: Sztokholm 133.40.

Papiery procentowe; 3  oroc. Po* 
Budowlana 47 85; 4 proc, Poż. Dola­
rów „ 5 "  50 4 pro". Poż. ’nwestycyi- 
n 116 .75; 5 proc. Poż. Kon wersyjna 
68; 5 proc. Poż. Kolejowa 63.25; 6 
iroc. Poż. Dolarowa 73.53; 8 proc. 
Poż. Dillonowska 84.75; 7 proc. Sta­
bilizacyjna 76.75; 7 proc Poż. Dola­
rowa W arszawy 66; 7 proc. Poż. Ślą­
ska 67.25 4,5 proc. Listy Zast. Ziem­
skie 55.50 ; 7 proc, Listy Zast. Ziem. 
Dolarowe 5C.37, 5 proc. Konwers. L. 
Z. T. K. m. W arszawy 63; 6 proc. 
Obligacje m W arszawy VIII i IX em 
oOA5.

Akcje: Bank Polski 95; Lilpop 10 ;
Starachowice 13 7 5 :  Warsz. Tow.
Akc. Fabr. Cukru 28 Ostrowiec 2 1 ;  
Modrzejów 3.70 Haberbusch 34.

G IEŁD A  ZBOŻOWA
W'arszaw£ 9. 10 . —  Gie.du zbożo­

wa franco W arszawa za 10C leg, zy- 
to I standard 700 gl. 13,00— 17,50 ; 
II stand. 687 gl. 16,50— 17,00; psze­
nica ja ra  czerwona szklista 775 gl.
20.50— 21,50 ; pszenica jednolita 742 
gl. 19,50— 20,50; pszenica zbierana 
731 gl, 18,50— 19,50; owies I stanu, 
niezadeszczony 497 gl. 17  50— 18.50: 
ow;es 71 standard, lekko zadeszczony 
468 gl. 16,50— 17,50 , jęczmień prze 
miałowy. 649 gl. 17,00— 17,50 ; III 
stand 438 gl. 16,00— 16,50; jęczmień 
przemiał jw v  678/673 gl. 18,50—  
20,00; 620,5 gl. 16,50— 17,00; jęcz­
mień browarny 689 gl. 2 1 ,5u—23,00; 
groch polny z workiem 28,00— 30,00; 
groch W iktorja z workiem 47— 52; 
wyka 24— 25; peluszka 22— 23; rze­
pak i rzepik zimowy 43— 44: rzepak
i rzepik letni 38— 40: łubin niebieski
7.50— 8,00; łubin żółty 9.00— 10, A0; 
koniczyna czerwona surowa 126 —
140; koniczyna czerwona be: kan. o 
czystości 97 proc. 145— 160; koni­
czyna biała surowa o czystości 9? 
proc. 100—12 5 ; koniczyna biała su­
rowa 75— 95; mał niebieski z wor­
kiem 46— 50; maka pszenna gat- 
1 B 34— 36; I C 32— 34; I D 30— 
32, I E  28— 30; gat II B 26—28;
TI D 25— 26; I I  F  24— 25; II  G 23 -  
24; gat. 1 1 1  A  22— 23: m ąka żytnia 
I 95 proc. 25—20; mąka 0-65 proc 
24— 25; II  gat. 19— 20; maka żymia 
razowa 19 — 20; mąka żytnia pośled­
nia J5 ,30— 16,50; otręby pszenne r7, 
stand 11 ,5 0 — 12,00: pszen, średnie
11 ,0 0 —U ,50: otręby pszenne miaf-
kie 11 ,0 0 —11,5 0 ; żytnie 10,00— 10,50, 
kuchy lniane 17,50— 18.00 rzepako­
we 14,00— 14,50,
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Nowa okazja dla miłośników yrafiki

Drugą subskrypcją drzeworytów
ogłosi „ABC literacko-artystycioe" w najbliższą niedzielę

C z y te ln ic y  „ A B C “  p a m ię t a ją  to 
d o b rz e :

W  z e sz ły m  ro k u  w y w ią z a ła  s ię  
n a  ła m a c h  n a s z e g o  p is m a  p o le m i­
ka  w  s p r a w ie  ce n  p o ls k ie j  g r a f i ­
k i. P o s ta w io n o  p y t a n ie :  d la c z e g o  
d r z e w o r y tn ic y  ja p o ń s c y , w y s t a ­
w ia ją c y  n a  M ię d z y n a ro d o w e j W y ­
s t a w ie  D rz e w o ry tó w , m o g ą  s p r z e ­
d a w a ć  sw e  p ra c e  po 6 do 20 zł., 
a  p o ls k i d r z e w o r y t  k o s z tu je  od  30  
— 50 z ł .?  O d p o w ied ź  g r a f ik ó w  
b rz m ia ła , że  m a ły  z b y t  d r z e w o r y  
tó w  w  P o ls c e  u n ie m o ż liw ia  o b n i­
ż e n ie  c e n y . Z a p ro p o n o w a liś m y  te ­
d y :

—  Z ró b m y  e k s p e ry m e n t ! O d w o­
ła jm y  s ię  do p u b lic z n o ś c i . O g ło s i­
m y, ż e  je ś l i  z g ło s i s ię  w ię k s z a  i- 
lo ś ć  n a b y w c ó w , c e n a  d rz e w o ry tó w  
n a jw y b it n ie js z y c h  p o lsk ic h  g r a ­
f ik ó w  b e d z ie  o b n iż o n a .

G r a f ic y  z g o d z ili s ie  n a  tę  p ro ­
p o z y c ję . U s ta lo n o , że  w  r a z ie  zg ło  
s z e n ia  s ię  c o n a jm n ie j 20 n a b y w ­
c ó w  n a  p o s z c z e g ó ln y  d r z e w o r y t , 
c e n a  je g o  b ę d z ie  o b n iż o n a  od  o—  
1 0  z ł. A k c ja  s u b s k r y p c j i ,  o g ło sz o ­
n a  p rz e z  , .A B C “  t r w a ła  ty d z ie ń , 
R e z u lt a t  j e j  p rz e s z e d ł w s z e lk ie  o- 
c z e k i w a n ia .

Zostało z a m ó w io n y c h  16 3 8  d rze  
worytów!

O k a z a ło  s ię , ż e  w  sp o łe c z e ń ­
s t w ie  j e s t  p o p ro s tu  g łó d  sz tu k i i 
z e  j e ś l i  ty lk o  u d o stę p n i s ię  g r a f i ­
k ę  z u b o ż a łe j k r y z y s e m  in te lig e n -  
e j i  — s z b y t  m oże  b y ć  o lb rz y m i.

T e g o  ro k u , w o b e c  l ic z n y c h  p ró śb  
c z y te ln ik ó w , p o s t a n o w il iś m y  a k ­
c ję  n a s z a  p o w tó rz y ć  i o g ło s ić  d r u ­
gą s u b s k r y p c ję  n a  d r z e w o r y t y  —  
» a  t y c h  sa m y c h  w a r u n k a c h .

, P o r o z u m ie liś m y  się , podobnie, 
j a k  w  ro k u  z e sz ły m , z S to w arzyszę  
n ie m  „ R y t “ , k tó r e  do sp ra w y  od­
n io sło  s ię  n a jc h ę tn ie j. U z y sk a liś ­
m y  z ap ew n ien ie , że n a  su b sk ry p ­
c ję  n a s z ą  z g ło s z ą  sw e d rzew o ry ty  
n a jw y b it n ie js i  g r a f ic y  p o lscy , 
z rz e s z e n i w  „ R y c ie " ,  a  m ian o w i­
c i e :  p r o f .  E d m u n d  B arH om iej- 
c z y k , T ad eu sz  C ie ś le w sk i, S t. O-

sto ja  - C h ro sto w sk i, M a r ja  Du- T ad eu sz  K u lis ie w ic z , E d w a rd  
nin, L u d w ik  G ard o w sk i, B o gn a 
G ard o w sk a  - K ra sn o d ęb sk a , W ik­
to r ja  G o ryń ska , Salom on H ładki,

M a n te u ffe l, S te fa n  M rożew sk i, 
W iktor Podoski i K o n sta n ty  So­
poćko.

B liż sz e  szczegó ły  w  num erze ju ­
trze jszym , a w  num erze n ied zie l­
nym  rep ro d u k c je  d rzew ory tów  i 
ogłoszenie su b sk ry p c ji.

Z nauki i sztuki

M 6w iąt„ j)iszą„m

„Niczem nie osłabia faktu11

Literatura
—  P ro je k t  centrali tłum aczeń,

Polski Instytut W spółpracy z Za­
granicą zamierza zorganizować Cen­
tralę tłumaczeń. Zadaniem Centra­
li ma być ujednostajnienie akcji 
tłumaczeń z języków obcych. Dzia­
łalność Centrali polegałaby przede- 
wszystkiem na poprawianiu przekła­
dów przed ich ukazaniem się w dru­
ku pod względem językowym  i sty­
listycznym, przy pomocy odpowied­
nio dobranych tłumaczy.

—  Ju b ile u sz  „W ic i W ielkopol­
sk ic h ". „W ici W ielkopolskie" —  
wydawany we W rześni wielkopolski 
miesięcznik regionalny, obchodzi ju ­
bileusz trzydziestego piątego nume­
ru. Obecnie liczba współpracowni­
ków „W ici" przekracza setko. P ra ­
cują oni zupełnie bezinteresownie, a 
nawet część nie korzysta z bezpłat­
nych numerów autorskich i sama, dla 
dopomożenia pismu, prenumeruje 
„W ici". „W ic i" —  jako pismo re- 
gjonalne, m ają dużą zasługę, zdoła­
ły  przetrwać okres krytyczny i obec­
nie piękuic się rozw ijają.

Teatr
—  P ra p re m ie ra  „M a rch o łta " K a s ­

prow icza We Lwowie .wystawiono 
po raz pierwszy wielkie misterjum 
Kasprowicza „M archołt". K aspro­
wicz nic mógł za życia doczekać się 
prem jcry, a i po śmierci teatry z 
roku na rok odkładały wystawienie 
„M archołta".

—  Nowe sztuki polskie. M i c h a ł  
B u n s c h ,  autor granego przed 
dwoma laty  w Krakow ie „K onia  pa­
rowego" —  napisał nową sztukę pod 
tyt. „ 5 1 % “ . Je s t  to fantastyczna hi­
storja świętego, który zeszedł z nic-

N o w e  p r e m j e r y
w teatrach warszawskich

W  T e a t r z e  N a r o d o ­
w y m  A le k s a n d e r  W ę g ie rk o  
p r z y g o t o w u je  4 -a k to w ą  k o m e d ję  
B liz iA s k ie g o  „ R n z b it k i" ,  n ie  g r a ­
n ą  ju ż  o d  s z e re g u  la t .  T e k s t  s z tu ­
k i  o p r a c o w u je  A . G r z y m a ła -S ie -  
d le c k i. JA r o la c h  n a c z e ln y c h  wy 
s t ą p ią :  J .  L e s z c z y ń s k i,  Ju n o s z a  
S t ę p o w s k i w  g ło ś n e j  r o l i  h r a b ie ­
g o , A le k s a n d e r  Z e lw e r o w ic z  w  r o ­
l i  D z ie A d z ie rz y ń sk ie g o . P o z a te m  
n a  c z e le  ró l k o b ie c y c h  z n a jd u ją  
s ię  L in d o r fó w n a  i Ś w ie r c z e w s k a . 
■ P re m ie ra  n a s tą p i  w  k o ń c u  p a ź - 
iz ie r m k a  

T e a t r  P o l s k i  po „ Ś n ie  
m ocj l e t n i e j "  z a p o w ia d a  4 -a k to w ą  
k o m e d ie  o b y c z a jo w ą  E d w a r d a  
B o u r d e ta  p . t . „C ię ż k ie  c z a s y "  w  
p rz e k ła d z ie  J .  L o r e n to w ie z a  i w  
r e ż y s e r j i  K .  B o ro w s k ie g o . W  g łó ­

w n ych  ro la ch  w y stą p ią  m. in .: 
W ysocka, S m o sa rsk a , P an cew iczo  
w a, Sam b o rsk i i B ry d z iń sk i.

T e a t r  M a ł y  p rz ; goto-
w u je  now ą kom ed ję  p. t. „ K a r o li­
n a " . R e ż y se ru je  R y sz ard  O rd yń ­
ski.

T e a t r  L e t n i  w  końcu
bieżącego ty g o d n ia  w j stęp u je  z 
p re m je rą  k om ed ji ad ap to w an ej 
w ed łu g  sztuki p op u larn ego  w ie ­
deń sk iego  a u to ra  Z y g fry d a  G eye- 
ra  p. t. „ A l le s  S ch lech t, E nd e 
g u t“ . A d a p ta c ję  polską p rzygo to ­
w a ł J .  A . H ertz . B ęd zie  ona n o sić  
ty tu ł „K ło p o t z p a p ą " . R o la  ty tu ­
łow a je s t  p op isow ą ro lą  dla F e rt-  
n era , re sz tę  zaś obsad j s ta n o w ią : 
Ja n e c k a , Ja rs z e w s k a . H nyd ziński, 
Ł a p iń sk i i inn i. (b).

ba na ziemię, został udziałowcem 
przedsiębiorstwa, w którem ma 5 1%  
akcyj. Nową sztukę pod ty t .: „L e­
we *•!.skrzydło" napisał T a d e u s z  
P e i p e r .

—  Burleska K . I. Gałczyńskiego. 
W ileński teatr na Pohulance zapo­
wiada wystawienie burleski teatral 
nej K . I. Gałczyńskiego p. t. „M u­
zeum W iljam sa".

Muzyka
—  K a te d ra  m uzykologji porów ­

naw czej w  K o n serw atoriu m  W ar- 
sżaw skiem . W Konscrwatorjum  W ar- 
szawskicm objął pierwszą w Polsce 
katedrę muzykologji porównawczej 
dr. Ju lja n  Pulikowski. W ykład ina­
uguracyjny odbył się w sobotę, 6 
b. m.„ w obecności rektora Konser­
wator jum i licznych przedstawicieli 
świata muzycznego W arszawy. Pro f. 
dr. Ju lja n  Pulikow ski jest kierowni­
kiem działu muzycznego Bibljoteki 
Narodowej.

—  Sukces K ie p u ry  w  K openhadze.
Drugi koncert K iep ury w Kopenha­
dze odbył się przy równie licznym 
udziale publiczności, jak  i pierw­
szy. Wychodzącemu z sal1 koncerto­
wej śpiewakowi polskiemu tłumy, 
czekające na nlicy, zgotował}1 owa- 
cję.

P lastyk a
—  Sto  la f s z t u K i  b elg ijsk ie j w I.

P . S . 3-go listopada r. b. nastąpi 
otwarcie w Inst} tueic Propagandy 
Sztuki retrospektywnej wystawy 
sztuki belgijskiej (18 35  —  19 3 4 ) , 
zorganizowanej przez K ondsarjat 
Sztuk Pięknych M inisterstwa Oświc 
cenią Publicznego wT B elgji. Zbiory 
królcwskic, iiuTzea, zbieracze pry? 
watni użyczyli bardzo pięknej kolek 
c ji prac najwybitniejszych m alarzy, 
rzeźbiarzy i archiicktów. W> stawa 
ta stanie się okazją dla polskiego 
ogółu do zapoznania się ze wspati.a- 
łym dorobkiem trzech ostatnich po­
koleń artystów belgijskich.

—  Z ak u p y  z M iędzynarodow ej 
W ystaw y  P la sty cz e k  w  I . P . S. Z
Międzynarodowej W ystawy P la sty ­
czek, która jest obecnie otwarta w
I. P. S., 'zakupiono "szereg dzieł pol­
skich i zagranicznych. Do Zbiorów 
Państwowych zakupiono z działu 
polskiego prace pp. Keilow ej, K o ­
narskiej, Telakowskiej, Stankiewl- 
czówny oraz prace artystek Włoch, 
W ęgier i A ngiji. Przewodnicząca 
Sekcji Sztuk Plastycznych, stowa­
rzyszenia, z którego in icjatyw y u- 
rządzono obecną wystawę, p. Antoi- 
nette Pogliani, zakupiła 2 prace av- 
tystki polskiej, H aliny Kriiger. Am- 
basadoi Włocli zakupił 2 prace z 
działu AA łoch. Pozatem dokonano 
szeregu zakupów prywatnych.

—  W ynik konkursu na p lakat. \ L
dniu wczorajszym rozstrzygniętj- zo­

stał konkurs na plauat propagando­
wy Sp Akc. Eksport Soli Potaso­
wych. Ju r y  w  składzie: E . Bartło- 
miejczyk, Jó z e f Tom i p. dr. De­
derko —  delegat Zw. Izb i Organi- 
zaeyj Rolniczych przyznało 1-szą na­
grodę w wysokości zł. 80 za projekt, 
oznaczony godłem „P o tas", którego 
autorami są pp. M anteuffel i Wa.j- 
wod, 2-gą nagrodę w wysokości zł. 
200 otrzymał projekt, oznaczony 
godłem „P lo n " —  pp. St. Kostelec- 
kiego i J .  Alehimowicza, 3-cią na­
grodę (200 zł.) projekt, oznaczony 
g-od!em „Leszek i  Mieszek' p. J .  
Słomczyńskiego. Pozatem postano­
wiono zakupić projekt „ 1 1 5 7  — 2 1 “ , 
którego autorem jest AA ład} sława 
Baranowska.

Film
—  Film  z życia Chopina. W B er­

linie, w jednym z największych k i­
noteatrów, w obecności członków po­
selstwa polskiego, odbyła się uroczy­
sta prem jera film u z życia F ryd e­
ryka Chopina p. t. „W alc pożegnał 
ny". Treścią film u jest młodość Cho­
pina. życie polskich organizacyj jnie- 
poiilczłościowyeli w latach 1830  — 
18 3 1 ,  a następnie miłość muzyka, je ­
go wyjazd do Paryża, poznanie L isz­
ta i George Sand,

Różne
—  Nowi docenci na wyższych u- 

czelniach. Na T’ niw crsytecie. W ar­
szawskim zostali zatwierdzeni na 
stanowiskach docentów: dr. (Stani­
sław Borowski, jako docent dawnego 
polskiego prawa sądowego audr. Me­
lona Koimczna-Świdcyska jako do­
cent fonetyki ogólnej na W ydziale

Tiuiiianistyez.iiyni, oraz : dr. Whul. 
Strzelecki, jako docent filo logii k la­
sycznej na tymże W ydziale.

Na Politechnice W arszawskiej za­
twierdzony został dr. inż Stefan 
N ium ark, jako docent mechaniki na 
Wydziale M echanicznym ; w S. G. 
G. W. —  dr. inż. Edw. Cliodzicki, ja ­
ko docent hodowli lasu na AV ydzia- 
le Leśnym

—  Ja k  zubożono Uniwersytet J a ­
gielloński. (N a uroczystej tegorocz­
nej inauguracji wykładów w Uni­
wersytecie Jagiellońskim  dyr. Ma- 
ziarski podkreślił w sprawozdaniu, 
że Uniwersytet K rakow ski w ostat­
nim roku akademickim, wskutek roz­
porządzeń M inisterstwa W .R. i O.P., 
utracił 8 katedr, (b)

—  D yskusja o Kongresie 'Wycho­
wania Moralnego. Ju tro , dnia 11-g o
b. m„ w lokalu T. N. S. AY. (B rac­
ka 18  m. 4) odbędzie się wieczór 
dyskusyjny na temat M iędzynarodo­
wego Kongresu W ychowania M orał 
nego. D yskusję zagai prof. dr. Boh­
dan Nawroczyński. Początek o godz. 
20-e.j. W stęp wolny dia członków T. 
X . S. AA. i wprowadzonych gości, (b)

H um or m im ow olny b yw a czę­
sto lep szy  od hum oru zam ierzo­
nego. W sp ó łp raco w n icy  „E x p re s-  
su  P o ra n n e g o " dzień w  dzień w y ­
s i la ją  s ię  na ciężkie dow cipuszki 
w św ieżo w p row ad zon ej ru b ryce  
„C o w  tra w ie  p isz c z y " , pocą się 
i m ozolą, a tym czasem  na in n ych  
kolum nach  tego p ism a aż ro i się  
od zdań, okresów  i ca łych  a r ty ­
kułów , k tó re  żyw cem  n a d a ją  się 
do a rc yz a b a w n e j „carn ery  obscu- 
r y “ . \Arięc n. p .  w  w czorajszym

num erze a rty k u ł p. t. „D ru sk ien i- 
ki zbliżone do w sz ystk ich ", z któ­
rego zacy tu je m y  choćby tak i 
fra g m o n c ik :

„ J e s t  w r e s z c i e  w  D r u s k i e n i k a e h  
ź r ó d ł o  s o l a n k o w e ,  k t ó r e  w y t r y s n ę ł o  
z g ł ę b o k o ś c i  3 0 0  m t r .  w  d n i u  1!) 
m a r c a  1 9 3 1  r „  a  w i ę c  w  d n i u  J e g o  
i m i e n i n .  T a k i  t o  b y ł  d z i w n y  t r a f ,  
k t ó r y  j e d n a k  w  n i c z e m  n i e  o s ł a b i a  
s a m e g o  f a k t u " .

T ak , tak. „T a k i to b y ł dziw ny 
t r a f ,  k tó ry  je d n a k  w  niczem  nic 
o słab ia  sam ego fa k tu " .

Teatr im* Słowackie
Wobec sezonu teatralnego 1934-35

W  ślad  za te a tra m i w a rszaw - 
skiem i i inn e te a try  p o lsk ie  otw ie 
r a ją  sezon 19 3 4 — 35.

W  P o zn an iu  T e a tr  P o lsk i na o- 
tw a rc ie  sezonu w y s ta w ił „S u łk ó w  
sk ie g o "  Żerom skiego, op era  zaś 
poznańska, podobnie, ja k  i w a r ­
szaw sk a  „ E r o s a  i P s y c h e "  R ó życ­
k iego.

AV Lodzi rozpoczęto n ie fo rtu n ­
n ą przeróbk ą „U  m ety " R o stw o­
ro w sk iego , w  W iln ie  zap o w iad a­
ją  w y sta w ie n ie  „H a m le ta " , we 
L w o w ie  otw arto  sezon n ap raw d ę 
u ro czyście , bo p ra p re m je rą  „M a r­
c h o łta "  K a sp ro w ic za .

AAr K ra k o w ie  —  j'ak in fo rm u je  
lite ra c k i k iero w n ik  Tow . im . S ło ­
w ack iego  —  p ro f. B oi. Poch m ar- 

ki —  sezon rozpocznie się  „ L i l ­
ią  AA en ed ą", w y sta w io n ą  w  now ej 
in sc e n iz a c ji O sterw y. O sterw a za­
m ierza  d o tych czaso w ej k otu rn o­
w ej in sc e n iz a c ji p rz ec iw sta w ić  
b a rd z ie j re a lis ty c z n ą .

D ru g ą  sztuką now ego sezonu 
będzie kom ed ja  V e rn e u ila  „ Ja k  
s ię  zdobyw a k o b ie ty ". Potem  p ó j­
dzie P erz yń sk ieg o  „L e k k o m yśln a

A a dkranadi

s io s t ra " , deb iut R ity  R e y  sztuką 
„R y c e rz  k a m e ljo w y ", w znow ienie 
„R ze czyp o sp o lite j poeto a M or­
stin a, now a sztuka P a w lik o w sk ie j 
„M ró w k i", „D z ia d y "  w  in scen iza  
c ji  S ch ille ra , „B o le s ła w  Sm iaW  
A Yyspiańskicgo, w znow ien ie „ N ie ­
sp o d z ian k i"  R o stw o ro w sk iego  (z 
o k az ji 2 5-le cia  d z ia ła ln o śc i lite ­
ra c k ie j a u to ra ) , je d n a  ze sztuk 
F r e d ry  (z S o lsk im ), daw no nife- 
g ran e  „Z a c z a ro w a n e  k oło" R y d la  
i „K o śc iu sz k o  pod R a c ła w ic a m i" .

W ielk i re p e rtu a r  z a g ran iczn y  
będzie re p rezen to w ać  „H a m le t"  z 
O sterw ą  w  ro li ty tu ło w e j, S c h ille ­
ra  „ In tr y g a  i m iło ść "  i „Z b ó jc y " . 
P rzyp om n ian e  także b ęd ą  pubnez 
ności g łośn e ongi sz tu k i: 
„A d ria n n a  L e c o u v re u r ‘ ‘ S c ,-ibe‘ a 
i „R o m a n ty c z n i"  R o stan d a.

YArreszcie  —  sztuk i lekkie, tak  
p op u larn e  d z is ia j k o ire d je  m u­
zyczne. N a ra z ie  u sta lo n e  są  iw ie :  
„R o zko szn a  d z ie w cz yn a " z D ym ­
szą  i „O gró d  r a js k i "  z O rdonów­
ną. Pozatem  se n sa c y jn ie  zap o w ia­
da się  sztuka h iszp ań sk ieg o  a u to ­
ra  M arcpainy „ B ia ły  m n ic h ". (W -

f f i
9 f 1 s  k  i iTh o

(„F ilharm on ja")
N o w y  f i l m  r e ż y s e r a  V a n  D y k e ‘a  

s p e c j a l i s t y  o d  o b r a z ó w  e g z o t y c z n y c h ,  
p r z e n o s i  w i d z a  w  s t - e f j  p o d b i e g u n o ­
w e ,  u k a z u j ą c  ż y c i e  E s k i m o s ó w .  Z o ­
s t a ł  011 w  w i ę k s z e j  c z ę ś c i  n a k r ę c o n y  
w  a u t e n l y c z n e m  ś r o d o w i s k u ,  t o t e ż  
j e s t  b a r d z o  i n t e r e s u j ą c y m  f i l m e m  o- 
b y c z a j o w o  - g e o g r a f i c z n y m .

Ś l i c z n e  z d j ę c i a  ś n i e ż n e j  k r a i n y ,  
d o s k o n a ł e  s c e n y  z  ż y c i a  t u b y l c ó w ,  
z w ł a s z c z a  m o m e n t y  p o l o w a n i a  n a  
w i e l o r y b a ,  l u b  n a  o l b r z y m i e  s t a d o  
r e n i f e r ó w ,  —  s t a n o w i ą  o z d o b ę  r z a d ­
k o  d z i ś  w  k i n i e  s p o t y k a n ą .  P o s t a c i  
E s k i m o s ó w ,  a u t e n t y c z n e  a  p r z y t e m  
d o s k o n a ł e  a k t o r s k o  s ą  t e ż Ł n i e m a ł ą  
a t r a k c j ą ,  p o z w a l a j ą c  k i n o m a n o m  n a  
o d p o c z y n e k  o d  w i d o k u  w y ś w i e c h t a ­
n y c h  w  w i e l u  f i l m a c h  t w a r z y  „ g w i a z ­
d o r ó w "  a m e r y k a ń s k i c h  c z y  e u r o p e j ­
s k i c h .

N i e s t e t y ,  r e a l i z  i t o r o m  o b r a z u  n i e  
p r z y s z ł o  n a  m y ś l  z e r w a ć  c a ł k o w i c i e  
z  s z a b l o n e m  p r z e c i ę t n e j  p r o d u k c j i  
f i l m o w e j  i w y e l i m i n o w a ć  b a n a ł  f a b u ­
ł y .  N a  t l e  w s p a n i a ł e j  n a t u t y  k a z a n o  
k i l k u  E s k i m o s o m  o r z t ż y w a ć  c k l i w y  
d r a m a t ,  p o  r a z  n i e w i a d o m o  k t ó r y  
p r z e c i w s t a w i a j ą c y  p o c z c i w ą  p r o s t o t ę  
i n a i w n o ś ć  „ d z i k i c h "  —  o k r u c i e ń ­
s t w u  i f a ł s z o w i  b i a ł y c h .  D r a m a t  t e n ,  
b a r d z o  z r e s z t ą  s ł a b o  z b u d o w a n y ,  n i  
p o t r z e b n i e  z a k ł ó c a  n a m  p r z y j e m n o " '  
o g l ą d a n i a  p ó ł n o c n e j  p r a w d y ,  d z i a ł a  
n a  n e r w y ,  a  j u ż  d o  z ł o ś c i  d o p r o w a ­
d z a  s w o i m  n i e l o g i c z n y m  „ h a p p y  
c n d ‘c m "

P o m i m o  t e g o  z a s t r z e ż e n i a ,  r tioż  
m j  ś m i a ł o  p o l e c i ć  f i l m  „ E s U m o "  
w s z y s t k i m  m i ł o ś n i k o m  p r a w d z i w e g o  
k i n a .  Z a w i e r a  o n  t y l e  nieco- ' ;i( J  
n y c h  z a l e t  w z r o k o w y c h ,  t a l -  o d b i e g a  
o d  d u s z ą c y c h  s i ę  w  r a n u u J r  a t e l i o r  
w s p ó ł c z e s n y c h  p r o d u k c y j  f i l m o w y c h ,  
ż e  p r z y p o m n i  k a ż d e m u  n a 4 j p s z e  c z a ­
s y  k i n a  n i e m e g o .  J e s t  w  u j m  z r e s z t ą  
b a r d z o  w i e l e  s c e n  n i e m y c h ,  i l u s t r o ­
w a n y c h  ł a d n ą  m u z y k ą .  D j a l o g i  w  n a ­
r z e c z u  e s k i m o s k i e m  t ł u m a c z o n e  s ą  w  
n a p i s a c h ,  p o  s t a r e m u  z a j m u j ą c y c h  
c a ł y  e k r a n ,  s ł o w e m  —  j a k b y ś m y  w r o  
c i i i  d o  o k r e s u  „ n i e m o w y " .

N a  s p e c j a l n e  u z n a n i e  z a s W fe u J.0 
E s k i m o s ,  g r a j ą c y  g ł ó w n ą  r o l ę  M a n .  
R z e t e l n y  t a l e n t  ł ą c z y  s i ę  w  j"eg°  
s o b i e  z  p i ę k n e m i  w a r u r r k a m  z . l  
n e t r z n e m i ,  a  c a ł a  p o s t a ć  o w i a n a  Je s  
u r o k i e m  p r y m i t y w u .

N a d  p r o g r a m  d o d a t e k  C ę k a is k ie g  >, 
D ł u s k i e j  i W o h l a  o  K e z i m i e r z u  
W i s ł ą ,  o k t ó r y m  t o  d o d a t K -  JUJJ P ' “ 
s a ł e m .  i z a j m u j ą c }  t y g o d n i k  l a r a -  
r n o u n t u .  R z e c z  c h a r a k t e r y  SC  : 
a k t u a l n o ś c i  f i l m o w e  c o r a z  c z ę ś c i* ^  
r o z b r z m i e w a j ą  o d g ł o s a m i  w o j e  m  m a ­
t u  m a n e w r y  t a n k ó w ,  t a m  _ a e r o p  - 
n ó w ,  t a m  f l o t y  m o r s k i e j ,  
g d z i e i n d z i e j  k a w a i e r j i  i  a r  y  L ,, 
C z a s e m  n a w e t  o d g ł o s y  t e  s ą  a “  " 
t y c z n e ,  j a k  w  z d j ę c i a c h  z  2 i  „ 
s t r a j k o w y c h  w  A m e r y c e .  W a r t o  
t e m u  d o b r z e  p r z y j r z e ć !  p

Z  m uzyki

Z  t y g o d n i a
Koncert symfoniczny — Cortot

P ro g ra m  d ru giego  k on certu  
sym fon iczn ego  o rk ie stry  f ilh a r -  
m onicznej zap o w iad ał B erlio z a , 
M a h le ra  i trz e c ią  sym f on ję  S zy ­
m an ow skiego. P o m ysł n agro m a­
dzen ia ta k  ogrom nej m asy  d źw ię­
k ow ej w  m ałe j sa lc e  K o n serw a- 
to rju m  n a leża ł n ie w ą tp liw ie  do 
eksperym en tów ... c iek aw ych . Szcze 
gólne z a .n tereso w an ie  w zbudzić 
p ow in ien  ta k i w yw leczo n y gd zieś 
z  z ap asu  „że lazn ego  re p e rtu a ru "  
M ah ler, ten  „k o lo ssa l-M a h le r" , 
którem u ja k iś -  ch oro b liw y popro­
stu pęd k aza ł dw oić i tro ić  ze­
spo ły . celem  w yd ob ycia  ja k n a j-  
b a rd z ie j potężnego w yra z u . T ru d ­
no się  w  te j ch w ili z a sta n a w ia ć  
nad źródłem  te j n ie w ą tp liw e j 
psych ozy, k tó ra  zm uszała do szu­
k a n ia  tego  ro d zaju  środków  i 
w szystKo mi jed no, czego to było 
p rzejaw em , s tw ie rd ź #  ty lko  w a r­
to, że zapow iedź o d tw arzan ia  
sy m fo n ji M an iera  w sa li p rze­
znaczonej d la  m uzyki k am era ln ej, 
m u sia ła  con ajm n iej zadziw ić, je ­
śli n ie  dosłow nie —  p rz estraszyć .

C hyba, że się  w eźm ie pod u w agę  
m ikrofon . Z d a je  się , że p u b licz­
ność w z ię ła  go w ła śn ie  pod u w a­
gę i na k on cert p op rostu  n ie p rzy 
s z ła ; n ie trudno było  w p ią te k  po­
liczyć , ile  osób było na sa li... T ak  
d a le j być nie może.

Zm ian a p rogram u  w o sta tn ie j 
ch w ili, w  zasad zie  zresztą  n iedo­
p u szcza ln a. um ieszczen ie B ra h m ­
sa, AAra g n e ra  i L isz ta  n ie zm ieni­
ły  lis to ty  sp raw y , zw łaszcza, że 
przy p u lp ic ie  d y ryg e n ta  s ta ł AV a- 
l e r  j  a n B  i e r  d j a j e w , p o sia ­
d a ją c y  dzięki sw em u tem peram en­
tow i, szczególną u m ie jętn o ść  w y­
d obyw an ia  e fektów  d yn am icz­
nych, które n ie jed n o kro tn ie  u s i­
ło w ały  p rzed ostać się poza m ury 
K o n serw ato rju m  n ietj lko za po­
m ocą m ikrofonu .

T ru dno tu m ieć p re te n s ję  do 
d yryg e n ta  i o rk iestry , trudno je s t  
żądać d ostosow an ia  je j  brzm ie­
nia clo k u b atu ry  sa li, n a leża łob y  
chyba do czasu  ukończenia p rze­
w lekłego sporu , sk re ś lić  zupełnie 
re p ertu a r sym fon iczn y, lub po­

p rostu  szczerze p o lecić  s łu ch aw k i 
i g ło śn ik  ra d jo w y  u sieb ie  w  do­
m u... !

S o lis tk ą  w ieczoru  b y ła  AAr a n- 
d a  A V e r m i ń s k a .  M im o duże­
go g ło su  o n ie w ą tp liw ie  ć ram a- 

! tycznym  ch arak terze , a rty stk a  nie 
o s iąg n ę ła  ca łk o w ic ie  w y ra z u  „Z u - 
le jk i"  S zym an ow sk iego . Z aw io d ła  
tu m ez w }k le  zresztą  tru d n a , p rzy  
zn a jm y, in te rp re ta c ja . P rzeszk o ­
dą b t ła  sk ło n n ość  do w yd o b yw a­
n ia  e fektów  o ch arak terze  w irtu - 
o z }jn y m . P rz y z w y c z a je n ie  ze sce­
ny i p rz e ja w  tr a d y c ji op erow ej. 
D ało się to odczuć i p rz y  śp iew a ­
niu „M o je j p ieszczo tk i" C hopina. 
N a jle p ie j w yp ad ł D elibes.

*

Sobota, n ied zie la  i p on ied zia łek  
d a ły  nam  trz y  c iekaw e w ieczory . 
M ów ił i g ra ł A l f r e d  C o r t o t .  
G ra  b y ła  i lu s t r a c ją  i p rzykład em , 
słow a u k az yw a ły  o so b isty  sto su ­
nek p ia n is ty  do tych  trzech  tw ó r­
ców ro m an tyczn ej m uzyki fo rte ­
p ia n o w e j: C hopina, S ch u m an n a i 
L isz ta . Ó w  o so b isty  sto sun ek  je st 
k o n sekw en cją  sam ego ro m an tyz­
mu w yzw olonego z p o p rzed za ją ­
cego go o b je k tiw n e g o  sp o jrzen ia , 
skutkiem  czego n a stą p iło  zbliże­
nie s łu ch acza  do d zie ła . S tąd  b li­
ski kon takt, n ic led w ie  że ja k a ś

p rzy jaźń , k tó ra  n iety lko  dozw ala, 
a le  n aw et n akazu je  w n ik a ć  w  o- 

! sobow ość tw órcó w , p rz eż y w a ć  z 
nim i ich  u czucia , n ieszczęśc ia , 
z ap a ł czy ow oczesny entuzjazm  
tak  ch a ra k te ry sty c z n y  np. dla 
Sch u m an n a. O czyw iście , tego ro ­
d zaju  p rzeżycie  m u si n o sić  zn a­
m ię szczerości. N ie  może b yć  je ­
dynie pod patrzen iem  „ s t y lu " ,  
m an je ry , czy też  p ow tórzeniem  u- 
ta r ty c h  „k la sy c z n y c h "  m terp re- 
ta c y j.

| Tem  się  też tłu m aczy  owa tak  
bardzo in d yw id u aln a  sztuka od­
tw ó rcza  Cortot, w zb u d za jąca  czę­
sto w iele  z astizeżeń , z k tó rą  się  
m ożna nie zgadzać, a le  k tó re j je d  

| nak  nie sposób nie p rzyzn ać  kon­
sek w e n c ji. I  to ją  zu pełn ie  u s p ra ­
w ie d liw ia , zw łaszcza , że w y s iłe k  
id ą c y  w  k ieru n k u  od d an ia  p ra w ­
dziw ego, n iesk łam an ego  tw ó rcy , 
ch w aleb n a rz ete ln o ść  a r ty s ty  n a­
k azu je  mu ja k u a jw ię k sz ą  pow ­
śc ią g liw o ść . C zytałem  k ie d yś  jego  
słow a, k tó rym i p rz e strz e g a ł przed 
zadaleko idącem i lic e n c ja m i, szcze 
go ln ie  je ś l i  idzie  o C hopina. AVv- 
p ływ alo  to z tro sk i p ogodzen ia 
fo rm y  z tre śc ią . T rzeb a  p rz y ­
znać, że z trzech  osta tn ich  kon­
certów  Chopin w yp ad ł jed n ak  
n a js ła b ie j. So n ata  b -m o ll g ran a  
była zbyt nerw ow o, skutkiem  cze­

go m arsz  ża łobn y nie m ia ł te j s i­
ły , ja k a  w  nim  tk w i. D obre n a ­
to m iast było  la r g o  i f in a le  sonaty 
h -m o ll, ja k  i p ie rw sza  część so­
n a ty  b -m o ll.

N a jm n ie j ch yba  zastrzeżeń  
w zbud ził C ortot jak o  in te rp re ta ­
to r Sch um an n a, z a słu g u ją c  na 
szczery  pok lask , k tórego  mu zre­
sztą  n ie  szczędzono. O dnosiło się  
w rażen ie , że Schum ann ta k  typo­
wo ro m an tyczn y, p rz es ią k n ię ty  
liryzm em , a n aw et sen tym en ta liz ­
mem, bardzo n iem ieckim  zresztą , 
k tórego się  gw a łto w n ie  w y p ie ra ł 
p o czytu jąc  go za dowód słab ości, 
je s t  mu z c a łe j tró jc y  „poetów  
fo rte p ia n u "  n a jb liż sz y .

„ E t iu d y  sym fo n iczn e", a szcze­
góln ie „S c e n y  d z iecięce" i „ K a r ­
n a w a ł"  u k az y w a ły  słuchaczom  
ten św ia t, k tórym  Sch um ann żył 
i k tó ry  w  sobie n o sił. T u  kontakt 
tw ó rcy  i od tw órcy b y ł isto tn ie  bli 
sk i i ta k i, k tó ry  św ia d czy ł, że 
isto tn ie  osoba kom pozytora zo­
s ta ła  p rz e jrz a n a  do g łęb i. C ortot 
z każd ej m in .iatury  w yd ob ył ty le  
poezji, ty le  p raw d ziw eg o  i jak że  
c h arak tery sty czn eg o  w yrazu , z 
p ra w d ziw ą  su b te ln o śc ią  i um ia­
rem  k o n tra stu ją c  poszczególne 
części i d a ją c  w  re z u lta c ie  n ie ­
zw ykle  b a rw n ą  ca ło śc .

• O statn i w ieczór pośw ięcono 
L isz to w i. Zarów no w  p rz en ik li­
w ej c h a ra k te ry sty c e  ja k  i w  i u- 
s t r a c j i  m uzycznej p rzed staw i 
C ortot sy lw etk ę  trz ec ie j z m a ­
w ian ych  p o stac i. R om antycznym  
był L is z t  zarów no w  sw oich  on- 
cep c jaeh , ja k  i n iep orów n an ej 
w irtu o z ji, te j w irtu o z ji, k tó ra  jed  
nak p rz y tła c z a ła  sw o ją  fo rm ą  o- 
sobow ość a rty s ty , za ,/pując ią  
ca la  m asą  zdobyczy tech nicznych  
i s tw a rz a ją c  to, co je s t   ̂ bardzo 
b lisk ie  ow ej znane,’- pozie ro m in - 
tyczn e j. I k to w ie , czy  n a  tak ą  
in te rp re ta c ję  d ru g ie j rap sc ji  w ę­
g ie r sk ie j, ja k ą  dał nam  Cortot, 
nie n a leża łob y  się  jed n ak  zgo­
dzić.

A  ju ż  chyba n ie  m ożna m ieć 
zastrzeżeń  co do l a r g e r e z z a ,  
gdzie p ia n is ta  w yk az a ł swe w a lo ­
ry  w irtu o zo w sk ie , d a ją c  p rzyk ład  
p o sia d an ej tech n ik i.

P r o g r a m  o s t a t n i e g o  w i e c z o r u  
w y p e ł n i ł a  p o z a i e m  s o n a t a  p o ­
ś w i ę c o n a  R o b e r t o w i  S c h u m a n n o ­

w i  i p r z e r ó b k a  „ Ś m i e r c i  I z o l d y  

W a g n e r a .

P u b l i c z n o ś ć  z  w i e l k i e m  z a i n t e ­
r e s o w a n i e m  ś l e d z i ł a  b i e g  m y ś l i

_____  • ł • 1 rs /I ln-tYł
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T E A T R Y

T E n T R  W IELKł: Dziś oper; Gou­
noda „F au st", jutro opera Różyckie­
go „E ro s i Psyche",

TEATR N ‘ RODOWY Dziś j j u  
tro dramat Deląvjenę’a „Ludwik X I” .

T E A T R  GO LCKI: Dziś i jutro „Sen 
nocy letn iej" Szekspira.

T E A T R  NOWY Dziś 1 ju tr > „E -  
gipska pszenica" Faw likow skiej-Ja- 
snorzewskiej.

TEA TR  LETKI Dziś 1 jutro 
,.( zło*i iek, ktorv nie. p ije".

T E A T R  M A £ ¥ : Dziś i jutro „T a ­
niec" Grabińskiego.

T E A T R  A K T O R A  (Mo«cotov sjf# 
73): Dziś i ju tro kom luju Zapolskiej 
..Moralność pani D ulsk.ei" i  Perza­
nowską, Zimińską, Żelichowską 1 la­
taczem.

T E A T R  A T EN E U M - Dziś i ju ­
tro o godzinie li popołudniu croto- 
chwila „U lani księcia Jó z e fa "  o g.
S.30 wiecz. sztuka kl, Lissonn „P a- 
ni X ."  z Irene Sol iką.

KAMERALNY L)?i i iutro sztuka 
Wacława Grabińskie, o „Kochanko- 
w ie" z  Gry wińska. W próbach „S y- 
gnuły" Szeiburg-Żarembiny,

STARA BANDA % Dziś i jutro rewja 
„W  starej Randzie dj, pali".

T E A T R  D R A M A T Y C Z N Y : Dziś i  

codziennie „Burza rad  mor zen-",

K O N C E R T Y
DOM K A T O LIC K I (Mokotowska 

1 3 ) :  W sobotę, c g. 8.15 koncert, z 
łaskawym  współudziałem Zofii Do- 
browoisKinj-Pawłowskiej (śpiew), He 
leny Salinom,wiczówny (fortepian), 
M iry Grelicl o w skiej (recytacje), 
prof. I  Dwór?kowskiege (skrzypce), 
Gabrjela M atjasialca (śpiew), prof. 
L . U rsteina (skom papjam ent). Do­
chód na ukończenie budowy Domu 
Katolickiego.

S. i  M. t Królewska 1 1 ) :  Od godz. 
18 -e j zespól p. Adamskiej, g  20,30 
p. Malinowski (śpiew).

w y s t a w *
lf»EV jTTLT p s o  PAG INDY SZT U ­

K I; Międzynarodowa. W ystaw a Pla- 
stynsei

ZA C H Ę T A - M y staw a  J chmiu 
lińskiego, „Grupy czterer n" z Krako­
wa, J .  RupniewEkiego, J .  Skotnickie­
go i  bm^ąca.

M U Z Ę U ^ NARODOW E (Podwale 
15 / 17 ) :  We w Łona m alarstwo pol­
aku w .'fw a ru a  — rtwe; A L 8 M»ja 
13 / 15 : W środy , piąm , «obot> me- 
1  s iłle  ■ w ystaw a sztuki sJobiuczej.

K I N A

A D RI Y ; „G rt zmysłów".
A S : „M undżurja pionie" i  „W alka 

f raneLBKa
AM O R: „B ia ła  lilja "  i „Toto".
A N T 1N E A : „Zakazana melodia" i 

„M aharadża Ram puru".
A T L A N T IC : „Viva - Yilla".
AHOIA/0 : „Wmsenna parada".
CAPITO L: „Czy Lucyna to dziew 

czyna"
CA SIN O : „K arnaw ał i Miłość".
CO LO SSEU M : „Zem sta Pana X“  

i rewja.
COLOSSEUM (Maia sa la): „Pat 

i Pataehon, jako ogrodnicy*.
CORSO: „Piękny jest świat", i 

rev ja.
C R IS T K L : „M iasto widm" i „H ar 

ry jest głodny".
E R A : „śm ierć odpoczywa" i „P at 

i Pataehon na pensji żeńskiej".
EU R O PA: „Ich noce".
F A M A . „Źle kucnana" i „Parada 

rezerw istów '.
F O R l M : ,W  niewoli dżungli".
G L O R JA : „'tajem nica zamknięte, 

go kufra “  i  filn  polski.
K O M ETA : „W ielka księżna A lek­

sandra" i  re "  ja.
LINO PAKATJI ŚW. AN DRZEJA: 

„Mój przyjaciel król" i  „B ia łe  sza 
leńst. o".

LO S: , Płonąc, p rerja " i „Poże­
gnanie u  bronią".

L U X : „Szpieg  w masce" i  „ l l-g o . 
Hstopacfa".

M E W A 1 „życie  bez ju tra "  i „N ie 
będziesz kurtyzaną".

M A JESTIC : „Ludzie w bieli” .
M A S K A : „Grzesznica bez w iny" i 

„Miltoimr nam 0woli".
M A R S: „P a p ry k a" i „S . O. S .“ .
M IEJ-SK E: .K ró lo w a K rystj na".
M IE JS K IE  (dla m łodzieży): „T u ­

nel".
NOWA TOM BOLa : „ J e j  czar" i 

„Pod pręgierzem".
OKO P R A S K IE  .Przyjaciele j ko­

chankowie" i „Quick".
T A N : „N ędzniey" I I  serja.
PETIT TRIAMON: „N ie  jestem

aniołem" i „U rw is z H iszpanji".
PO PU LA RN Y (Zam ojskiego 20): 

„ Ja k ą  mnie pragniesz" i -M um ja"
PRO M IEŃ : „Przygoda podróżni­

ka".
P R A G A : „C sib i" i rewja.
R A J .  „Noc strachu" i „Slim poli­

cjantem" oraz did.
R IY 1Ę R  A : „Nam iętni kochanko-

w ię<4,
RÓ XY „TY niewoli dżungli" i 

„Dzieci przyrody".
STY j. OW Y: „Maskarada".
SOK 1 L  „Kobiety w jego życm " 

i , 0 zeluskin".
3PLENDID: „Pozwol się kochać” 

i rewja.
ST A i O M IE JS K IE : „Szalona noc"

i dodatki.
isWD TOWID • „Miłość Tarzana".
TON: „Pilnuj sv> ego m ęża" i dod.
U CIECH A: „I cóż dalej, szary czto 

wieku".
U N JA : . .Tragedia sieroty" i rewja.
YA RIETE K I N O  (gmach C y r k u ) ;

Rewja „Jak  /.a dobrych czasów" i 
f i l m  „Przybłęda".

WYtiEUKA 00  BERjJA
3 1 p aźd z^riP fc  — 6 listop ad

  w  ■ »i m m  w
^ C a > T - ł  » .l ? * Q .—

Zapisy i informacje tylko 
„ • H A N C  O F O Ł . ”  
W ł r s z a w a ,  H az o w ie tk a  9,

tel 286-30 i 206- 73

2YCIE STOLICY Str, 7 ==

iwM le k o  d la  w s z y s t k i c h "
P e c T  d «  b r e v l a n i e  i z e f l ^ w e

PO MACOSZEMU

Trudno ukrywać prawdę, że donie- 
dawna sprawą mleczna traktowana 
była u nas w Polsce po macoszemu. 
Zwłaszcza w miastach stanowiła ona 
chroniczną bolączką. Jedynie jeszcze 
wieś konsumowała świeży, nieslal- 
szowany produkt, niezawsze copraw- 
da dość skontrolowany co do stanu 
zdrowotnego krów, lecz przynaj- 
mnii j pozbawiony wszelkich domie­
szek, cudownie rozmnażających ilości 
mleka dostarczanego do miast. Po 
wojnie, wskutek wybicia dużej ilopci 
bydła produkcja mleka zmalaia na 
całym świecie, odzwyczajono się od 
intensywniejszego spożycia mleka, a 
niechlujne, antysąniiarne warunki 
sprzedaży w miastach i urągające 
wszelkiemu pojęciu higjeny urządze­
nia u samych producentów, doszczęt 
nie zdyskredytowały ten produkt w 
opinji publicznej. Mleko warszawskie 
stało się synonimem rozgadiiika bak­
teryj' chorobo twórczy cli, zatruwają­
cych organizmy spożywców.

Przed paru laty zabrano się ener­
gicznie do uzdrawiania stosunków w 
handlu mlekiem i jego przetworami. 
Zaczęto centralizować produkcję po­
szczególnych obór w spółdzielniach 
mleczarskich, komisje sanitarne roz­
poczęty ożywioną działalność, Pań­
stwowy Instytut Higjeny zajął 
się analizą mleka, sprzedawanego na 
rynkach miejskich, ustalało jego pei- 
nowartośeiowość, lub stopień i ro­
dzaj zafałszowania, Zaczęto zwalczać 
handel domokrężny, sprzedaż na wo­
zach i w straganach, wymierzając 
kary policyjne za jawne nieuczciwe 
fałszowanie mleka, nawołując ludność 
do kupowania mleka butelkowego, 
pasteryzowanego, a więc pozbawione 
go szkodliwych bakteryj. Praktycz­
nie, rezultat tej akcji w sensie zwięk­
szenia konsumeji, okazał się stosun­
kowo nikły, gdyż cena tego „pew­
nego” mleka była więcej niż dwu­
krotnie większa (60 —  65 gr. za litr, 
zamiast 25 30 za mleko z baniek
od bab), dla ludności uboższej kup­
no w większej ilości okazało się zbyt 
kosztowne.

PROPAGANDA SPOŻYCIA

Tymczasem w świecie całym doszli 
do głosu lekarze i zaczęli bić na a- 
lann z tego powodu. Badania mło­
dzieży szkolnej wykazały wzrost krzy 
wicy, wagę dzieci poniżej normy, po­
wolny i cherlawy rozwój młodzieży 
i niemowląt. Nastąpi! nagły olbrzymi 
nawrót do propagandy spożycia mle­
ka, zawierającego te wszystkie skład­
niki, które konieczne są dla normal­
nego rozwijania się dzieci i młodzie­
ży. Wartość odżywczą mleka po­
twierdziła teorja witamin, s  dobre 
mleko posiada je w dużych ilościach. 
Powrocono mleku honorowe miejsce \ 

w jadłospisach ludności. j

Propaganda spożycia mleka . nie i 
zrodziła się w Polsce, wręcz przeciw­
nie kroczymy na szarym końcu w tej 
akcji, obejmującej cały świat z Ame­
ryką na czele. W Europie przodują 
w tym względzie Niemcy, dbałe o 
stan zdrowotny swej ludności. W y­
mowa cyfr statystycznych konsumeji 
mleka, ma swą jaskrawą wymowę.

W Niemczech wypada przeciętnie 
145 Itr. mleka na głowę, poza wyro­
bami pochodncmi, jak masło, sery, 
śmietana i t. d. Ameryka wykazuje 
cyfrę 225 Itr. mleka rocznie na jed­
nostkę, 504 Itr. łącznie z przetworami. 
Spożycie to wzrasta jeszcze dzięki 
propagandzie. W Wiedniu wzrost 
spożycia mleka przedstawia się wręcz 
imponująco. W r. 1920 roczna kon- 
sunieja stolicy Austrji wyrażała się 
cyfrą 28.760,200 Itr., a już w  r. 1926 
wzrasta da 293.108-300 i poziom ten 
podnosi się stale

SPO ŻYCIE W PO LSCB

Bud/et rodziny robotnika na Ślą­
sku, 'składającej się z 6 osób przewi­
duje i 80 Itr. mleka rocznie, czyli tyl- 
koT'30 Itr. na głowę. W arszawa kon­
sumuje przeciętnie 6 1,3  lir. rocznie 
na jednostkę, a Bj, dgoszcz, wykazu­
jąca wsrod miast Polski najwyższą 
cyfrę spożycia, konsumuje 1 17  Itr. na 
głowę.

Produkcja Polski wynosi rocznie 
■/. górą 8 miljardów Itr., mówi isię 
więc wiele o nadprodukcji mleka w 
Polsce, o marnowanui się nadmiaru. 
Takie twierdzenie jest paradoksejrl,

rmT™ El
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nadmiar powstaje bowiem wyłącznie 
dzięki temu, żc ludność za mało spo­
żywa nabiału we wszystkich jego po­
staciach. Przyczyny szukać trzeba w 
braku uświadomienia co do bezcen­
nych wartości odżywczych mleka .i 
braku zainteresowania się tem .zagad 
iiicnicm szerukich mas społcczensTwa.

W YSTAW A

Przed pary laty powołana do ży­
cia Polska Liga Nabiałowa, będąca 
jednem z ogniw światowej pro­
pagandy spożycia mleka, postawna 
sobie za hasło naczelne „dobre czy­
ste, tanie mleko dla wszystkich". Z 
hasła tego zrodził się tydzień propa­
gandy mleka, oraz zorganizowana w 
jego ramach wystaw ą „Mleko dla 
wszystkich” , przy ul. Nowy św iat 
67. Wystawca ta opracowana bardzo 
szczegółowa, plastycznie i popular­
nie daje możność, przy suiniennem 
je j zwiedzeniu, zorjeiuowania się w 
całokształcie zagadnienia mlecznego. 
Pozbawiona jest wszelkiej martwoty, 
gdy* jirzy każdem niemal stoisku są 
stałe demonstracje i osoby udzielają­
ce chętnie wyczerpujących w yjaś­
nień, Pod tym w zgięciem wystawa fa 
należy do zupełnie w yjątkow-o uda­
nych. Nie spełni ona jednak swego 
zadania, jeżeli z Jona samego społe­
czeństwa nie wyjdzie odruch zainte­
resowania się nią i frekwencja będzie 
nikła.

W ystawa ta ilustruje wszechstron­
nie działalność wszystkich instyucyj, 
tak naukowo - badawczych i staty­
stycznych, jak i przetwórczych i han­
dlowych, których działalność zazębia 
się, zmierzając do podniesienia jako­
ści mleka i przekonania społeczeń­
stwa, że zwiększenie spożycia mleka 
to ńietylko sprawa ściśle gospodar­
cza, choć i z tego punktu widzenia 
ma ona u nas ogromną wagę, lecz 
bardzo ważkie zagadnienie racjonal­
ności odżywiania, niedoceniane tt nas,

w porównaniu z Zachodem, kwestja 
zdrowia i higjeny społecznej, od któ­
rej zależy tężyzna narodu, a zwła­
szcza młodego pokolenia.

ZA LETY MLEKA

Mleko należy do tych nielicznych 
produktów, które organizm asymiluje 
niemal całkowicie. Dzięki temu wła­
śnie stanowi tak wartościowy ' pro­
dukt spożywczy dla dzieci, których 
narządy trawienne winny pracować 
jaknajekonomiczniej przy osiągamu 
maksymalnych korzyści. Litr mleka 
zawiera 88 procent wody, co pokry­
wa zapotrzebowanie organiczne pły­
nu u dziecka. Mniej więcej 4 część 
suchej masy dobrego mleka stanowi 
tłuszcz. Ze względu na tę stosunko­
wo dużą zawartość tłuszczu, litr mle­
ka dostarcza organizmowi 630 kaloryj, 
tyle, co spożycie 550 gr. chudego 
mięsa, lub 420 średnio - tłustego, ai- 
bo d i pół ja j kurzych Jeżeli przeli­
czymy to na pieniądze, to okażę się, 
że mleka jest najtańszym z tych pro­
duktów przy równowartościowym e- 
fekcie. Jednym z najważniejszych 
składników mleka jest białko, źródło 
azotu, dalej cukier mleczny i związ­
ki mineralne jak : wapno, potas i fos­
for, stanowiące materjał niezbędny 
do budowy kości, dią starszych od­
żywczo działające na mózg. Nakoniec 
dobre mleko to skarbiec witamin, a 
zwłaszcza witaminy „A ” rozpuszczo­
nej w tłuszczu mleka, zwiększającej 
odporność przeciwko chorobom za­
kaźnym i wpływającej u dzieci na 
rośmęcie i rozwój. Najmniej 1 litr 
dziennie winny konsumować dzieci i 
młodzież, zwłaszcza zimą i. wiosną, 
gdy brak zielonych jarzyn, bogatych 
W witaminy,

Jakże dalecy jesteśm y od tej nor­
my i to nietylko wśród dzieci cier­
piących niedostatek, gdzie brak środ­
ków tłumaczy poniekąd ten niedobór 
racjonalnego odżywiania, lecz i wśród

sfer zamożniejszych gdzie winę po­
noszą rodzice i wychowawcy, lekce­
ważący wagę zagadnienia, co dzieci 
niejednokrotnie przepłacają zdro­
wiem.

Obecna wystawa nabiałowa ilustru­
je  nam. że mamy w kraju  pewne, do­
bre mleko, że jest go poadostalkiem, 
gdzie można jo nabyć i że cena jego 
zmniejsza się w  miarę rozszerzania 
się spożycia. Najintensywniejsze jed­
nak wysiłki Pol. L ig . Nabiału wej nie 
uzdrowią stosunków, jeżeli .społe­
czeństwo nie poda je j pomocnej rę­
ki, bojkotując mleko sprzedawane 
niehigjenicznie, domagając się wszę­
dzie pierwszorzędnego jego gatunku.

Przedewszystkiem każda macka, 
której zorowie je j dzieci leży na ser­
cu winna obejrzeć tę wystawę i za­
poznać się z zagadnieniem od które­
go uzależniona jest w  dużej mierze 
snrawność fizyczna przyszłych oby­
wateli i obrońców kraju.

£ Z . F a jn f . y p . , _ , w
W ene^y^zne, p łc io w e , s k ć ry

P O I S K A
V,r najnowszym (41-szym ) numerze:

Katastrofa pod Krakowem.
„Dzień dobroci dla zwierząt" w W arszawie,

Kajakiem  na Polesiu.
T arc i meblarskie w Swarzędza.

Tragedja dziecka LinJbergha.
Czerwone j żółte Chiny.

W każdym numerze znajdziemy pezatem liczne aktualności z ca­
łego świata, odcinek powieści, całą nowelę, stronę młodzieży, dział 
mody i spraw kobiecych, kącik brydżowy, szachowy, rozrywek umy­

słowych j humoru.
C EN A  45 G RO SZY! K a ż D Y  N U M ER 24 STRO N !
Do nabycia u kolporterów ulicznych i w  Koskach „Ruchu". — 
Kto jeszcze nie zna naszego pisma niech zażąda przesłania nu­

merów okazowych w  adm inistracji: Poznań, św. M arcin 70.

Bezrobotny tokator
Zabtł właściciela omu

Wczorajj o godz. IS -p j; przy ul. 
Łuckiej 34  zamordowano właściciela 
tegoż domu, 72-letnifrg.o Bzyją 
From dlichta (zam. lam żc). Przebieg 
morderstwa przedstawia się ja k  na­
stępu je: Freim lliclit w ybrał się
wczoraj po pieniądze za zaległe ko­
morne do lokatora AYładysława No­
wakowskiego (jisendonim „G arb us"), 
be/roboincgo. Gdy F . wszecjt do mie­
szkania, Nowakowski siedział pod­
chmielony. AY toku. rozmowy między 
lokatorem n gospodarzem wynikła 
sprzeczka, w  czasie której X  dobył 
noża i zadał starcowi szereg ude­
rzeń, poczem wybiegł z mieszkania 
na ulicę. ': -J

Ję k i starca usłyszeli sąsiedzi, któ­
rzy zawiadomili rodzinę, ta zaś P o­

gotowie prywatne. Przybyły lekarz 
stwierdził 1 5  ran ciętych całego cia­
ła, z wypadnięciem je lit. Po ud; ic- 
leniu pomocy, starca z mieszkania 
Nowakowskiego przeniesiono do je ­
go m ieszkania własnego, gdzie nic 
odzyskawszy przytomności, wkrótce 
życie zakończył.

N a miejsee potwornej zbrodni 
przybyły władze . sadoworslodcze. 
Zwłoki zabezpieczono na miejscu. 
Policja zajęła się odszukaniem mor­
dercy, który7 w  pierwszej chwili 
zbiegł, lecz wkrótce został pochwy­
cony.

Nowakowski jest znanym w  tej 
dzielnicy awanturnikiem i lerorystą, 
który już niejednokrotnie był ka­
rany.

KARNAWAŁ i MIŁOŚĆ
iv rolach głównych bohater ..CSIBI" K. THIMIO uiocza . f £ \ I t$ .  

Muzyka JPHŚ1NN STR A U SS -  Reżyseria KAPOI. ŁAMACZ

Najweselsza wiedeńska 
komedja muzyczna

Nowy Swial 50 pocz. 6, 8, 
ma

10 .

P rz e p e łn ie n ie  w  tra m w a ja c h
Nr. 23 i Ar. 24

\ \  z w i ą z k u  z e  s k a r g a m i , '  d o t y e z y -  

cemi p r z e p e ł n i e n i a  w a g o n ó w  r.a l i -  
n j a c l i  t r a m w a j o w y  " h  N i ' .  2 3  i  2 4 ,  

D y r c k c  |i. T r a m  w...i ó w  i A u t o b u s ó w  
i i i i ' o r i n i i j o ,  że n a  J i n j n c i i  t y c h  k u r s u ­
je 2.0 w o z ó w  e ; : ło i : I :de i i i iyc h .  AY g o ­
d z i  u a e h  r a n n y c h  l i d ż b a  w o z ó w  jest 
z w i ę k s z a n a  'p r z e s z ł o  d w a  r i t z y  i w y -  

u i : d  Mi: I l o ś ć  l a  e<i|S)Ttvi:ula d w u  po- 
cil jtfOju p o  • d w a  d n  t l t ł > c b  w o / M y ,  
w p u s z c z a n y m  ^ e d u o d k l S g R  n a  m i j a n ­
ki. J e s t  l o  m a k s y m a l n a  z d o l n o ś ć  

p r z e j a i s t o w a  j i o j e r i y u e z o g o  t o r u  ua 
G r o c h o w i o j  N i e k t ó r e  k o m j d e t y  z 4  

■wozów możuabj zamienić na kom­

plety z 5 wozów, jednakże obserwa­
cje w ykasują, że przepełnienie pa­
nuje wtaśnii w tych godzinach, gdy 
uą uruchamiane zespoły po 5 wo­
zów.

Zwiększenie ilości wozów może nji- 
śląpić dopiero po wybudowaniu dru­
giego toru ua Grochowiu, co może 
hyć dokonane, w miar.ę jffYJ znawąfiiu 
odpowiednich kredytów na rozbuno- 
wę sieci tramwajowej.

D yrekcja ze swej strony uważa 
sprawę budow;y drugiego toru za pa- j 
iic a .

W yścig i konne
W Y N IK I GONITW Z  D N IA  9. X.

Gon. 1 . Dyst. 160U m tr.: 1 ) Weksel 
i A dria łeb w  łeb, 3) Mohacz (129), 
.4) F ilad e lfja  (157 ), 5) Vilm a (54),
6) Amore canta (10 .50), 7) Odaliska 
(136 ). Tot. 9 i 12.50, fr . 7,50, 11,50  
i 24.

uun. 2. Dyst. 2100 m tr.: 1 )  )r_iepr, 
ż. Gili, 2) W agram  ( 12 ) , 3) Hogarth 
( 10 ,00), Tot. 19

Gon. 3, Dyst. L300 m tr.: I) Bibi 
Hanum, ehł. Kobitowicz, 2) Torino
(11 .5 0 ) , 3) K laud ja (2 1) , 4) Natan 
R. (30.50), 5) Princemtó (30.50), 0) 
Irena (67). Tot. 29,50, fr . J.0,50 i 7,50.

Gon. <• Dyśt. lluO m tr.: 1 ) P iran­
dello, ż. Gili, 2 ) A riana (23.50), 3) 
Igor . 1 1  (27.50), 4) o a r  ę43,). Tot.
7.50, fr.' 5.50 i 6.51).

Gon. 5. Dyst. 1300 m tr.: 1 )  E lka,
j. Pule,' 2 ) ,  Naląez (92), 3) Tina
(12 ) , A )  Ocborna (125.50), Struna 
( 1 12 ) ,  C) Kaliban (22.50) 7) L iba­
cja (15,50). Tot. 84, fr . 16,50 18  i 7.

Gon. fi. Dyst. o-iOO m tr.: 1 )  Nev,
ż. Jagodziński, 2) Ekran  I I  ( 19 ) , 3) 
Grazia (59), 4) Laum a (84.50), 5) 
Lionardo (188), 6) Etoile d‘Or
(209.50), 7) Irma (1,7), 8) P a rvs  II 
(27D . ?) Dolice I I  (236) ló )  S ar- 
dago (53(i), 1 1 )  Grabówka (861). 
Tot. 14 , f r  5. 6 i 9

Gon. 7. Dyst, 120" m tr.: 1 )  Czor­
sztyn, i .  Gili, 2) Garda ( 1 1 ) ,  3)
Garłacz (39), 4) Daj (34 50), 5) O- 
leńk^ II  (12 7 ), 6) Car wicz (138 ),
7) L ady D aisy ( 14 1) .  Tot. 32, fr . 8, 
6 i  9,50. -

Gon. 8. Dyst. 1800 m tr.: 1 )  H ella­
da, chł Tokarski, 2 . Rodin (25) 3) 
Los II  (26), 4) Fenicjanka (84A, 5) 
Ohujrak (30.50), 6) Violetta (30.50). 
Tot. 11,50 , r. 6, 7,50 i  7,50.

Gon. 9. Dyst. 2100 m tr.: J )  Loup 
Garou, ż Jagodziński, 2) Kurkum a 
( 1 1 ) ,  3) śm iłowiak (34.50), 4) H er­
mes I I  (30), 5) Vaiibal (58). Tot. 
16 , fr. 6,50 i 6.

Z A P I S Y  N A  1 1 . 1 0 .
G O N .  i .  D y s t .  n8o o  m .  ( p l o t y ) .  S k i -  

p e ta y ,  N u r t ,  P r i n c e  G a l a h a d ,  J a s z c z u r  
I I ,  F a r s a n ,  M i n e r w a  I I .

G O N .  2 . D y s t .  i i o a  in .  . N a r z a n , '  
L a s z k a  I I ,  S a r m a t a ,  P r o c a ,  K c c n ,  I s o l a  
B e l la .

G O N ,  3. D y s t .  i ó o o  m .  A \ i c h e r  I I I ,  
G o to ,  B o h u n  I I ,  Z ł o t e  R u n o ,  G a l i c j a ,  
F i b u l a ,  H o n f l e u r

G O N .  4. D y s t .  1100 p i .  G o p la n a ,  L o -  
r e n z o ,  A la d d m ,  H e l e n k a ,  B a l t a z a r ,  G e j  
z e r ,  G i a d y s ,  C z c r k . e s ,  Ł o m n i c a ,  T a j a -  
d a  B a s z i b u a u k ,  G a w ę d a ,  M c t r o p o l

G O N .  5. D y s t  i ó o o  m .  J a w o r  G a -  
r o n n e ,  M a c e i l o n j a ,  L o r i d a n ,  K i r y s ,  
G r a n d  S e i g n e u r ,  F a n d a n g o  I I .

G O N .  6. D y s t  85C m. N a r z a n  N u t a ,  
C e z a r e w i c z  E l l o r a ,  T e r c j a ,  I n g o t a ,  G e ­
r a n i u m ,  I l i a s

G O N .  7. D y s t .  2400 m .  C u r i a ,  I r b i t  
I I ,  R e k l a m a ,  L a  S a u z e e ,  F r a  D i a y o l o
I I .  H a n k a ,  D i o n k a ,  K o n s u l ,  G r i s c t t c  
H I ,  K a b o g a

G O L  8. D y s t .  2100 n i .  G a r r i c k ,  D e l ­
f in a ,  P i e p r z ,  F e r r y d o r .  K s i e n i ,  L u b a r ,  
l . a n k i n ,  K o m b i n a t o r ,  K a r t a .

N a s z e  t y p y

1) N u r t , ' ' '  P r i n c e  G a l a h a d
2)  N a r z a n ,  l s o l a  B e l l a
3)  G u n c j a ,  G o t o ,  H o n f l e u r
4) L o r e n z o ,  G a w ę d a ,  B a s z i b u z u k
5) G r a n d  S e i g n e u r ,  L o r i d a n ,  G a -  

r o n n e
6) N a r z a n ,  C e z a r e w i c z ,  I l i a s
7 ) L a  S o u z e c ,  R e k l a m a ,  K a b o g a
8)  K o m b i n a t o r ,  F ' e r r y d o r ,  P i e p r z .

Ogłoszenia M n e
MEBLE PAPHC ES&fc&i
łowy, Sypmlnia, Gabinet Sałon jak 
marzenie, Nowy-Swiet 57,

R  A D  J O

Ś roda , dn . 10 p aź d z ie rn ik a
16.00 „św iat przez radjo". 16.4Ó 
„Cnwilka pytań". 17.1)0 Recital 
skrzypcowy Zdzisława Roesnera.
17 .25  , Moda na sezon jesienny".
17 .35  Muzyka lekka (pł.). 17.5U Po­
radnik sportowy, 18.00 „Skrzynka 
pocztowa rolnicza". 18 .10  „Życie kul­
turalne i artystyczne itolicv“ . 13 .15  
Koncert Ork. Repr. Dyr. Okr. Kolei 
Państw7, w Katowicach. 18.45 Odczyt 
gospodarczy. 19.00 20 minut muzyki 
starych mistrzów. 15.20 Pogadanki 
aktualna. 19.30 Koncert kwartetu 
wokalnego solistów7. 19.4,5 Program  
na dzień nastewny. 19.50 Wiadomości 
sportowe. 20,00 „To samo a  jednak 
ci innego". 20.45 Dz. wiecz. 20.55 
„ Ja k  pracujem y w7 Polsce". 21.00 
Konc. Chopin, w wyk. AV. Łabuńskie- 
go. 21.30 Pogad. w jęz. obcym. 21.40 . 
Recital śpiewaczy Franciszki F ła- 
LÓwny. 22.00 Koncert reklamowy.
22.15  Muzyka taneczna z restauracji 
„Gastronom ja". 23.00 AALadomość.’ ' 
meteor. 23.05 D. c. muzyki tan. a 
restauracji „Gastronom ja".

ł:
C zw artek , dn . 11 p a ź d z ie rn ik a
p  45 „Kleay ranne wstają zorze”

6.48 Muzyka (pi.) 6.52 G ;n,n?.styka. ;
7.07 D. c. muzyki (pł.). 7.16 Dzien­
nik poranny 7.25 D. c. muzyki (p ł)
7.35 Chwilka pań io  nu, 7.40 Zapo­
wiedź programu. 7.50 Koncert rekla­
mowy. 1 1 . 5 T Sygnał czasu. 12.06 Hej-

uł. 12.93 Wiadomości meteor. 12.U5 
Przegiąć Prasy, 12 .10  „ Ja k  harcerz 
skąpa Wojwechuwą rozumu nauczył" - 
—  słu howisko dia dzień. 12 .30 I-sxy 
ooranrk szkolny z Kpnserwatorjum 
Warsz,. 13.00 Dz ennik południowy
13.05 Z  rynku pracy. 13 .10  D. c. po­
ranku szkolnego. .5.30 Wiadomof- a  
eksporcie poi. 15 .35  Przegląd g ie łd o -y  
wy. 15  45 M uzyka lekka. 16.45 Lek-.
< ja języka francuskiego. 17.00 Teatr 
AV; obraźni. 17.50 „Skrzynka poczto­
w a". 18.00 Pogadanka , Milicza. -.
16 .15  Recital fortepianowy M aryli 
j  masówny. 18.45 „Cc czy ta ć?" 19.00 
Utw ory na saksofon (pł.ji 19.20 Po­
gadanka aktualna- 15.30 Stare w alca1-? 
(pł.). 19.45 Prugram  na dzień na- y
stępny. 19.50 Wiadom iśń  sportowe.
20.00 „Z  k le ju  du kraju ‘ —  audycja 
mu zvczna 20.45 Dziennik wieczorny7.'' 
20.5u „ Ja k  pracnje-ny w  Polsce",, ,
21.00 Koncert w wykonaniu Orkie- k 
stry S y ir ..ulicznej P. R . 2 1.55  Wra-" 
żenią z Kongresu Filozofów w  Pia-Fż 
dze. 22.10  Koncert reklamowy. 22.25* 4' 
Muzyka taneczna z dancingu ,.Oa?Ł‘ ‘ .
22.45 )d czyt w języku niemi ickim ' *
23.06 Wiadomości meteor, 23.05 D. c . : " 
muzyki tanecznej z  dancingu ,Oazff“ . 7

K u  c z c i

i OBIADY domowe, zdrowe, smaczne
Ks, Skorupki 14 m, 1 1 ,

■ : '  fu 
ń

-
K  «*£-
■ p ?

S.p. Ks. Szw ejriica
Pod wysokim jirotrktoratem  J .  E . 

K s . K ard yn ała  Al. Kakowskiego, 
staraniem  katołickiej młodzieży aka-fr 
demickiej, dnia 14  październike od­
będzie się ku uczczeniu ś, p. k?, Hd- 
wai'da Szwejnica, pierwszego Rektora 
kościoła akadem ickiego: o godz. 9—  
złożenie wieńca na grobie; o godz.
lO.SO —  żałobne nabożeństwo w  ko- 
ściclo akademickim św. Anny, lir a ?  
kowskio Przedmieście G6 ; o godz 
12  —  uroczysta akądemj:. w wielkiej. y  

sali Filharm onji.

AYstęp za bezpłatuemi zaproszenia*' •. 
mi, które otrzymać można códzicu- 
nie w zakiy7stji kościoła św. Anay( -> 
K ra k . Przedm. 66 od 19-e.j do 20-cj, 
w redakcji Alłodzieży Katolickiej,-,^ 
Koszykowa 1 1  m. 20, od 1 9-ej do i 
20-c,j i  w Bratnich  Pomocach w szyst-r .j, 
kich wyższych uczelni. -

, , .  t  •

Knwy gatunek
chleba

Piekarnia Y liejska wypuściła UŁ 
rynek nowy gatunek chleba, zysku­
ją cy  sobie szybko uznanie. -Jest ;o 
t. zw. „chleb ukraiński", preparowa­
ny z mąki żytniej i jiszennej o m n ie j- ’ 
szym wyciągu, zaw ierający dużą i- 
lość Witamin i  bogaty, w 'sk ład n ik i' 
mineralne. Chleb ukraiński posiadt 
pierwszorzędny smak i. wygląd, a 
wypiek jego powiększa się z dnia na 
dzień.

■> ! 

Relestracja męłczyzn
ur. w  r. 19 14

W czwartek, 1 1  b, in., w kolej­
nym dniu drugiej powszechnej re je­
strac ji mężczyzn, ur. w r. 19 14 , win­
ni stawić się w W ydziale \V0jsko- 
wyrn Zarzadu M iejskiego przy u l  
F lo rjań sk ie j 10 , w  godz. od 8.30 do 
godz. 13-' j  poborowi, zamieszkał’ na 
terenie 4-go kom isarjatu P . P ., któ­
rych nazwiska rozpoczynają się od 
liter K  do R  włącznie.

Z r t ^ r l i

ś . p. Emilja z Czernickich Arczyfl* 
ska, ubyw. ziem., 1. 60, w Olszówce; 1 
ś. p. Krystyna z Ostrowskich Bara­
nowska, 1. 33, w Otwocku, s. p. Han­
na irena Barteczek, 6 mies., v7 War ■ 
szawie; ś. p. Konstancja Wiktorja z': 
Oleck ch _ Stenrpkow '-ka. n  dotrą, 1.
96, w W arszawie; ś. p. Stefanja z 
Pawczyńskich, emerytka PKP, 1. 57 ,' 
w W arszawie; ś. p. Stanisław Korno- 
wicz, I. 87 w W arszawie; ś. p. Wan­
da z Lityńskich KMdbach, 1. 86, w 
W arszawie; ś. p. Bronisława z Fei- 
stóiv Stępniewska, wdowa, w War*, 
szawie; ś. p. Marja Ciepłowska, u- 
rzędniczką, l. 57, w Warszawie,
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360 kilometrów podziemnego Paryża
Wobec widma wojny gazowej — ludzie wracają do katakumb

■N” . , ‘daw no s z p a lty  dzienn ików  
2a ro iły  s ię  od ty tu łó w  tak ich , 
j a k :  „ P a r y ż  zbom bardowany**,
„ P a r y ż  w  ogniu**, „ 1.0 0 0  bomb 
rzucono n a  s to lic ę  F ran cji** . —  
B y ły  to sp raw o z d an ia  z f r a n c u ­
sk ich  m an ew ró w  lo tn iczych , któ­
re  dow iodły, że o lbrzym ie 5-m il- 
jo n o w e m iasto  w  istocie  rzeczy  
nie p o s ia d a  w ła ś c iw ie  żadnego 
zab ezp ieczen ia  przed n a g łym  nie 
p rz y ja c ie lsk im  atak iem  lotniczo- 
gazow ym . F r a n c u s k ie  e sk a d ry  o- 
bronne n ie  z,dołały n ie  dopuścić  
w ro g ich  sam olotów  do m iasta . 
W róg w z n ió sł s ię  bard zo  w ysoko, 
poza z a s ię g  a r t y le r ji  p rz ec iw lo t­
n icz e j, przyezem  ze w zględ u  na 
znaczne w z n ie s ie n ie  sam olotu , 
s ta c je  p od słu ch ow e ob ron y P a r y ­
ża nie m o g ły  n a  p o d staw ie  w a r­
kotu m otorów  o k re ś lić  położenia 
a ta k u ją c e j e sk a d ry .

W yn iki m an ew rów  w y w o ła ły  w  
P a ry ż u  ogrom ne w ra ż e n ie . P is ­
m a fra n c u sk ie  z a ję ły  s ię  n a ty c h ­
m iast a k c ją  p rz y g o to w an ia  seh ro 
nów  n a  w yp ad ek  w o jn y . R e p o rte ­
r z y  w ie lk ic h  tygod n ik ó w  z a czę li 
b a d a ć  m ie jsk ie  p iw n ice , podziem ­
ne k o ry ta rz e , tu n ele  m etro  i za­
s ta n a w ia ć  s ię , gd z ieb y

d z ie lił podziem ie n a  ilo ść  okrę­
gów  o d p o w ia d a jącą  ilo śc i okrę-

—  Do grobu  A s p a ir ta . 

R ozp oczyna się  te ra z  pudziem -
gów  m ie jsk ich  i rozpo czął p rzy- na podróż, k tó rą  „ L e s  Annales**
go to w an ie  k o ry ta rz y  n a  w y p a ­
dek w o jn j . P ew n ego  d n ia  c a ły  
P a ry ż  może poznać sw e podziem ­
ne kataku m by.

W średniow iecznych 
kam ieniołom ach

T ym czasem  p oznał je  re p o rte r  
„ L e s  Annales** i o p isa ł o b szer­
nie sw o ją  n ie z w jk łą  w ycieczkę .

N a  u lic y  N o tre  - D am e - des - 
C ham ps w śc ia n ie  zw ykłego  d o ­
mu z n a jd u ją  s ię  żelazn e drzw i, 
nad którem i um ieszczono n a p is : 
„ In s p e k c ja  g e n e ra ln a  kam ienio- 
łom ów “ . L ic z n i p rzech od n ie  p a­
r y s c y  n ie  d o m y śla ją  się , że oto 
przez to n iepozorne w e jśc ie  p ro ­
w ad zi d ro ga  do u ta jo n ego  m ia­
sta .

N a jp ie rw  schodzi się  w  dół 
k rętem i sch od am i, liczącem i 67 
.stopni. S tą d  od w e jś c ia  ro z b ie g a ­
ją  się  c z te ry  g a le r je .  O czyw iście  
n iem a m ow y o tem , ażeby m ożna 
było  zw ied zić  w sz y stk ie  k o ry ta ­
rze, do te j p o ry  n a w e t p o lic ja  

i n ie  zna ich  d ok ładn ie  i h ie  w ie ,
też n a j - . x.

, . . . , . m k .e  k r y ją  ta jem n ic e , n a  m apie
len ie j  ̂ m ożna u k ryć  zagro żo n ą - em nego p a r y ż a
ludność m iasta. ^  jakfay na r ^  J dostęp.

Podziem ne m iasto
Z ie m ia  pod  P a ry ż e m  p o ry ta  

je s t  w  n a jro z m a itsz y c h  k ie ru n ­
k a c h . P o d  u lica m i w s p a n ia łe j 
m e tro p o lji p ły n ą  podziem ne rze­
k i u ję te  w  beto n ow e k a n a ły , p rze 
b ie g a  1 4  lin i j  k o le i e lek try cz n e j, 
n ie z lic z o n a  ilo ść  r u r  k a n a liz a ­
c y jn y c h , r u r  g azo w ych , p oczty  
p n eu m a ty cz n e j, k a b li e le k try cz ­
n y c h , te le g ra f ic z n y c h  i te le fo ­
n icz n ych . C zy m ożna w ięc  zbudo­
w a ć  w śró d  tego  la b iry n tu  sc h ro ­
n ie n ie , k tó reb y  p ozw o liło  lu d n o ­
śc i P a ry ż a  sch o w a ć  s ię  przed  
a ta k ie m  n ie p rz y ja c ie lsk im ?

T o  sc h ro n ien ie  ju ż  is tn ie je  —  
od p ow ad a w y s ła n n ik  „ L e s  A n n a - 
le s “ . M aio  kto w ie , że pod tu ­
n e lam i k o le i pod ziem n ej, n a  prze 
s trz e n i 9 ok ręgó w  m ie jsk ich , roz­
c ią g a  s ię  w ie lk ie  m iasto  pod­
ziem ne, k tó reg o  g a le r je  lic z ą  zgó­
r ą  300 k ilom etró w  d łu g o śc i. S ą  
to k o ry ta rz e  s ta ro d a w n y c h  k a ­
m ieniołom ów , z k tó ry c h  n a  po­
czątku  śre d n io w ie cz a  w yd o b yw a­
no k am ień  p otrzebn y do bud ow y 
m ia sta . P o lic ja  p o s ia d a  szczegóło 
w e  m ap y , tak , że a g e n c i p o lic y j­
n i m o gą  sw ob od n ie  p o ru szać  się  
w  u k ryty m  pod ziem ią d ru gim  
P a ry ż u  O becnie po p rzep ro w a­
d zen iu  n iezbędn ych  p op raw ek  i 
w zm ocnień  s p e c ja ln y  w y d z ia ł w  
kom endzie p o lic ji  p a ry sk ie j po-

l n ych  oko lic  pod b iegu n o w ych , 
i z n a jd u ją  s ię  b ia łe  p jam y, oznacza 
ją c e  m ie jsc a  d otych czas n iezbad a 
ne. G d yb y cod ziennie  p rz eb yw ać  
35  k ilo m etró w , 8 dni za led w ie  
s ta rc z y ło b y  n a  zapozn anie  się  z 
g łó w n ą  cz ęśc ią  p odziem ia.

szk ie le t  A spsirta
Podobno o statn im , k tó ry  s a ­

m otnie z e s z e d ł' do k am ien io ło ­
m ów, b y ł n ie ja k i P h ilb e r t  A s-
p a irt . S ta ło  się  to 3  lis to p ad a  
17 9 3  r . A s p a ir t ,  praw d opod obn ie  
w  sta n ie  n ietrzeźw ym , p ro w ad zo ­
n y  n iezd ro w ą  c ie k a w o śc ią  do­
s ta ł s ię  do podziem i i w ię c e j ju ż  
stam tąo  nie w ró c ił. N iew iad om o 
zresztą , co go tam  zap ro w ad ziło . 
M oże ch ęć u cieczk i p rzed  rew o- 
lu c y jr ą  g ilo ty n a , może n a d z ie ja  
d o stan ia  się  do ja k ic h ś  b o gatych  
p iw n ic ?

D ość, że 30 k w ie tn ia  18 0 4  r., 
w  1 1  la t  po p rzek ro czen iu  p rzez 
A s p a ir ta  p ro g ó w  p odziem i, z n a le ­
ziono szk ie le t, p ęk  k lu czy  i m eta­
low e gu z ik i u b ran ia . T y le  ty lk o  z 
n iego  p ozostało . P o n ie w a ż  w  k a ­
m ien io ło m ach  n ie b ra k  k am .en ia , 
A s p a ir to w i w zn iesio n o  pom nik.

W labiryncie gaiery i
—  D okąd p an a  m am y za p ro w a ­

d z ić?  —  z a p y ta ł w y s ła n n ik a  „ L e s  
Annales** je d en  z to w arzyszących  
mu agentów  p o litc y jn y c h .

tak  o p is u ją :

„M ó j p rzew o d n ik  bez w a h a n ia  
w y b ra ł je d n ą  g a le r je :  u lic a  B a ­
ra  —  ja k  m ów i ta b licz k a  p rz yb i­
ta  n a  naro żn ik u . U lic a  B a r a  je s t  
p rosto  b ie g n ą c ą  g a le r ją ,  w y k u tą  
w  śc ia n ie  w a p ie n n e j. Spoczątku  
p ró b u ję  zdać sobie sp ra w ę  z p rze­
b yte j o d le g ło śc i. P rz y s ta ję  na 
ch w ilę , p od czas g d y  moi to w a rz y ­
sze id ą  d a le j. 10 0  m etrów , 500 
m etrów , k ilo m etr. Potem  znów 
b iegnę, ażeb y  dogonić m gliste  
św ia te łk o , k tó re  zaczyn a  ju ż  g i­
nąć w  m rok ach  o lb rzym iego k o ry  
ta rz a . W okół p a n u je  d ła w ią c a  c i­
sza. Po śc ia n a c h  sp ły w a  w ilg o ć . 
G a le r ia  id zie  za g a le r ją . R a z  są  
to n isk ie  sk lep io n e  p rz e jśc ia  tak , 
że trzeb a  s ię  z g in a ć  w e d w oje, 
żeby m óc p rz ed o sta ć  s ię  d a le j, 
k ie d y in d z ie j —  w yso k ie  k o ry ta rz e  
p rz yp o m in a ją c e  k ru ż g a n k i zam ­
ków . R a z  dzie s ię  po su ch e j ziem i, 
n a k tó re j k ro k i d źw ięczą  d ługo i 
g łu ch o , potem  znów b rn ie  s ię  w  
żóltem  b ło cie, a n asze  la ta rk i o- 
ś w ie t la ją  z b io rn ik i c z yste j k ry s z ­
ta ło w e j wody, JN ie k ie d y  g a le r ja  
ro zszerza  się  do ro zm iaró w  sa li, 
p o d trzym yw an e j kolum nam i.

N a sk rzyżo w an iu  u lic  p rzew o d ­
n ic y  z a trz y m a li się . N a ra d z a ją  
się  d ługo , ro z ło ż yw sz y  m ap y  na 
ziem i. S ąd z ą c  po ta b licz k a ch  z 
n azw am i k o ry ta rz y , z n a jd u je m y  
się  p rz y  zb iegu  b u lw a ró w  P o rt  - 
R o y a l i M o n tp a rn a sse .

—• A  te ra z  tęd y , p roszę  panów  
—  w sk a z u ją  d ro gę  agen ci.

N a  ro gu  u lic y  l ‘A b b e-d e-l‘E p e e  
i b u lw a ru  S an m ich e l o d n a jd u je ­
m y gró b  A s p a ir ta .

—  A  teraz  d o k ą d ?

—  S p o w ro tem !

Tajem nicze kroki
W  tym  m om encie, w ła śn ie  w  

ch w ili, g d y  in sp ek to r k am ien io ­
łom ów  z a p e w n ia ł d z ien n ik arza, 
że od w ie lu  la t  napew no n ik t nie 
m ieszka w  pod ziem iach , ro y leg ło  
s ię  echo d a lek ich  kroków .

—  Czy p an  s ły s z a ł?
W sz y sc y  z a trzym ał się . W p ili

w zrok  w  ciem ność, n a d sta w ili u- 
szu, n a d s łu c h u ją c :

—  Z u p e łn ie  n iem ożliw e. N ie  p ra

Popierajcie
wyroby

krajowe

c u je  te ra z  a n i je d en  robotnik. Zda 
w ało  się  nam .

A  tu , ja k  na złość, znów s łyc h a ć  
k rok i. T ym  razem  zu p ełn ie  b lisk o  
n as, w m roku g a le r ji ,  zam k n ięte j 
k am ien n ą b a ry k a d ą .

—  Chodźm y zob aczyć !
A g e n c i z a w a h a li s ię :

—  N iech  p an  zw ró ci u w agę  na 
ten znak. J e s t  to g a le r ja  n iezba­
dana, n iem a je j  na  m o je j mapie**.

Po k ró tk ie j n a ra d z ie  p ostan o­
w iono p od zie lić  s ię  n a  dw ie g r u ­
py. D w óch  lud zi pozostało  z la ­
ta rn ia m i na m ie jscu , re sz ta  m ia ­
ła  w e jś ć  w  n iezn an y  k o ry ta rz  i 
p o su w ać  się  naprzód , trz y m a ją c  
s ię  c ią g le  p ra w e j śc ia n y . W razie , 
g d yb y  n ie  w ró c ili w  c ią g u  godzi­
ny, m iano rozpocząć p o sz u k iw a ­
n ia .

H en ry  M orin , re p o rte r  „ L e s  An- 
n a le s “  i je d en  z agen tó w  z a g łę b i­
li s ię  w  k u ry ta rz . Po p ew nym  
c z asie  g a le r ja  d op ro w ad ziła  ich  
do czegoś w  ro d z a ju  podziem nego 
p od w órca c z y  stu d n i. K ro k i n ie ­
znajom ego u m ilk ły . Skręcon o  na. 
p raw o  i n a g le  zauw ażono ż e la z ­
ne łóżko, bu ty . a  w  s ą s ie d n ie j s a ­
li, w y b ie lo n e j i p rz ek szta łco n e j 
na pokój —  stó ł i ła w k i. D a le j- je ­
szcze był zb io rn ik  na w odę i k ilk a  
p u stych  p u dełek  od k o n serw

N iem a ż a d n e j w ą tp liw o śc i. Oto 
sch ro n ien ie  n ieznajom ego , k tó ry  
u c iek ł, s ły sz ą c  z b liż a ją c y c h  
się  lud zi. O kazu je  s ie  je d ­
nak, że łóżko je s t  za ­
rd z e w ia łe  i prawne n ie do u żyt­
ku. A g e n t zap ew n ia , że od w ie lu  
la t  n ik t na niem  n ie  sp a ł.

Piotr II

N o w y k ró l Ju g o s ła w ji (z lew e j) p vz eb vw a  obecnie w  szkołach, w A n ­
g lji. Ze w zględu n a  m łody w iek  P io  t ra  I i-g o , ustanow iona będzie, aż do 

czasu jego  d o jścia  do- pełnoletności, regen cja .

' 'onysisw a actięfa
do turystyki

K ole je  austrjackie przystąpiły do 
wypróbowania nowego środka nakła­
niania i umużl i.wiania społeczeństwu 
kolejowych podróży turystycznych. 
Mianowicie, z dniem 1  października 
19 34  r. wydawaG będą wszystkie ka­
sy kolejowe, za wyznaczoną opłatą,

. kolejowe m arki oszczędnościowe, N ;v-
j :ia z  ju ż  szybko n a stę p u je  f*0'  $ Jj^rley tych m arek będą je wklejać 

w ró t do g łó w n ej g a le r ji  ,a potem  i K  Sp oej aiUy Cb keszYtówpSwydawa- 
p raw ie  b ie g  do w y jś c ia , zeby m -  ,-uvJ i  przez kolej.
re szcie  od etch n ąć św ieżem  p o w ie­
trzem  i u w o ln ić  się  spod w ła d zy  
c iem n ości i b ia ły c h  k am ien n ych  
m urów, k tó re  z d a ją  s ię  c ią g le  
zb liżać  do s ie b ie  tak, ja k g d y b y  
c h cia ły  zm iażd żyć śm iałk ów , od­
w a ż a ją c y c h  s ię  m ącić  spokój pod­
ziem nego m ia sta .

Dla k ażd ego  — 
„podziem ny przydział*
W  tych  to p od ziem iach  P a ry ż a  

p rz yg o to w u je  s ię  obecnie sc h ro ­
ny p rzec iw gazo w e. O głoszono ju ż  
n a w e t m apę, na k tó re j zaznaczo­
no, gd zie  będą w e jś c ia , gd zie  
p u n kty  w e n ty la c y jn e , gd zie  s k ła ­
d y z żyw n o śc ią . K a ż d y  m ieszk a­
n iec P a ry ż a  m a otrzym ać sw ó j 
podziem ny p rz yd z ia ł. B ęd z ie  to 
k arteczk a  d ok ładn ie  w sk a z u ją c a , 
ja k ą  n a jb liż sz ą  d ro gą  m ożna do­
sta ć  się  do n a jb liższego  z e jśc ia  
pod ziem ię, a n astęp n ie  w  jak iem  
m ie jsc u  ja k ie g o  k o ry ta rz a  n a le ­
ży  p rz eb yw ać  przez c a ły  czas 
trw a n ia  atak u .

7 ,-. chwilą zapełnienia zeszytu i po 
przedstawieniu p > : w kasie kolejo­
wej, kasa ta wyda żądany przoz da­

nego obywatela bilet kolejowy w ce­
nie, odpowiadającej wartości marek, 
przyezem jednak cena efektywna 
tych m arek zostanie podwyższona o 
6 —  10  proc., celem zachęcenia pu­
bliczności do kupna oszczędnościo­
wych marek kolejowych.

K oleje  austrjackie wychodzą przy­
tem z założenia, iż tego rodzaju fo r­
ma oszczędności, um ożliwiająca roz­
kłada: re kosztu ceny biletów na 
dłuższy okres czasu, zachęci publicz­
ność do intcnsvwnicjszego korzysta­
nia z kolei.

t

Reumatyzm —  najkosztow irejszą choroby
Leczame zapobiegaw cze

R eu m atyzm  je s t  je d n ą  z n a j­
b a rd z ie j ro zpo w szech n ion ych  cho­
rób zaw od ow ych . A ta k u je  on 
g łó w n ie  lu d n ość  ro botn iczą, k tó­
ra  p ra c u je  vv n ieodpow iednich  
w aru n k ach  k lim a tyczn ych , w  w il­
goci i ch łodzie. R ra k  odpow ied­
n iego odzien ia i obuw ia u n a jb ied  
n ie jsz y c h  w ai stw  ro botn iczych  
s p r z y ja  szerzen iu  się  reu m atyz­
mu.

S tra ty , które  pow oduje  ta  cho

k n ie tych  c iężką  p o sta c ią  reum a* 
tyzm u. W ed łu g s ta ty sty k  w ie 1 u 
K a s  C h orych  reu m atyzm  je s t  
n a jb a rd z ie j k oszto w n ą choroDą, 
ru jn u ją c ą  budżet ubezpieczeń 
chorobow ych.

Zc w zględ u  na to, że leczen ie  
reum atyzm u je s t  ta k  kosztow ne, 
w  A n g lj i  zapoczątkow an o in n y  
system  w alk i z reum atyzm em , s y ­
stem  ta ń sz y  , sk u te cz n ie jsz y , a  
m ian ow ic ie  —  zap o b iegan ie  te j

J. iukowskl 8 )

NAŁY GARNIZON
P O W I E Ś Ć

W chodząc po u p ływ ie  god ziny do b u fe tu , D a leck i zo­
s ta ł p o w ita n y  ok rzykam i ra d o śc i, co św iad czyło , że to­
w a rz y stw o  m a ju ż  ,.g a z “  dość zn aczn y. W sz y scy  znali 
k a p ita n a , ja k o  dobrego kom pana, k tó ry  pod w p ływ em  
a lk o h o lu  o d z ysk iw a ł sw ó j, n ie g d y ś  św ie tn y  hum or 
i um ia ł ro zb aw ić  ca łe  to w a rz ystw o .

D ziś by ło  ono dość liczn e . S e n jo ro w a ł m ; ior N orow - 
sk i. P y s z n y  ty p  m ężczyzny i bardzo dobry k o lega , je d ­
n ocześn ie  zaś zd o ln y  o fice r, k tó ry  n ie  m ia ł u zn an ia  
u przełożonych , p on iew aż  k a rk  m ia ł zanadto sztyw n y, 
i często lu b ił s ta w ia ć  s ię  okoniem . W yrobiono m u do 
tego  op in ję , że lu b i z a g lą d a ć  do k ie liszk a , choć p ił m niej, 
n iż  in n i. N o s ił ró w n ież  n iezb yt s łu szn ie  p iętno pokerzy- 
s ty . W  s u m ie : u g ó ry  g o rze j w id z ia n y , zato przez m łod­
szych  w p ro st u w ie lb ian y . S łu żyć  w  jego  b ata ljo n ie  było 
s a ty s fa k c ją  d la  każdego o fic e ra .

R ó w n ie  dobrym  żołn ierzem  i k o legą  był kpt. T a ta ­
rek , o fic e r  m o b iliz ac y jn y . S ta ry  k a w a le r , k tó ry  pod m as­
ką cynizm u k r j ł  złote serce . Je g o  p ow iedzonka k u rso w a ­
l i  po ca łym  g a rn iz o n ie . S y p a ł d ow cipam i p rzy  każd e j 
o k az ji. D ługi, bo ośm io letn i, p obyt w  g arn izo n ie  zrob ił 
z n iego  je d n a k  d ziw aka . B y ł  to w ła śc iw ie  ch o ry  człow iek . 
N ie  ru sz a ł s ię  n ig d z ie  poza obręb B ło to w a . R az , w  p rz y ­
stęp ie  szczero śc i, w yz n a ł, że boi się  w y je c h a ć  gd zieko l 
w iek , b y  n ie  w id zieć , ja k  ludzie ży ją ... in a cz e j.

—  Ja b y m  ju ż  n ie  p o tra fił... —  nie dom ów ił, p o k ry­
w a ją c  sp iesz n ie  sw o ją  tr a g e d ję  ja k im ś  dow cipem .

P i ł  rzadko, a je ś l i  ju ż  p ił, to tak , że ro b ił w rażen ie  
cz łow iek a  p o p e łn ia ją ce g o  h a ra k ir i . P i ł ,  ab y  —  ja k  sam  
m ów ił —  ro z p u śc ić  sp iry tu se m  ja d , co w  n iego  w s ią k a ł 
p rzez ty ch  d łu g ich  osiem  la t.

In n y  zgo ła  typ  p rz e d sta w ia ł k p i. M ieh le , k a r ie ro w ic z  
i w śc ib sk i. S c h le b ia ł przełożonym , a  ró w n o cześn ie  s ta ­
r a ł  s ię  przed  k o legam i u d aw ać  zu ch w ałego . K o m p a n ja  
je g o  b y ła  w zorow ą, zw ła sz cz a  pod w zględem  m u sztry- 
N ie  b y l je d n a k  przez nikogo łu b ia n y , a n a jm n ie j ju ż  
przez ż o łn ierzy  spow odu sw e j o sch ło śc i i b ezw zg lęd ­
ności.

Z p oruczn ików  obecny b y ł D yzio F la c z e k . Ładny* ch ło­
pak, p o staw n y , szyko w n y, d o sk on ały  ta n cerz , św ie tn y  
c a u se r  i f l i r c ia r z , n ato m iast p ra w ie  zero pou w zględem  
etycznym . Skoń czon y b la g ie r  i n a c ią g a c z . N a jg o rsz ą  
je g o  w a d ą  je d n a k  b y ła  ch o ro b liw a  w p ro st ero to m an ja . 
N ie  p rz e b ie ra ł w  m a te r ja le , gon ił za k ażd ą spód nicą . 
K u rso w a ło  o nim  pow iedzonko, k tó re  ukuł kpt. T a ta rek , 
że tylko przez zapom nien ie p rzych o d zi sam  do domu, 
a n a w e t wtedy p o sy ła  o rd y n a n sa  po ..materac**.

J a k  zw ykle , b y ł tu  i je g o  p rz y ja c ie l, por. R u c iń sk i. 
D ziw nem ' z ja w isk ie m  b y ła  p rz y ja ź ń  ty ch  dw u lud zi. Ru- 
em sk i, s ta rsz y  ju ż  człow iek, n iep ozorny, s ta le  c h o ru ją ­
cy  na k a ta r  k iszek  i w ątrobę , b y ł p raco w itym  i p ed an ­
tycznym  o ficerem . W k o m p an ji w y rę c z a ł sta le  F lą cz k a . 
P ozatem  sp e łn ia ł ro lę  sta łego  je g o  w ie rz y c ie la  i m in is tra  
fin a n só w . O w zajem nym  sto su n ku  ich  k rą ż y ły  m ętne 
p ogłosk i.

T y tu ł „gazow nika** p rzylep iono p oru czn iko w i W rę- 
b a lo w i, ja k o  że b y ł z fa c h u  o ifce re m  gazow ym , a nie 
m niej i d latego , że się s ta le  u p ija ł. O fice r  ter., ie g jo n i-  |

sta , p ierw szo rzęd n y  fa c h o w ie c , od znaczał się  szep len ią- 
cą, n ie w y ra ź n ą  w ym ow ą. M im o, że n iem al codziennie 
b y ł pod gazem , trz ym a ł s ię  w  w o jsk u  dzięki rz e czyw iśc ie  
dużym  zdolnościom  z z a k re su  gaz o w n ictw a , no, i dzięki 
siln ym  plecom . N ie  a w a n so w a ł, ch ociaż  ju ż  daw no po­
w in ien  zostać  k ap itan em , ale  n a w iasem  m ów iąc, w c a ­
le o to n ie  dbał. C zęste  je g o  w y b ry k i po p ijan em u  m ia ły  
zaw sze dobry p osm ak  studencko - le g u ń sk ie j fa n ta z ji . 
Sławny* b y ł je g o  „protest** p rz ec iw  rozkazow i odbie­
ra ją c e m u  kon ie  dowódcom  k om p an ij. U d a ł s ię  on do 
sta jn i, k az a ł osiod łać  kon ia  dow ódcy pu łku  i p o je ch a ł 
pod m ieszk an ie  p u łko w n ik a, d e f ilu ją c  tam  i spow rotem . 
póki n ie  zm usił go do od w rotu  in sp e k c y jn y  o fic e r . T y ­
dzień  dom owego a re sz tu  b y ł n a g ro d a  z a 5?,fan taz je “ .

/ i

W śród zeb ran ych  w  k a sy n ie  s ie d z ia ł ró w n ież  kpt. 
M irek , człow iek  oczytan y  i in te lig e n tn y , p e łn ią c y  oprócz 
służby* w  k om p an ji także fu n k c ję  o fic e ra  ośw iatow ego . 
C zęsto w y je ż d ż a ł do W a rsz a w y , b y w a ł w  te a tra ch , na 
k o n certach , w łó cz y ł się  po k s ię g a rn ia c h  i b ib ljo te k a ch , 
sz u k a ją c  n ow ych  dzieł i k siążek . P o krzep ion y na duchu, 
w ra c a ł do p ra c y  w  m ałym  ga rn iz o n ie . M imo o p in ji m ola 
k siążkow ego , b y ł bardzo koleżeń ski i w c a le  n ie u n ik a ł 
zeb rań  przy b u fe c ie . W ie rz y ł w c ią ż 'n ie z ło m n ie , że uda 
mu się  n ad ać tym  zebraniom  koleżeńskim  ja k ą  taką- 
treść  d uchow ą przez w y w in d o w an ie  d y sk u s ji na  ja k iś  
wyższy* poziom .

W  por. G lo bu sie  z n a jd y w a ł chętnego rozm ów cę. B y t 
to ro vn ież  bardzo in te lig e n tn y  o fice r, p rzen iesio n y  
z M. S. W o jsk , do p u łku  za ja k ie ś  tam  p rzew in ien ie .

—  P ew n ie  kom uś m ój nos s ię  n ie  podobał —  m ów ił 
sam  o p rzyczyn ie  sw ego p rz en ies ie n ia .

(D . c. n .) .

roba, są  o lb rzym ie. K a s y  C h o rych  J * horobie. A n g ie lsk i Czerwony, 
łożą n ie p ro p o rc jo n a ln ie  w ie lk ie  j r  rz JTż w  sw e r ęce ^  a  C^ ’
sum y n a  leczen ie  reum atyzm u stw orzyw szy n a ra z ie  ty lk o  ^
w*śród ubezpieczonych , dodać do L o n d yn ie , k ilk a  p rzych o d n i p iz „
tego n a leż y  z a siłk i, spow odu f ź j t -  j ciwrrę iu n atyez jj|-ch. > ^
sow*ej n iezd oln o ści do p ra c y  i Zad an iem  p rzych o d n i i _ ®
re n ty  d la  in w alid ó w  p ia c y , dot- czenie reum atyzm u w  >> Aszycm

je g o  okresach . L e cz ą c  chorobę w  
odpow iednim  czasie  m ożna u n ik ­
n ą ć  c ięższych  je j  następstw*. O- 
tw arto  leczn ice  w ieczorow e, w y ­
posażone w e  w*szystkie n a jn o w ­
sze zdobycze m ed ycyn y,, w  k tó­
ry c h  robotnik może le cz yć  s ię  co­
dziennie, po p ra cy .

R ó w n ocześn ie  a n g ie lsk i < czer­
w o n y K r z y ż ' ro z w ija  p ro p agan d ę  
w a lk i z reum atyzm em  poprzez od­
czyty  na te m a t: czem  je s t  reu m a­
tyzm , ja k  m ożna go un ikn ąć, ja k  
n a leży  o rg a n iz o w a ć jp ra c ę , a b y  ro­
botnicy* nie za p a d a li na reum a­
tyzm . P o p ra w a  w aru n k ó w  p ra c y  
zaoszczędzi robotnikom  cierp ień , 
a in sty tu c jo m  ubezpieczen iow ym  
i p raco d aw co m  —  kosztow .

Nowa Unja
a u t o b u f C i w a

Z a r z ą d  M i a s t a  u r u c h o m i  oa 74-g» 
li. n i .  n o w ą  l i n j ę  a u t o b u s o w ą  o d  p i .  
Z b a w i e n i a  p r z e z  M a r s z a ł k o w s k ą ,  p l .  
U n j i  L u b e l s k i e j ,  B a g a t e l ę ,  Belweder- 
s k ą y  C h e ł m s k ą  d o  -u l .  Czerniakow­
s k i e j .  C en ,v  b i l e t ó w  n o r m a l n e ,  j a k  
n a  i n n y c h  l i n j a c h  a u t o b u s o w y c h .  
K u r s u j ą c y  o b e c n i e  n a  t e j  l i n j i  a u t o ­
k a r  b ę d z i e  z d n i e m  1 4  b .  n i .  s k a s o ­

w a n y .  N o w a  l i u j n j p p z n a c z o n a  b ę d z i e
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Włocławek, Cyganka 26, tek 136.

PRENUM ERAT.): miejscowa (z odnoszeniem do domu) i zamiejscowa — zL 4.50 miesięcznie. Konto 
l.owf P. K. C. S t. I*ió50.

C e n y  o g ł o s z e ń  * za miejsce wysokości 1 m ilim etra przez szerokość jednej szpai- 
. . .  —  ty  (na wszyJtkich stronach po 6 szp a lt): na 1-ej stron1** — la ł- ,

w  tekście 'w srod artyku łów ) —  70 gr., w reklamach (w śród  ogłoszeń)   50 gr., na ostatniej stronie —
60 g .. NntaMi reklamowe —  1 zł. Komunikaty (specjalne) -- 7.50 zł., lekarsk.e —  30 gi Nekrologia po 
30 gr. Drobne po 20 gr. za raz dużt litery w ogłoszeniach „drobnych** hczy się za oddzielne wyrazy, 
a  tłusty druk — podwój-ie. Notatkireklam ow oznacza się cyfrą (N .), a  komunikaty specjalne cyfrą

(Kom.]i. Za term iny druku ogłoszeń A dm inistracja nie odpow.ada.

Wydział egłoszeń; Zgoda 1, tek 691-56 — biuro czynne od godz. 9 rano do 6 wiecz,

\ Kierownik: Tadeusz Ocieszynski.

R e d a k to r o d p o w ied z ia ln y : Jó z e f  M atuszczyk* D ru k . L i t e r a c k a  6 .  t  o. o., W a rs z a w a . N o w y  Ś w ia t  2 2 , te l, 666-6.4, W y d a w c a :  M A Z t t f f i lE G K A  S E O Ł & Ą  J £ Y J 2 A W * ’ IC Z A


